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ZA CENĘ GRANIC POLSKI 


chce Francja zaprzyjaźnić się z Niemcami? 


Niema rządu polskiego, któryby się zgodził na omawianie 
sprawy rewizji granic! 


PARYŻ, 


12 lipea. (PAT) — | 


Oświadczył om m, in., iż zwrał 


stja Sanerweina wymagała Spro 


W miarę nadchodzenia do Pary | Niemcom terytorjum, stanowią- stowania ze strony jej autora, 


ża dzienników warszawskich. 


które zamieściły wyjaśnienia 


Sauerweina co do użylego w je my to zapewnienie — 


go poniedziałkowym artykule 
w „Le Matin“ wyrażenia o rol 
jaką Francja może odegrać w 
sprawie korytarza pomorskie- 
go, prasa francuska podaje wy- 
miemtone wyjaśnienie. Ukazało 
się ono we wezorajszym nume- 
rze „L'Ordre*, 

Dzisiejszy „Figaro“ korzysta 
z okazji, aby sprecyzować, jak 
przedstawia się sprawa koryta- 
rza w oczach opinji publicznej 
niemieckiej i polskiej. Bliskie 
stosunki, łączące Sauerwełna z 
Briandem — pisze autor arty. 
kułu Maurycy Noel — sprawi. 
ły, że oświadczenie jego o tem. 
iz jedynie Francja mogłaby do- 
pomóe Rzeszy niemieckiej w 
odzyskaniu ciągłości swych ko 
munikacji z Prusami Wschod- 
niemi, wywołało w Warszawie 
wielkie zaniepokojenie. Sauer- 
wern pospieszył x wyjaśnieniem 


| 


cego korytarz, byłby zgubny 


dla sprawy pokoju. Przyjmij: | 


mówi 
Mauryey Noel —  iecz należy 
zauważyć, że według dziennt- 


lecz dlaczego nie drukuje on w 
„Matin'ie* wyjaśnienia, jakie 
dał prasie polskiej, Posiada ono 


|bądź eo bądź wyrazistość. któ- 


ra nie ecchowała poprzednich 


ków niemieckich wcale takim artykułów jego ankiety. Na za- 
mie jest punkt widzenia francu: | kończenie „Figaro“ cytuje u- 


skiego ministerstwa spraw Zza- 
granicznych.  Przypisują mu 
mianowicie znaczną powolność 
względem decyzji Rzeszy mie 
mieckiej, Tak n. p, „%YTtmun- 
der Generał Anzeiger“ eytuje 
oświadczenie anonimowego par 
lamentarzysty francuskiego I za 
pewnia, że środowiska dyplo 
matyczne śą życzliwie usposo- 
bione dla sprawy rewizji tra- 
ktatów. Francuskie minister- 
stwo spraw zagranicznych 
według tegoż dziennika — mia- 
łoby zamiar wykorzystać spra- 
wę korytarza dlą przeprowa- 
dzenia kompromisu francusko 
niemiecko polskiego- To 
wszystko dowodzi — mówi „Fi 
garo* — że zadziwiająca suge- 


Premier Slawek 


konferuje całymi dniami 
Warsz. koresp. „Głosu Poran | ne światło na pracę i zaintere- 


nego“ (Fr.) telefonuje: 


sowanie premjera: rano — no- 


Na froncie parlamentarnym | wy wojewoda białostocki p. Ko- 


panule 
natomiast milczący p, premijer 


| 


Sławek konferuje całymi dnia-, 


mi z szeregiem osobistości. Pa- 
dajemy konferencje wezoraj- 
sze, rzucające charakterystyce? 


najzupełniejsza cisza. ściałkowski, w południe konfe- 


sencja w Sprawach żyrardow: 
skich z ministrami Matuszew- 
Skim i Kwiatkowskim; wieczre- 
rem z ministrami Składkow- 
skim i Carem. 


BERLIN! 


DLA PRZEMYSŁOWO - FINANSOWYCH 


tranzakcji poleca się inżynier 


doskonale 


ustosunkowańy w przemyśle niemieckim. 


PIERWSZORZĘDNE REFERENCJE! 


PP. pośrednicy wyłączeni. Tylko poważne oferty pod 
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stęp z artykułu „Gazety Pol- 
skiej“, oówiadczający, że nie 
zmajdzie się w Polsce żaden 
rząd, któryby się zgodził na 
omawianie z kimkołwiek kwe- 
stji rewizji stanicy polskiej s 
Rzeszą niemiecką. W ten sposób 
—kończy Maurycy Noel— spra 
wa jest przynajmniej jasno po- 
stawiona. 


Drang nach Osten 


BERLIN, 12 lipca. (Pat.) — 
Na przyjęciu wydanem rzez 
zwiazek wiernych ejezyźnie 
miemieckiei wschodnich i za- 
chodnich prusaków — w miej- 
scowości Szturm z okazji 10-le- 
cia plebiscytu na Mazurach 
przemawiał m. in. przedstawi- 
ciel rządu Rzeszy dr. Rathenau 
W toku swego przemówienia 
Rathenau podkreślił, że sat a- 
kcja pomocy dla wschodnich 
obszarów ani inne zarządzenia 
nie wystarezą dla uratowania 
obszarów wschodnich. ` „Nle 
pójdziemy na politykę wseked 
niego Locarna, Granice zachod- 
EEA EEIEIE E E T 


„Swoje“ obchody 
Konkurencja w uroczy- 
stości grunwaldzkiej 
Warsz. koresp. „Głosu Po- 

rannego“ telefonuje: 
W dniu dzisiejszym przypa- 
520 rocznica zwycięstwa 


da 


nie Niemiec są fuż nstsbilizo- 
wane, ale na wschodzie wSzyst- 
ko znajduje się w stanie płyn- 
nym i cała polityka niemiecka 
musi sie zwrócić na wschód 


Uwagi sowietów 


MOSKWA, 12 lipca. (Pat.) -— 
Artykuł Sauerweina, omawiają 
cy sprawę francusko - niemiee- 
kiej ententy, malazi również od 
dźwięk | na jamach prasy 30- 
wieckiej. Dzienniki moskiew- 
skie dowodzą, Że projekt fran- 
eusko „ niemieckiego sojuszu 
skierowany swem ostrze głów 
nie przeciwko Sowietom 1 że 
ewentuałną przyszłą armie nie- 
miecką stworzonoby tylko „dla 
użycia jej przeciwko Z. S. S. R“ 
Prasa wskazuje pozałem na po 
ruszenie, jakie wywołał artykul 
„Matin*a* w polskich kołach po 
litycznych, dodając, że artykuł 
ten wyraża  pogróżki Francji. 

| która odpowiada na ostatni 
| flirt Polski x Włochami. 


jbifewskie frzy grosze 


GDAŃSK, 12 lipca. (Pat) — 
Z Kowna donoszą: Organ Tzą- 
dowy „Lietuvos Aidas“ oma 
wia w ostatnim z numerów 


aens rewizji traktatów poko- 
jowych, przyczem pisze m, inu 
„Przywrócenie granie przedwa 
jennych jest wykluczone, nale- 
żałoby jednak domagać się re- 
wizji granie Polski. Granice te 
są największem głupstwem Ew- 
ropy powojennej. Bea mnłany 
granic polskich uspekojenie w 
Europie jest niemożliwe, 
Dzienniki gdańskie przedru« 
kowująe powyższy artykuł, 0- 
świadczają, że „Lietuvos At- 
das“ ma na myśl w pierwszym 
rzędzie kwestję Wilna, 
COSA S ZEW ZOK AZ 1 


będą wreszcie załat- 
wione 


WARSZAWA, 12 Hpca. (Pat,) 
Stosownie do porozumienia, ©- * 
siągniętego pomiędzy rządem 
polskim i niemieckim w spra- 
wie wyjaśnienia ostatnich zajść 
granieznych oraz ich likwidaejł 
wyjeżdża w dniu 13. b. m. da 
Berlina z ramienia M. S. Z. za- 
stępca naczelnika zachodniego 
p. Lechnicki, celem przeprowa- 
dzenia ostatecznych rozmów w 
niemieckim urzędzie snttw Za- 
granicznych. 


Skandal 


literacki 


w związku z premjerą „Szwejka“ w Warszawie 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go* (Fr.) telefonuje: 

W dmiu wczorajszym odbvła 
się w teatrze polskim premje- 
ra „Szwejka“, granego już po- 
przednio w Łodzi (prapremje- 
raj, Krakowie i Lwowie. P. 
Szyfnan nabył przekład 


sztuki od Józefa Witlina, w 


tej | 


Witlina, natomiast uwidocznia 
no ;edynie nazwisko p. Hema- 
ra, którego wstawki 1 uzupeł- 
nienia, nawiasem mówiąc za- 
szkodziły tylko utworowi. Nie 
ulega wątpliwości, że cała spra 
wa, która jest skandalem Nte- 
rackim, oprze się o związek au- 
torów dramatycznych, a może 


pod Grunwaldem i Tanenper- | którego przekładzie utwór Has ; o Pen - klub. 
giem. W związku z tem chade-|ka był grany w wymienionych | 3gg0o0o0000000000000000008 


cja wyznaczyła wielką manite- 
,sację. Dowiedziawszy się o pla 
|nie chadecji, rozmaite związki 
w rodzaju ligi moczrstwowej 
Palski, wydały w ostatniej enws 
li odezwy, wzywające do „swe- 
| go” obchodu rocznicy grun- 
| waldzkiei. 


miastach Polski. Ze względu na 
loka!ne warunki warszawskie. 
pewnych zmian w przekładzie 
i inscenizacji dukonał wany 
piosenkarz p. Hemar I oto ża 
| zdumieniu publiczności i na a: 
fiszach i na programach pom)- 
nięto najzupełniej nazwisko 


Dr EBIN 


Piotrkowska 10 
przeprowadził się na 


AI. Kościuszki Hr. 39 
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Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy! 


Ameryka finansuje 
Sowiety! 


Depesze przyniosły wiado- 
tmość, że dwaj miljonerzy 
amerykańscy — „król zbo- 
żowy* Campbell, oraz „król 
kolejowy“ Ralf Badde udali 
sia na zaproszenie Stalina 
do Rosji jako doradcy rzą- 
du Z. 8. S. R; pierwszy z 
krezusów ma służyć Kremlo- 
wi radą co do organizacji 
gospodarki zbożowej, drugi 
podjął się zadania uzdrowie- 
nia kolejnictwa sowieckiego. 

Qoraz częściej się czyta o 
penetracji fachowców i ka- 
pitałów amerykańskich w Ro- 
sji, (przypomnijmy sobie rao- 
skiewskie wycieczki p. De- 
vəya), coraz bardziej uderza 
w oczy współdziałanie dwuch 
olbrzymich narodów, stoją; 
cych coprawda na przeciw- 
ległych biegunach pod wzglę- 
dem politycznym i społecz- 
nym, ale doskonale się poro- 
zumiewających, gdy chodzi o 
wspólny dobry interes. 

Ta współpraca indywidu- 
alistyczno-kapitalistycznej A- 
meryki z socjalistyczno - kol- 
lektywistyczną Rosją, to zbli- 
żenie tak zdawałoby się nie- 
aktualne, a jednak przyjmu* 
jące ostatnio całkiem realne 
kształty, powinno zaintereso- 
wać Europę w daleko wyż- 
szym stopniu, niż ogłupiają- 
ee bajki, opowiadane i opi- 
sywane. przez-renegatów bol- 
szewizmu w rodzaju Biesia- 
dowskiego, którym mailjony 
bezkrytycznie dają wiarę, i 
w ten sposób'sprawa Sowie- 
tów zostaje dla nich niejako 
zamknięta, załatwiona. 


Trzeźwy pogląd na 
Rosię 


Nie też dziwnego, iż od 
czasu do czasu w prasie za- 
chodnio-europejskiej podnosi 
się bunt przeciwko tak pro- 
stemu, czy nie nawet 
prostackiemu rozwiązywaniu 
skomplikowanego zagadnie- 
nia. Podnoszą się głosy prze- 
ciwko samousypianiu się, sa: 
moułudzie, która nie pozwa- 
la okiem trzeźwym i kryty- 
cznym spojrzeć prawdzie w 
oczy, aby wyrobić sobie rze- 
czywisty sąd o naszym wscho- 
dnim sąsiedzie, mieć realny 
obraz dzisiejszej Rosji. 

Nasz stosunek do Sowie- 
tów jest dobrze znany. Nie 
szczędzimy ostrych słów, a- 
by napiętnować dyktatorskie 
metody bolszewików, anty- 
demokratyczny ustrój, opero- 
wanie ohydnym terrorem, 
zamykanie ust własnej kry- 
tyce, duszenie wolności sło- 
wa i niezależnej wolnej my- 
śl. Ale z drugiej strony nie 
wolno na wzór. strusia, cho- 
wać głowy w piasek, lekce- 
ważyć i bagatelizować wszys- 
tkiego, co się dzieje w Rosji, 
w błogiej nadziei, iż dni bol- 
szewizmu są policzone i że 
oto już, już nadchodzi jego 


kres. 
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Z takiem  „ułatwionem* 
ferowaniem wyroków śmier- 
ci na bolszewizm rozprawił 
sią już przed dwoma mie- 
siącami Konstanty Srokow- 
ski, który w artykule oglo- 
szonym na łamach thuguttow- 
skiego „Tygodnia* postawił 
sprawą Śmiało, dobitnie i 
otwarcie. W konkluzji wnio- 
sku, sformułowanym z ma- 
ksymalną ostrożnością, autor 
w następujący sposób odpo- 
wiada na pytanie: 


s_% > z 
Kiedy się skończy 
bolszewizm? 

„Dane objektywne dzisiej- 
szego stanu Federacji So- 
wieckiej nie uzasadniają na- 
dziei na upadek systemu 
bolszewickiego nietylko w 
bezpośredniej, lecz nawet w 
dalszej przyszłości. 

Podkreślam, że mowa tu 
nie o takiem lub innem sku- 
pieniu działających jednostek, 
ale o systemie. Stalinowie 
mogą w każdej chwili runąć 
w nicość, tak, jak oni sami 
strącili tam Trockiego, Zino- 
wiewa, Bucharina i in. Ale 
system pozostanie, ponieważ 
jest on w  najogólniejszych 
swych przesłankach i głów- 
nych linjach wytycznych 
jedynym, jaki jest w dzisiej- 
szej Rosji możliwym. 

„Gwałtowny i rychły upa- 
dek bolszewizmu mógłby na- 
stąpić tylko pod jednym wa- 
runkiem, a jest nim jakoś 
zakrojona na ogromną ska- 
lą interwencja militarna ja- 
kiejś odpowiednio wielkiej 
i.. zgodnej koalicji europej- 
skiej, któraby potrafiła nie- 
tylko zwyciężyć armję 80- 
wiecką, nietylko  jednorazo- 
wym aktem przemocy znieść 
system bolszewicki, ale tak- 
że nasycić ogromną Rosję 
swojemi siłami  militarnemi, 
przedewszystkiem w formie 
długotrwałej okupacji woj- 
skowej, tak, aby wszelkie 
próby wznowienia obalonego 
systemu były zgóry skazane 
na niepowodzenie... Nie wi: 
dzę objektywnej możliwości 
utwórzenia takiej koalicji 
przez dzisiejszą Europę. 

„Na razie wystarczy w o- 
cenie systemu bolszewickie- 
go i jego przyszłości przede- 
wszystkiem uwzględnić, iż 
jest to system nie takich 
czy innych „reform', nie ta- 
ka czy inna rewizja konsty- 
tucji, ale doszezętne zburze- 
nie jednego starego Świata 
i żmudna, pełna niewysłowio- 
nych trudrości, ale też i od- 
powiednio uparta i energicz- 
na budowa nowego. 

„Światy zaś nie łatwo da- 


się on mieszkańcom istnieją- 
cego jeszcze starego bardzo 
nie podoba“. 

Tak pisze wybitny publi- 
cysta polski, znany ze swych 
liberalnych poglądów, ale 
bardzo daleki od przekonań 
bolszewickich,” o co napew- 
no niejeden czytelnik go po- 
sądził. 


Zwycięstwo Sfalina 


Powtarzamy, Europie nie 
wolno oddawać się błogim 
złudzeniom co do kruchości 
podstaw Sowietów. Przeciw- 
nie, musi ona stale patrzeć 
po męsku w twarz rzeczywi- 
stej rzeczywistości. 

W ciągu ostatnich paru 
miesięcy modne były w pra- 
sie europejskiej przepowied- 
nie upadka Stalina. Zjazd 
partji komunistycznej miał 
go obalić niezawodniei bez- 
powrotnie. A upadek Stalina 
miał być początkiem końca. 
Tymczasem, jak wiemy, zjazd 
zakończył się zwycięstwem 
dyktatora. Prawda, iż było 
ono gruntownie przygotowa- 
ne i wyreżyserowane, Że 0- 
pozycja trzymana była „za 
morde“. Ale również prawdą 
jest, iż przeciwnicy  ugięli 
karku i uroczyście skapitulo- 
wali, a Stalin i jego rząd 
wyszedł ze zjazdu jeszcze 
mocniejszy i uzbrojony w 
jeszcze większe. pełnomocni- 
etwa. 

Ozy zwycięstwo swe Sta- 
lin odniósł dzięki słabości 
opozycji, czy też grały tu 
rolę znacznie głębsze przy- 
czyny? 

Znów postarajmy się o- 
bjektywnie rozwiązać tę kwe- 
stję, zrywając z tak powszech- 
nym dzisiaj prymitywizmem 
myślenia. 


Realizacja „piafileiki” 


Trzeba sobie powiedzieć 
bez ogródek, "iż zwycięstwo 
Stalina jest w głębszym sen- 
sie zwycięstwem owej wy- 
kpiwanej i uświęcanej u nas 
„piatiletki“. 

Kiedy przed dwoma laty 
Stalin ogłosił swój gigan- 
tyczny plan „pięciolecia* w 
całym niemal świecie oce- 
niano to jako humbug giną- 
cego bolszewizmu, jako bluff 
propagandowy na krótką me 
tę, jako coś nieziszczalnego. 
Ostatni zjazd partji komuni- 
stycznej w Moskwie zbiegł 
się z początkiem trzeciego 
roku „piatiletki*, Większą 
część pięciolecia mamy już 
poza sobą, rok 1932, który 
ma być kresem tego planu 
nie jest już tak bardzo od- 


ją się rujnować i burzyć na= |legły. Można już zsumować 


wat kiedy są 


już stare i|dotychczasowe wyniki „pia- 


ehylą się same przez się ku |tiletki', można przymierzyć 
upadkowi. A jeszcze nie by-|je do planu. można przewi- 
ło w dziejach wypadku, aby |dzieć ogólne kontury osta- 
nowy Świat, który siły na-|tecznego wyniku. I trzeba 
tury i historji zaczęły for-|porzucić lekkomyślą wiarę w 


mować, runął sobie i zniknął | bankructwo „piatiletki” i roz |jest zbyt odległy. 
bez reszty tylko dlatego, iżl ważyć na trzeźwo to wszyst-|darstwo rybne, przemysł kon- 


ko, co niesie z sobą nowy 
porządek rzeczy w Sowie- 
tach. 

Jak wiadomo  istotnem 
zadaniem „piatiletki* jest po- 
dwojenie produkcji robotni- 
ka i przemysłu sowieckiego. 
I ten cel — już dziś można 
to powiedzieć — będzie do 
1932 r. prawdopodobnie wy- 
pełniony. 


Głód na rozkaz 


Przepęowadza się ten pro- 
gram coûte que cofite: kosz- 
tem nędzy i głodu szerokich 
mas. Hasłu podwojenia pro- 
dukcji podporządkowane jest 
wszystko, nawet życie oby- 
wateli. Wróciły dawno za- 
pomniane koszmary wojenne: 
konsumcja uregulowana zo- 
stała na terenie całego pań- 
stwa systemem  kartkowym, 
przyczem racje pożywienia, 
ubrania, mydła, tytoniu są 
rzeczywiście znikome.  Na- 
wet środki lecznicze są wy- 
dawane na kartki— w apte- 
kach sowieckich jedynie aspi- 
rina jest przedmiotem wol- 
nego handlu. 

To życie wojenne w cza- 
sie pokoju jest czemś nie- 
zwykłem, zjawiskiem niespo- 
tykanem dotychczas w hi- 
storji. Gdzież znajdziemy 
przykład w dziejach, aby I40- 
miljonowy naród dał się zmu- 
sić dyktatorskiej władzy do 
tak  straszliwego ubóstwa, 
uległ tak niesłychanemu na- 
kazowi wyrzeczenia, które 
każe mu pądzić życie bez 
widoków na możliwość za- 
spokojenia swych potrzeb. 

I podczas gdy ludność 
głoduje i chodzi w łachma- 
nach — śpichrze, magazyny. 
składy i elewatory sowieckie 
pęcznieją coraz bardziej od 
dóbr, wytwarzanych pracą 
rolnika i robotnika, które 
raz w raz wywożone Są na 
rynki zagraniczne i tam 
sprzedawane. Bo głód w 
Rosji nie jest bynajmniej 
koniecznością gospodarczą, 
lecz nakazem rządu. Nędza 
na rozkaz! Głód mas rosyj- 
skich — to narzędzie poli- 
tyki Stalina, które ma mu 
zapewnić zwycięstwo nad Eu- 


ropą. 


Wszystko dla walut 
zagranicznych 

Według statystyki oficjal- 
nej sowieckiej plan  zasie- 
wów wykonano w tym ro- 
ku w 95 proc, a więc o 16 
proc. więcej, niż w roku u- 
biegłym. Jeżeli system kart- 
kowy będzie utrzymany, Šo- 
wiety nietylko nie będą mu- 
siały w tym roku sprowa- 
dzać zboża, lecz — po raz 
pierwszy] — wystąpią jako 
eksporter ziarna na rynkach 
europejskich. Gorzej przed- 


stawia sią sytuacja w ho- 
tu mo- 


dowli bydła, ale i 
ment samowystarczalności nie 


Grospo- 


serwowy, a częściowo nawet 
przemysł chemiczny i włó- 
kienniczy nastawione są na 
eksport.  Sowiety wywożą 
wszystko, co jest powyżej 
ściśniętego minimum  egzy- 
stencji chłopa, a za co moż 
na uzyskać walutę zagranicz- 
ną. 
A waluta ta jest niezbęd: 
na dla dalszego rozwoju „pia: 
tiletki*. Sowiety, jak wia- 
domo, sprowadzają olbrzy- 
mie ilości wszelkiego rodza- 
ju maszyn, które instalują w 
nowych, kolosalnych gma 
chach fabrycznych. Za ma- 
szyny te i urządzenia trze- 
ba płacić punktualnie, Na- 
leży stwierdzić, że rząd so- 
wiecki wywiązuje się ze 
swych zobowiązań bez zæ 
rzutu. 


Czy ludność wytrzy- 
ma? 


Plan piatiletki jest w 
pełni wykonania. Czy jed- 
nak ludność, zmuszona terro- 
rem do głodu, wytrzyma ten 
eksperyment i da się utrzy- 
mać w skrajnej nędzy do 
1932 r? Czy też zajdzie 
wypadek, że operacja sowieo* 
ka uda się, ale pacjent... 
umrze? Zdaje się, że jed- 
nak to nie nastąpi Gwa:- 
iancją są tu specyficzne wła- 
sności psychologiczne ludu 
rosyjskiego, a także uręczna 
polityka czerwonego rządu 
Gra on wprawdzie „va ban: 
que“, ale nie doprowadza da 
przeciągnięcia struny. Rząd 
sowiecki jak wiadomo po* 
dzielił obywateli na dwie 
klasy. Pierwszą stanowią ro* 
botnicy i wojsko — tu po 
moc rządu jest istotnie nie 
mała, racje żywności wię 
ksze po cenach niższych, 
Druga klasa — to reszta 0- 
bywateli. Na barkach tych 
ostatnich spoczywa w istocie 
ciężar „piatiletki”. 


Krucjata rosyjska 
Najwyższy czas uświado* 
mié sobie istotę przeobraże- 
nia, które dokonywa się na 
ziemiach Rosji. Jest to dziś 
znów wielkie państwo, z nie- 
słychaną zaciekłością reali- 
zujące olbrzymi plan gospo- 
darczy pod hasłem zaswojo” 
wania Europy. Rozpędzona 
koło kapitalizacji nie zna ha: 
muleów. Już dziś przewidu* 
ją, że po pierwszej „piatilet: 
cə” przyjdzie druga, która po- 
stawi Sowiety w rzędzie po- 

tęg gospodarczych świata. 
Abstrachujmy narazie od 
komunizmu. który ani pod 
postacią armji czerwonej, ani 
w formie propagandy agita- 
cyjnej nie zdołał podbić świa- 
ta. Sowiety chwyciły się 
trzeciego sposobu — przed- 
sięwzięły wielką krucjatę go: 
spodarczą. Lekceważenie przez 
Europę tego niebezpieczne- 
go zjawiska byłoby straszli- 

m błędem. 
az J. P. 
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3.VIL— „GŁOS PORANNY — 1930 


Podstęp niecnego uwodziciela 2 mówią liczby, 


DRS 


rozbił się ©.. kaíasirofe samochodową 


Porwanie girlsy przez 


Warsz, koresp. „Głosu Poranne 
go* (Fr.) telefonuje: 

W kabarecie „Ananas“ występu- 
je w zespole girlsów 17-letnia Ja- 
nina Węglińska, Od pewnego czasu 
wieczór w wieczór Węglińska o- 
trzymywała kwiaty z  karteczką, 
że nieznajomy wielbiciel chciałby 
ją spotkać po teatrze. Węglińska 
nie odpowiadała przez kilka dni, aż 
wreszcie otrzymała kartkę, że jakiś 
vieznajomy ma dla niej polecenie 
od rodziców, zamieszkałych w Kra 
kowie. Wobec tego Węglińska spot 
kała się z nieznajomym panem, 
który oddał jej pozdrowienie od 


rodziców i dodał, że ma dła niej 
także list i pieniądze, ale zostawił 
je u siebie w domu. 

— Może pan będzie łaskaw przy 
nieść mi to jutro — powiedziała 
Węglińska, 


_— Niestety, nie będzie to możli- 
we, — odpowiedział nieznajomy, 
bo jutro wyjeżdżam z powrotem do 
Krakowa, Musi pani teraz pojechać 
ze mną do hotelu i poczekać na do- 
le w taksówce, a ja przyniosę list 
i pieniądzę. 

Tancereczka wsiadła do taksów- 
ki z nieznajomym, który nagle za- 


handlarza żywym towarem 


kneblował jej uta, wołając do 8zo- 
fera: „Jedź pan jaknajprędzej*, 

Po jakimś czasie Węglińska, któ- 
ra straciła przytomność, ocknęła 
się w rowie. Jej towarzysz i kie- 
rowca gramolili się z pod wywróco 
nej skutkiem katastrofy taksów- 
ki, Węglińska wybiegła z taksówki, 
a spotkany opodal robotnik zapro- 
wadził ją do pobliskiej miejsco- 
wości Okęcie. 

Oszołomiena porwaniem i wypad 
kiem, nie zauważyła numeru ta- 
ksówki. Policja podejrzewa, że ma 
do czynienia z napadem handlarza 
żywym towarem, 


na polskie placówki dyplomatyczne 


ATENY, 12 lipca. (PAT) 
Wczoraj około 21-ej godz. grupa 
komunistów zaatakowała * gmach 
poselstwa polskiego, rzucając w 
kierunku gmachy kamieniami i wy 
bijając kilka szyb. Demonstracja 
ta była protestem przeciwko skaza 
niu w Polsce 4-ch komunistów. Po- 
licja aresztowała 4-ch manifestan- 
tów, reszta zbiegła. 


Przed dziesięciu laty 


14 lipca. 

FRONT POŁUDNIOWO-WSCHO 
DNI. Nad Zbruczem bez zmian. 
Grupa płk. Szyllinga (44 p. piecho- 
ty) w marszu między 18-4 a 13-ą 
dywizjanii piechoty napotkała bry 
gadę jazdy Kotowskiego, na połud 
nie od Krzemieńca. Brygada ule- 
przyjacielska została rozbita, przy- 
czem zabrano jej siedem dział i kit- 
kanaście karabinów maszynowych. 

Na przedpolu Styru drobne u- 
tarczki, Siiniejsze ataki w rejonie 
Łucka zostały odparte, 


FRONT PÓŁNOCNO-WSCHOD- 
NL W 4-ej armji oddziały grupy 
poleskiej na rzekach Horyń i Słucz 
bez walki. Tylne straże 2-ej dywi- 
rji legjonów nad Niemnem w rejo- 
nie Stołpce. 

Pod naporem całego korpusu 
konnego Gaja, wspartego 164-ąa bry 
gadą piechoty sowieckiej, oddzia- 
ły nasze, broniące Wilna, zostały 
— po całonocnych walkach na 
przedmieściach — zmuszone do 
opuszczenia miasta, dziś w godzi- 
nach porannych. Na linji okopów 
niemieckich 5-a i 11-a nasze dywi- 
zje, nie wytrzymały nacisku: nie- 
przyjaciela, wycofując się na linję 
górnego biegu rzeki Olszenki na 
południe od Oszmiany. 

Nieprzyjaciel, wyzyskując swą 
przewagę sił na północy, zmienia 
swe oddziały i zatrzymując przemę 
czone w odwodzie wysyła do wałki 
świeże pułki. 


Orkiestra pod hafufą Z, 


PRAGA, 12 lipca. (PAT) W związ 

ku z ostatnjemi demonstracjami ko 
munistów przed poselstwem pol- 
skiem w Pradze, w Morawskiej 
Ostrawie, oraz w Użhorodzie — po- 
seł Rzplitej w Pradze, p, Grzybow 
ski wręczył kierownikowi czecho- 
słowackiego MSZ, p. Kofcie notę, 
zwracającą uwagę rządu czeskiego 
na konieczność przedsięwzięcia ze 
strony władz bezpieczeństwa ener- 
gicznych kroków celem zabezpiecze 
nia polskich placówek w Czechosto 
wacji przed organizowanemi przez 
komunistów wybrykami. 


Umowa żytnia 
została wczoraj pod- 
pisana 

WARSZAWA, 12 lipca, (PAT)— 
W dniu 12 bm. podpisaną została 
w Warszawie umowa żytnia pomię 
dzy Polską i Niemcami. Umowę ze 
strony polskiej podpisał podsekre- 
tarz stanu dr, Wysocki, ze strony 
niemieckiej poseł niemiecki w War- 
szawie, p. Rauscher. 

Umowa jest przedłużeniem umo- 
wy z lutego r. b., przyczem do tej 
ostatniej wprowadzono szereg 
zmian, 


mieszkaniec Polski 


używa 


Mydło Favorit 


Dotychczas 


NAJLEPSZY DOWÓD JEGO DOBROCI 


192 trupy 


wydobyto z kopalni w Neurode 


BERLIN, 12 lipca. (PAT) Dono- 
szą z Neurode, że do godz. 5 nad 


49 ofiar, Ogółem wydobyto dotych 
czas 102 trupy, Prace nad wydo- 


ranem wydobyto x szybu Kurt dal- | byciem pozostałych zwłok trwają 
szych 20 trupów Oflar katastrofy. | dalej. 


w głębi szybu znajduje się jeszcze 


PEEOTIE WET EI IE E EE TE LSO EEEE ZPR ET A TW TT OPEC EEK 


Co się dzieje w Tomaszowie? 


(Telefonem od specjalnego korespondenta 


Skrzynka do listów  |czej postawy pracodawców, ro- 
botnicy przystąpili do strejku, któ- |go. Na podstawie tej właśnie me- 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie prosimy o umieszcze- 
nie w Pańskiem poczytnem piśmie 
niniejszego listu: 

Na posiedzeniu sądu koleżeń- 
skiego stow. byłych wojskowych 
armji polskiej w Tomaszowie-Maz. 
w dn. 27.VI r. b. potanowiono wy- 
kluczyć z powyższego stowarzy- 
szenia dotychczasowego prezesa, 
Urbańczyka Marjana, zamieszkałe- 
go przy ul. Piłsudskiego 6-8, za 
szkodliwą działalność w stowarzy- 
szeniu i za samowolne pobranie 
djet, czyli przywaszczenie sobie 
pieniędzy stowarzyszenia. 

Dziękując uprzejmie Szan. Panu 
Redaktorowi za umieszczenie po- 
wyższego listu, kreślimy się z po- 
ważaniem 

Stow. B. Wojk. Arm. Polsk. 

Przewodniczący: E. Pieczyński, 

Sekretarz: Jan Binek. 
Tomaszów, 11,VII 30 r. 


Strejk tkaczy ręcznych 

W drobnych zakładach pracy, 
które zatrudniają przeważnie tka- 
czy ręcznych, wynikł zatarg na tle 
płac ustawowych. Wobec stanow- 


Teatr Rewji w Parku Staszica! 


LETNI KARNAWAŁ” 


Humor! Groteska! Satyra! Monologi! Piosenki! Skecze! Tańce! 
Udział biorą pp: 


Bargielska, Brońcia G., 


Białosfockiegoo © 


Jakubińska, 


ry trwa już kilka dni, 

W związku x powyższym satar- 
giem na skutek interwencji związ- 
ku klasowego na początku przysz- 
łego tygodnia przyjeżdża do Toma 
szowa inspektor pracy, celem zli- 
kwidowania strejku. 

Chwilowo kilkudziesięcin robot- 
ników znajduje się bez pracy. 


Kochliwy piekarz 


Przed trzema laty Franciszek 
Sochocki, z zawodu piekarz, przy- 
był do Tomaszowa w poszukiwaniu 
pracy, pozostawiwszy w Będzinie 
na łasce losu żonę Helenę. 

Od tej chwili porzucona żona nie 
otrzymała od męża żadnych wia- 
domości, tak, że uważała go już za 
nieżyjącego. 

Tymczasem  Sochocki urządził 
się w Tomaszowie bardzo wygod- 
nie. Niebawem poznał bardzo uro- 
dziwą pannę Klarę Rilke, zakochał 
się, oświadczył i został przyjęty. 
Ponieważ jednak pierwsze małżeń- 
stwo uniemożliwiało wzięcie ślu- 
bu, więc Sochocki wystarał się o 
metrykę na nazwisko brata swego, 


CZYLI 3 


Martini, 


WSZYSTKO 


Niemirzanka, 
Butkiewicz, Górowski, Michalak, Mroziński, Szmar, Tatarkiewicz, Winawer, Woskowski, 


Reżyserował K. Tafarkiewicz, 


„Głosu Porannego") 


kawalera Władysława Sochockie- 


tryki wziął w dniu 2 marca ślub 
w kościele ewangieickim w Toma- 
ezowia, Tymczasem policja, nasku- 
tek otrzymanego anonimu, zaintere 
sowała się osobą kochliwego pleka 
rza. Stwierdziwszy prawdziwość 
szczegółów, zawartych w anonimie, 
władze zaaresztowały nieszczęsne- 
go bigamistę i osadziły go w więzie 
niu do dyspozycji sędziego śledcze- 
go. 
Nieporozumienia 
urlopowe 

Wczoraj odbyła się konferencja 
przedstawicieli robotników z dyrek- 
cją Tom. fabryki wełny czesanko- 
wej w sprawie ponownego nieporo- 
zumłenia na tle urlopów, 

Zatarg ten polega na tem, że fir 
ma obliczyła ostatnie zarobki ro- 
botników, jak w roku ubiegłym, 
kiedy to sprawę przegrała w dwuch 
instancjach i różnicę należności 
zmuszona była wypłacić robotni- 
kom. 

Dyrekcja fabryki przyrzekła, że 
w Ciągu 14 dni kwestja sporna bę- 
dzie uregulowana w myśl życzeń 
robotników. 


+4 A SĄ WNT ZĘ: 


Codziennie o godz. 9 wiecz. 


BERLIN, 12 lipca. (PAT) Z Neu- 
rode donoszą: Od wczesnego rana 
ściągać poczęły z okolicznych miej- 
scowości tłumy ludności, pragnącej 
oddać hołd tragicznie umarłym 
górnikom. Przed domem  robotni- 
czym, w którym ustawiano 99 tru- 
mien ze zwłokami ofiar, zgroma- 
dziły się olbrzymie tłumy, oczeku- 
jące wpuszczenia do - wewnątrz. 
Wewnątrz hallu ustowiono rzędami 
trumny. Na znak żałoby praca w 
kopalni została wstrzymana, U wej 
ścia do hallu rozgrywały się sceny 
wstrząsające. Kilka kobiet dostało 
spazmów. Przewieziong je do do 
mów. 


Polska depesza 
kondolencyjna 


WARSZAWA, 12 lipca, (PAT) 
W związku ze straszną katastrofą, 
jaka wydarzyła się w kopalni 
pod Neurode na niemieckim Śląsku 
p. minister przemysła i handlu, 
Kwiatkowski, przesłał na ręce nie- 
mieckiego ministra gospodarstwa 
depeszę kondolencyjną: 

„Bardzo wzruszony straszą Ka: 
tastrofą, która miała miejsce na 
kopalni pod Nenrode pośpieszam wy 
razić Panu, Panie Ministrze, w imie 
niu administracji górnictwa w Pol- 
sce, najszczersze wyrazy współczit 
cia z powodu tego wielkiego niesz 
częścia, jakie nawiedziło niemiec 
kie górnictwo*. 


rad? 
DEKA 


Wielka 


rewja w 2 aktach 18 obrazach p.t. 


Orlińska, Puchniewska, 


Te PN 
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Szmarówna, 
Woszczerowicz i inni. 


"e: W? 


Anweiler, 


zapowiadają: K. Tafarkiewicz i J. Winawer. | 
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„GŁÓS PORANNY” 1930— 


Nr. 189 


Szpiedzy 


to ujawnienie ciemnych ma- 
chinacji i podłych zasadzek 
tego typu ludzi—na filmie 


Szpiedzy 


już sam wyraz daje pojęcie 
o tem, jak żywa i porywają- 
ca jest treść filmu i jak sza- 
lona w tempie jego akcja. 


to wyraz łączący w sobie 
tajemniczość i podniecenie 
' nerwowe w życiu tych ludzi. 


to film tysiąca sensacji na 
tle zbrodniczej działalności 
międzynarodowej bandy szpie- 
gowskiej. 


Szpiedzy 


to igraszka z życiem w od- 
męcie przestępstw i namięt- 
ności, 


Szpiedzy 


to szczyt nowoczesnej techni- 
ki filmowej. 


Szpiedzy 


to niesłychanie połączona sen 
sacyjność treści z najwyższym 
artyzmem reżyserskim. 


Szpiedzy 


to potężna realizacja naj- 
większego reżysera świata 
Fryderyka Lango, twórcy 
filmów, które pobiły wszelkie 
rekordy powodzenia jak „Dr. 
Mabuze'* „Nibelungi“, 
„Metropolis”, 


Szpledzy 


jeszcze znacznie przewyższa 
wszystko 00 dotychozas Fr. 


Lang stworzył. 


już wkrótce ujrzymy na wła 
ane oczy, czem trzymają oni 
cały świat w napięciu ! 


najpotężniejszy z dotychoza 
sowych filmów zabłyśnie 
wkrótce 


„PALACE" 


PARPOPZONEDOGOGOCZOAGOC 


Teatr Lefni „SCADA“ 


ul, Cegielniana 16. 


Od soboty 12 lipca codziennie 
2 przedstawienia 2 


Wielkiej Rewji Warszawskiej 


w 3 częściach i 16 obrazach p. t. 


Humor. Śpiew. Tańce. 
W programie miljony dowcipów, hu- 
ragany śmiechu, przebojowe insceni- 
gacje, baletowe sceny, najnowsze 

przeboje i skecze 


występy znakomitego 
zespołu baletowego 


Thomas-Girls 


Tańce I ewolucje układu T. Tho- 
mas. Zapowiada Jerzy Junosza. 
Własne kostjumy I dekoracje. 
Efekty swietlne. Początek przed- 
stawień: l-e godz. 8.15, Il-glie o 
10.15. Wejście na widownię bez 
przerwy do godz. 10.50. Widownia 
zabezpieczona od deszczu i wiat 
éw, Kasa czynna od godz, 11—2 
od 4.ej do 10.30 wlecz. 6393 


WYKONYWANIE WYROKÓW I PRAWO ŁASKI 


w świetle nowej procedury karnej 


Z chwilą zamknięcia przewodu 
sądowego sąd karny wydaje wy- 
rok w sprawie, kończący jeden e- 
tap postępowania karnego. Weho- 
dzimy teraz w fazę drugą postępo- 
wania t, j. w okres wykonania za- 
padłego wyroku, W tej kwestji no- 
wa procedura zarządza krótko: 
„wyrok wykonywa się natych- 
miast po uprawomocnieniu się*. 
Powstaje pytanie, jaki wyrok i kie 
dy uważać należy za prawomocny. 


Pod tym względem obecnie obo- 
wiązująca ustawa żadnych ści- 
słych postanowień nie zawiera, 
stwarzając poważną lukę. 

W praktyce uważa Się za wy- 
rok prawomoeny taki wyrok, któ- 
ry zaskarżeniu w trybie apelacji 
nie podlega. Stąd wyrok, biorąe 
analogję procedury cywilnej, ule- 
gający zaskarżeniu w drodze kasa- 
cji, uważa się za prawomocny i po 
dlegający wykonaniu, 


Wyroki karne 
kurator. Karę śmierci wykonywa 
się przez powieszenie na podstawie 
rozporządzenia prezydenta Rzpli- 
tej z roku 1927 „o wykonaniu wy- 
roków śmierci“. Przy wykonywa- 
niu kary pozbawienia wolności 
powstaje kwestja czy czas spędzo- 
ny przez skazanego w Szpitalu w 
toku odbywania kary zalicza się 
ra poczet kary? Komisja kodyfi- 
kacyjna uznała w projekcie swym, 


Porcelanowy' medal ku czci Lutra 


wydany przez fabrykę porcelany w Meissen z okazji 400 rocznicy 
ogłoszenia wyznania augsburskiego. 


„Trzecia emigracja z Rosji 


Urzędnicy sowieccy nie chcą wracać do ojczyzny 


Wzrastająca stale w czasach C- 
statnich ilość wypadków niepowra. 
cania do Rosji trzędników sowiee- 
kich, zatrudnionych w misjach dy- 
płomatycznych ! handlowych Z. S. 
8. R. zagranicą, zaczyna poważnie 
nlepokołć kierowników polityki 
moskiewskiej. Powstanie zagrani- 
cą t. zw. „trzeciej emigracji“, re- 
Krutującej się z pośród b. aktyw- 
nych działaczy | urzędników 80- 
wieckich z  Biesiedowskim, Dmi- 
trewskim i Sobolewem na czele, 
którzy po zerwanin z Moskwą na 
łamach prasy I na publicznych od- 
czytach poprowadzili energiczną a- 
kcję antysowiecką, nie mogło nie 
odbić się żywem echem na XVI 0- 
gólnozwiązkowym kongresie partji 
komunistycznej, który niedawno za 
kończył w Moskwie swe obrady. 

Kwestję „niewozwraszczeńców* 
(niepowracających) omówił też 
istotnie dość szczegółowo w swym 
referacie zjazdowym prezes cen- 
tralnej komisji kontrolnej, Ordżo- 
nikidze, który przy referowaniu o 
przebiegu i wynikach „czystki, — 
przeprowadzonej ostatnio w partji 
i administracji państwowej, poświę 
cił część swych wywodów charak- 
terystyce sowieckiego zagraniczne 
go aparatu handlowego i zagadnie 
niu „niepowracających'. 

Jak wynika ze sprawozdania 
moskiewskiej „Prawdy“, Ordźiniki 
dze powiedział na ten temat, mię- 
dzy innemi, co następuje: 

„Nasz aparat handlowy jest jed- 
nym z najgorszych. Zwłaszcza za- 
granicą. Niestety bardzo często o0- 
kazuje się, że mamy tam strasz- 
nych gałganów. Dość powiedzieć, 
że w Ciągu tylko jednego roku 
1926 mieliśmy 38  „niewozwrasz- 
czeńców', w roku 1927 — 26, w 
1920 — 32, w roku 1929 — 65, a w 
ciągu Bierwszego półrocza 1930 
ilość „wepowracających* wynosiła 
już 43 usoby, Myślicie może, że są 
to wszwatko tylko ludzie bezpartyj 


ni?-Nie, tak nle jest! Ze wstydem 
trzeba stwierdzić, żę są między ni- 
mi i ludzie partyjni. W samym tyl- 
ko roku 1929 nie powróciło z za- 
granicy 10 urzędników — komuni- 
stów. W roku bieżącym, okazuje 
się, że również kilku nie powróci. 
Można mi postawić pytanie: co to 
są za ludzie ci komuniści, którzy 
nie powrócili? Być może, że są to 
ludzie, którzy wczoraj dopiero 
wstąpili do partjł, a partja popełni- 
ła wielki błąd, wysyłając ich zaraz 
zagranicę, 

Ale mamy tam naprzykład takie 
go Millera-Malisa, przedstawiciela 
„Chleproduktu* w Niemczech, któ- 
ry do partji należał od roku 1906, 
a w roku 1926 wysłany został za- 
granicę. Teraz pozostał tam i ży- 
je sobie znakomicie, 


Drugi znów — Ertwein, członek 
partji komunistycznej, wysłany za- 
granicę 1926, były członek zarządu 
towarzystwa „Derutra*, kiedy na 
podstawie wniosku komisji Rojzen 
mana powrócić miał do Rosji, spo- 
kojnie pozostał w Niemczech i w 
Hamburgu założył fabrykę czekola 
dy. 

Albo stary członek partji komu- 


nistycznej (od 1918 roku), Cerer, 
wysłany zagranicę w charakterze 
naczelnika _ „Foto-kino-oddziału*, 
również odmówił powrotu do kraju 
i założył zagranicą własne przed- 
siębiorstwo handlowe. 


Przytaczając powyższe. przykła- 
dy, Ordżonikidzie z oburzeniem 
stwierdza, że władze sowieckie bar 
dzo często nie okazują wobec „nie- 
wozwraszczeńców* należytej sta- 
nowczości i jeszcze namawiają ich 
do „pokojowego zlikwidowania 
ich spraw. Tak np. według słów 
Ordżonikidze'go, byłemu współpra- 
cownikowi „Centrosojuzu*, Stepa- 
nowowi, już po jego stanowczej od 
mowie powrotu do Z, S. R. R, wy 
płacono tytułem „odstępnego* pen 
sję za 6 miesięcy, a Finowi i Jar- 
kowowi wypłacono z tego samego 
tytułu po 1200 rubli. Ponadto Fino 
wi i Jarkowowi w specjalnych pi- 
smach, podpisanych przez szefa 
„Selsojuzu* w Londynie, wyrażono 
podziękowanie za ich dotychczaso- 
wą pracę i z ubolewaniem przyję- 
to do wiadomości ich decyzję co 
do zrezygnowania ze względów na 
tury osobistej z zajmowanych sta- 
nowisk. J 


MASZYNY 


Cenniki bezplatnie. 


G. GERLACH, 


WARSZAWA — 
Ossolińskich 4. 
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wypróbowanej dobroci 
Do pisanła 


UNDERWOOD 


Do rachowania 


ORIGIŃAL ODHNER 


I zapisuiące 


SUNDSTRAND 
Do powielania 
FLLAMS" "oreóstow. 
B Ag. w Łodz: J. Leżon, 

— Przejazd Nr. 4. 


wykonywa pro- |iż nie można przedłużać skazane: 


mu okresy kary x racji jego cho- 
roby i z tego względu ozas przeby- 
ty w szpitalu postanowiła zaliczał 
na poczet kary. 

Komisja ministerjalna przy osta 
tecznem redagowaniu tekstu ustą- 
wy odnośny przepis skreśliła. Bkre 
ślenie to stworzyło lukę, gdyż w 
praktyce obecnie powstaną wątpli 
wości co do zaliczania więźniom 
czasu przebytego w szpitalu. Luka 
ta może być wykorzystywana na 
niekorzyść więźniów, eo słusznie 
podnosi adw. Mogilnicki na łamach 
Gazety Sądowej Warszawskiej (Nr. 
26 z 1930 r.), zaznaczając, 1ż prze 
pis ten o zaliczantu okresu szpitał: 
nego trzeba będzie przywrócić. 

W pewnych wyjątkowych wy: 
padkach może być udzielone ska- 
zanemu odroczenie wykonania ka- 
ry, względnie przerwa w wykona- 
niu kary. Kwestja t. zw. urlopów 
więźniów stała się u nas głośną od 
czasu udzielenia przerwy w odby- 
waniu kary jednemu z niebezpiecz- 
niejszych bandytów, który ten 
ckres przerwy wykorzystał dla do 
konania nowych napadów bandyc- 
kich, Powstaje kwestja, jakim prze 
stępeom może być udzielona przót 
wa w odbywaniu kary? 

Komisja kodyfikacyjna uważała 
iż udzielenie przerwy jest ulgą, któ 
rą można dopuścić tylko względem 
skazanych na kary lżejsze, W imię 
tej przesłanki komisja kodyfikacyj 
ta zamieściła w projekcie przepis, 
zarządzający, iż stosowanię przer- 
wy w odbywaniu kary może mieć 
miejsce jedynie wobec skazanych 
na karę nie wyżej 2-ch lat. Mini- 
sterstwo nie podzieliło stanowiska 
komisji kodyfikacyjnej i odnośny 
przepis ograniczający  skreśliło. 
Dziś więc, praktycznie rzecz bio- 
rąc, najbardziej wyrafinowany 
zbrodniarz może uzyskać przerwą 
w wykonaniu kary. To ministerjal 
ne skreślenie uważa adw. Mogil- 
nicki za niebaczne i domaga się 
przywrócenia ograniczeń komisji. 

Jak z powyższego wynika, ska- 
zany może doznać poważnych ulg 
w toku odbywania kary. Najdalej 
idącą ulgę wobec skazanego za- 
wiera zastrzeżone konstytucją (art, 
47) prezydentowi Rzplitej prawo 
łaski Komisja kodyfikacyjna w 
projekcie swym zdecydowała, iż 
minister przedstawia prośbę skaza- 
nego o ułaskawienie prezydentowi 
Rzplitejj Głowa państwa wydaję 


| decyzję, opinja sądów o skazanym 


jest zbędna. 

Komisja wychodziła z założenia, 
iż sąd nie może opinjować o swym 
własnym wyroku czy jest surowy, 
gdyż wydał go w zgodzie z sumie. 
niem i ustawą. Wszelkie opinjowae 
nie sądu o własnym wyroku uwa- 
żała komisja kodyfikacyjna za 
cbniżające powagę sądu. Minister- 
stwo sprawiedliwości nie podzieli- 
ło tego poglądu i system opinjowa 
nia sądu w przedmiocie ułaskawie- 
nia został do mowej procedury 
wprowadzony. Podkreślić należy, 
iż opinja sądu nie wiąże ani mini- 
stra ani prezydenta Rzplitej. Że 
takie prawo ministra  nieliczenia 
się z opinją sądn nie przyczynia 
się do podniesienia sądu, tego, 
zdaniem adw. Mogilnickiego, nie 
trzeba nudawadniać, Nowelizacja 
przepisów o wykonaniu wyroków, 
jest zdaniem naszym, kwestją za 
stanowiska społecznego, ważną 1 
pilną. 

K. KL 
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(Ciąg dalszy) 


Będzie to jazda na śmierć 
f życie, myślała ze drżeniem. 
Meksvkańczyk chce zwyciężyć, 
to też będzie pędził Karella 
do śmierci, gdyż ten żywy nie 
wypuści z ręki zwycięstwa. 

Grensburnowie zauważyli zde 
herwowanie swego dziecka i 
milczeli delikatnie. May opuściła 
lornetkę i płomiennym wzro” 
kiem patrzała na Reveloora, 
który wchodził w tej chwili e- 
lastycznym krokiem po scho- 
dach, wiodących do lóż. Siądł 
koło May. Cicho powiedział: 

— Droga May, Lu kazał ci 
powiedzieć, że będzie myślał o 
o tobie w czasie jazdy. May, 
wolę odrazu zwrócić ei uwagę: 
będzie to zapamiętała walka 
pomiędzy Alfarez de Avila a 
Karellem, Poczyniono zakład o 
4 miljony. Każdy będzie usiło- 
wał ją wygrać. 

May Kiwnęła głową. 

— Tak, wiem o tem — idzie 
o śmierć i życie — odpowie 
działa cicho. 

Reveloor uścisnął jej dłonie: 

— Bądź odważna, on wierzy 
w zwycięsto i jest wesoły i w 
dobrym humorze. Bądź też ta: 
ka, May! 

Dziewezę pochyliło głowę. Po 
taz drugi 


rozległ się dźwięk 


Komunikat 


dzwonu. Kierowcy tam na star- 
cie zajmowali miejsca w wo- 
zach. Tuż koło siebie stały cy- 
trynowo żólty Bugatti meksy- 
kańczyka i jasno-- czerwony 
Delage Lu Karella. Pozatem bły 
szczały jeszcze w słońcu dwa 
wozy ziełone, jeden ciemny i 
jeden jasny, jeden ciemno- nie- 
bieski i jeden Śnieżno biały. 
Dzwon startowy  zadźwięczał 
po raz trzeci. 

/Wozy ruszyły z miejsca, 

Na przedzie pędził biały, kie 
rowany przez znanego włoskie- 
go kierowcę. May chwyciła się 
obiema rękoma silnie za po- 
ręcz loży. Wydawało jej się, że 
siedzi obok Lu Karella i bie- 
rze udział we wściekłej jeździe 
Na trybunach rozległ się szmer 
podniecenia. 

= Włocha przeganiają. Żół- 
ty się wysuwa. Brawo, właśnie 
ma niebezpiecznym zakręcie 
przegania go. 

Oczy May uczepiły się czwar- 
tego wozu, jasno - ozerwone- 
go, ale już pokrytego kurzem, 
który utrzymywał pewnie swe 
ostre tempo. Przez parę chwil 
kolejność pozostała niezmienio 
ma. Co pewien czas wydawało 
się, że jakiś z wozów przeko- 
ziołkuje się w piekielnem tem- 
pie, ale było to tylko złudzenie, 


Przychylając się do wielokrotnych próśb 
stałych naszych bywalców sprowadziliśmy nowe 


wydanie jednego z najpiękniejszych arcydzieł 


filmowych, cieszącego 
dzeniem a. m. 


się niebywałym powo- 


ze znakomitą parą kochanków 


Mary Philbin i Normanem Kerry 


w rołach głównych. 


Film ten wyświetlany będzie już w na- 
stępnym programie naszego kinoteatru 


tn tata IA 


ki=zci 


Pocz. seansów o godz. 4.30, 


Jedyne w śródmieściu 


Kino W ogradio 


j bok, Teraz ma za swoje! 


H |ko rannego Avillę. Dwa wozy 


ss | musi 


które przyśpieszało bicie serc|siał walczyć o nią z tysiącem 
widzów. Bieg szedł dalej. Na- | djabłów. 
gle — ponowne brawa. To była jego pierwsza myśl 

— Czerwony idzie naprzód. |gdy tylko trochę uspokoiła się 
Patrzcie, patrzcie,  wspaniale!|w nim wściekła gorączka wy- 
Dwa już minął. Teraz siada żół ścigowa. 
temu na kołnierz! — Zwyciężyłera! — to bvła 

May westchneła cichutko i jego druga myśl. — Wygrałem! 
zamknęła oczy. W uezciwy sposób wygrałem 4 

— lm, kochany Lu — szep- | miljony! 
tały jej zbielałe wargi, Został otoczony z okrzyka- 

Wozy były teraz daleko ma|mj uwielbienia. Ściskano mu z 
przedzie. Krążyły one, jak po-|zapałem dłoń. Dziękował z roz- 
twory, które postradały  zmy-|targnieniem, jakby daleki du- 
sły, brały przeszkody, niebez- |chem, Po chwili opamiętał się. 
pieczne zakręty. Teraz jechali — Co z moim przeciwni- 
obok siebie. Szalone brawa f|kiem, panowie? Jak z nim wy- 
okrzykił gląda. | 

— Qzerwony wysuwa słę,] Właściciel toru położył mu 

Karell wysuwa się, przecież Od | upierścienioną dłoń. na- ramie- 
razu to mówiłem! — tr niu. 
Sad pk snytkóięć tia. a = Oiężko ranny! Ale była 
Meksyku, = dla X to jego własna wina. Wszyst- 
dzić tej kompromitacji. To po- 
trafi nasz Karell! 

Tłum wstrzymał oddech. Po 
spadzistej drodze wozy pędziły 
w szalonem tempie. Nerwy ocz 
ne nie wytrzymywały. Tak 
szybko nie można było pa- 
trzeć, jak ci dwaj pędzili, Cza- 
sy rekordowe już dawno były 
pobite, a zegar wciąż jeszcze 
wskazywał lepszy czas. 

Nagle — wielotysięczny oO- 
krzyk strachu! Oba wozy ude- 
rzyły o siebie! Niewypowiedzia- 4 
ne przerażenie. Żółty leżał wy- 
wrócony na skręcie. 

— Czerwony jedzie dalej! Wi 
wat: Karelil Żółty przecież 
wprost celowo wjechał mu w 


wane, Pana nie może spotkać 
najmniejszy zarzut. 

Zmęczona postać Karella wy- 
prostowała się. 

— Dziękuję panu. 
Avilli; mam nadzieję, 
się go uratować, 

Jeszcze szybko sfotografowa- 
ło Karella kilkunastu fotogra- 
fów obok jego słynnego Delaj 


Żal mi 
że nudą 


I-szy Dźwiękowy 
Kino-Teatr w Łodzi 


Radość wzmagała się. Ka- 
rell minął taśmę u celu. Był 
zwycięzcą! Na torze uwijały się 
teraz oddziały ratownicze, któ- 
re wyciągnęły z pod wozu cięż- 


Pokus 


przejechały jeszeze ostrożnie. 
Dwa wycofały się z biegu. Ran 
nego wyniesiono na noszach, 
Karell wystadał ze swego De- 
lage'a. 

— A więc nie miało się stać. |Ę 
Mam żyć. Ale teraz już nie 


zrezygnuję May. Teraz 
do mnie należeć  bez|58 


zastrzeżeń, gdybym nawet mu- 
EEEE 


LILJANA 


Ceny miejsc 
w sezonie letnim: 


ko jest dokłądnie sfotografo-|- 


ge'a. Tłum powoli się rozpra- 


„SPLENDID“ 


MOTIGO: Gdy sercem kogoś chcesz obdarzyć, 
è To proszę, obdarz mnie. 
Gdy zaczniesz o całusach marzyć, 
Przyjdź do mnie, czekam cię. 


Dziś i dni następnych ! 
Niezwykły Europejski film dźwiękowo-śpiewny „Ufy“ 


Właścicielem okrętu, przedmiotem 
miłosnych uniesień dzikuski jest 


C ETON A 


szał. Ukrywane zmęczenie wy 
stępywało coraz wyraźniej. 

Karell tęsknił za kąpielą, a 
potem spokój i sen. Ale na- 
przód May! Gdzie jest May? Dla- 
czego Reveloor jej nie przypro: 
wadzał? 

Nagle oczy jego zabłysły pie: 
szezotliwie. Panie spoglądały 
z ukrytą zazdrością na May, 
dla której to- spojrzenie była 
przeznaczone. Harry Reyeloor 
przyprowadził doń May. Wszy- 
sey troja odstąpili trochę na 
bok. Karell spoglądał w oczy 
May. Twarzyczka dziewczęcie 
była strasznie blada.  Ściskała 
kurczowo dłonie. 

— Lu, nie rób tego nigdy 
więcej, nigdy, ja umrę ze stra- 
chi. 

— Bałaś się o mnie? Dzię: 
kuję ci, moja May. Ale to 
wszystko nie było takie straszne. 

Reveloor również  uścienąj 
dłoń przyjacielowi. 

n. 


gpSLEPSZY Kip, 


tw A 
tę Oj 
RE PRZEPIĘKNA YE 


MAGNOLIA" WARSZAWA. 


D, c. 


66 


Buro 


Wyśmienita komedja ! zarazem 
wzruszający dramat miłosny. 


W roli „dzikuski” pragnącej zostać wytworną damą, słoneczna 


RARWEY 
IGO SYM 


zł 1, 2 i 3— 


, Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10 


w, 


IU 4 
ró 


Dziś I dni następnych ! 


Codziennie 2 seanse: od godz. 8-ej 
do 10 wiecz. i od 10—12 wiecz. 


W razie niepogody kino zostaje w ciągu 
kilku minut przeniesione do sali zimowej. 


Ceny miejsc zniżone, Na wszystkie seanse 
miejsca po 50 gr. 11 zł. 


i wieczną ta- 
jemnicą p. t 


Dramat kobiety, która jest wiecznym sfinksem 


„DZIKA ORCHIDEA“ 


Historja arcyludzkich namiętności! Dramat zmy- 
słów, pożądań i zdrady! W roli tytułowej zmy- 
słowa, przewrotna, kusicielska Greta GARBO, 
której czarowi nie potrafi się oprzeć żaden męż- 
czyzna. W rol. 


mesk. Lewis Stone i Nil- Asther 
5 WEST" 


nińdonośii biejąe 


OSOBISTE, Lekarz - den tysta 
5. Bette powrócił z wywczasów 
i wznowił przyjęcia. 

x * a 

Łodzianka p. Fryda Mendel- 
sonówna ukończyła z odznacze- 
niem państwowe Konserwator- 
jum Muzyczne w Warszawie 
uzyskując dyplom wirtuozowski 
klasy fortepianowej. 


MARNOWANIE DRZEWEK. — 
drząd przemysłowy I instancji — 
(przy magistracie m. Łodzi) zwraca 
ię do wszystkich ulicznych sprze- 
lawców wody sodowej z upomnie- 
viem, by nie wylewali do korytek, 
okalających drzewka na ulicach, 
wody, powstałej z rozpuszczonego 
lodu, gdyż woda ta, zawierająca 
znaczną domieszkę soli kuchennej, 
źle wpływa na rośliny i powoduje 
nieraz nawet zwiędnięcie drzew. 
Handfarze uliczni, nie stosujący 
się do powyższego, będą pociągani 
do odpowiedziałności, 


MOTOCYKL DLA POLICJI. W 
dnin wczorajszym wicedyrektor 
łódzkiej kolei elektrycznej p. Ring 
oraz Bekretarz zarządu p. Dąbrow 
ski złożyli wizytę staroście łódz- 
kiemu p. Dychdalewiczowi. 

W toku rozmowy przedstawicie- 
le K. E. L. oświadczyli, iż. docenia 
jąc znaczenie regulacji ruchu koło 
wego w Łodzi i wiedząc o Szczn- 
płych zasobach finansowych policji 
łódzkiej postanowili przyjść z po- 
mocą w tej formie, że ufundują dla 
wydziału ruchu kołowego moto- 
cykl. 

Starosta Dychdalewicz złożył za 
ten hojny dar serdeczne podzięko- 
wanie. (p) 


FERJE W MUZEUM. W związ- 
ku x okresem ferji letnich, Muzeum 
Miejskie tm. Bartoszewiczów (Plac 
Wolności 1) zamknięte będzie dla 
publicznosci w ciągu miesięcy lip- 
4a i sierpnia r. b. 


NOCNE DYŻURY EK. Dziś 
w nocy dyżurują następujące apte- 
ki: Suko. F. Wójciekiego (Napiór- 
kowskiego 27); W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127); Ilnickiego i Cy 
mera. (Wólczańska 37); Sukc. Lein 
webera (Plac Wolności 2); Suke. 
J. Hartmana (Młynarska 1); J. Ka- 
hana (Aleksandrowska 80). 


Rozwój 
sieci telefonicznej 


Po uruchomieniu nowej automa. 
tycznej centrali telefonicznej, ilość 
abonentów stale wzrasta. 

W dniu 1 lipca Łódź liczyła 
D,376 abonentów, a w miesiącu 
czerwcu przybyło nowych 117 abo- 
nentów. 

Rozmów w czerwcu przeprowa- 
dzono 4,847,705. (b) 


Wsirząsające samo- 
bójstwo 

W dniu wczorajszym letnicy, 
przebywający w osadzie Nowoka- 
mieńsk, powiatu radomskowskiego 
byli świadkami wstrząsającego Wy- 
padku samobójstwa. 

Oto około godziny 6 po południu 
tuż przy stacji kolejowej rzucił się 
pod koła pędzącego pociągu 25-let- 
ni Chojnowicz Chil, zamieszkały 
we wsi Gomienice powiatu radom- 
«kowskiego, 

Parowóz uderzył desperata tak 
śilnie, iż ten odrzucony został w 


bok, ulegając rozbiciu czaszki, 
wskutek czego poniósł Śmierć na 
miejscu. 


Przyczyną samobójstwa, jak u- 
śtaliło dochodzenie, był zawód mi- 


łoany. (a) 
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TYFUS 


zabezpiecza na rok przed tą straszną chorobą 


W związku z porą letnią, 
sprzyjającą rozwojowi tyfusu 
brzusznego — wydział zdrowot 
ności publicznej magistratu m. 
Łodzi — oddział Sanitarny — 
wydał do mieszkańców m. Ło- 
dzi ulotkę o treści następującej: 

„Tyfus brzuszny znowu za- 
czyna Się rzerzyć w naszem 
mieście, ą tak łatwo ustrzec się 
można tej ciężkiej, często Śmier 
telnej choroby. Trzeba tylko pa 
miętać, że: 

1) Nie wolno pić surowej wo 
dy! 

2) Nie womo pić mleka nie- 
przegotowanego, gdyż w wo- 
dzie i mleku mogą znałdować 
się zarazki tyfusu, które przy 
gotowaniu giną! 

3) Owoce należy  obmywać 
wodą przegotowaną, albo obie 
rać ze skórki, gdyż mogą znaj- 
dować się na nich zarazki! 

4) Wszelkie produkty spo- 
żywcze (pieczywo, mięso i t, d.) 
należy chronić przed muchami, 
gdyż muchy  roznoszą zarazki 
tyfusowe! 

5) Należy tępić muchy wszel- 
kiemi sposobami! 

6) Trzeba myć ręce 


4 pigułek 


kach znajdować się mogą za- 
razki tyfusowe. 

7) Nie należy odwiedzać mie- 
szkań, w których znajdują się 
chorzy na tyfus brzuszny. 

8) Należy poddać się Szczepie 
niu przeciw tyfusowi brzuszne 
mu, które polega ną POŁKNIĘ 
CIU 4 PIGUŁEK ZE SZCZE- 
PIONKĄ (codziennie, w ciągu 
4 dni naczczo, jedną pigułkę). 

Pigułki te są absolutnie nie- 
Szkodliwe, a zabezpieczają od 
zachorowania na tyfus brzusz- 
ny na przeciąg około ł roku. 

(Pigułki ze szczepionką naby 
wać można we wSzystkich do- 
zorach sanitarnych po 50 GRO- 
SZY ZA 4 PIGUŁKI). 

Adresy dozorów sanitarnych: 

I — Limanowskiego 37, 

Il — Piramowicza 10. 

II — Żeromskiego 4. 

TV — Kopernika 19. 

V — Przejazd 86, 

VI — Sosnowa 1. 

VII — Wólezańska 253. 

VIII — Baząrna 4. 

Gdy będziecie się stosowali 
do powyższych wskazówek, u- 


przed nikniecie tyfusu (duru) brzusz- 


każdem jedzeniem, gdyż ną rę-| nego!“ 


gdzie nasilenie duru jest największe 


że największe 
tyfusu brzusznego 


Wobec tego, 
nasilenie 


(duru) w roku ubiegłym stwier 
dzono na terenie 8 dozoru sa- 
wydział 


nitarnego (Bałuty) — 


Dziś i dni nastepnych ! 
Arcydzieło filmowe reż znakomi- 
tego A. HI CHCOCKA. 


Czarująca—urocza 


Anny Ondra 


w swej najnowszej kreacji drama- 
tycznej, w której jako niewinne 
dziewczę zdana na łaskę szania- 
żysty, przechodzi całą gehennę 
cierpień i u |ręki p. t. 


EKA 
MILCZENIA 


Porywający arcyfilm na tle kon- 

fliktu serca i sumienia. walka 

między miłością a obowiązkiem. 

Wzruszająca gra Anny Ondra 

jest prawdziwym ewenementem 

dla tych, którzy przywykli widzieć 
ją w rolach komedjowych. 


UWAGA! Ceny miejsc znacznie 
zniżone! 
Na wieczorowe seanse miejsca po 


IŁ 1— TŁ 150. 


Doskonała ilustracja muzyczna pod 
kier. M. Lidauera. 


Początek seansów o g. 4.30 pp. w sob. 
i niedz. 1.30. Na |-szp seans 
wszystkie miejsca po 50 gr. 


Sala dobrze wentylowana. 


zdrowotności publicznej magi- 
stratu m, Łodzi przystępuje do 
przeprowadzenia masowych 
szczepień ochronnych przeciw- 
ko durowi (tyfusowi) brzuszne 


w 


GŁOS PORANNY  — 1950 


MIEŚCIE 


mu na terenie wspomnianego 
dozoru. 

Szczepienia zostana wykona 
ne metodą d-ra Besredki przez 
8 kolumm szczepiennych pod 
kierunkiem lekarzy  sanitar- 
nych i polegać będą na przyj 
mowaniu pigułek ze szczepion- 
ką w ciągu 4-ch dni (codzien 
nie naczczo 1 pigułka). 

Szczepienia masowe rozpocz 
ną się dnią 14 lipca r. b, Naj 
pierw szczepienia dokonane bę- 
dą we wszystkich domach, 
przy ul. Zgierskiej, potem ko- 
lumny szczepienia rozpoczną 
pracę na innych, bardziej za- 
ludnionych terenach tej dzielni 


Fr. 189 


cy (ul. Łagiewnicka, Brzeziń- 
ska, Franciszkańska), następ- 
nie zaś przejdą do pozostałych 
ulic: 

Pigułki ze szczepionką przy 
tych masowych szczepieniach 
będą wydawane bezpłatnie 

Szczepionki przeciwtyfusowe 
sprowadza wydział zdrowotno- 
ści publicznej z państwowego 
zakładu hygjeny z Warszawy. 
Dzięki interwencji wydziału 
zdrowia publicznego urzędu 
wojewódzkiego w Łodzi, de- 
partament służby zdrowia przy 
ministerstwie spraw wewnętra- 
nych przydzielił miastu pewną 
ilość szczepionek bezpłatmie. 


Inspekcje sanitarne, przepro 
wadzone w owocarniach, w 
sklepach z wodą sodową i t. d 
stwierdziły, iż wiele z tvch za., 
kładów posiada wodę sodową 
z nieokreślonych bliżej fabryk. 
Na pytania członków komisji, 
sprzedawcy odpowiadają za 
zwyczaj, iż wodą . pochodzi z 
wyrobu „prywatnego... 

„Prywatny“ ten wyrób wo- 
dy, jak stwierdzono w kilku 
wypadkach, odbywa się w wa- 
runkach, urągających  najele- 
mentarniejszym przepisom hy- 


Niechlujstwo 


Dokonane z inicjatywy wy- 


gjeny. Poprostu w ciasnych 
brudnych mieszkaniach miesz- 
czą się aparaty, produkujące 
bardzo mierną wodę sodową, 
która nie daje żadnej gwaran: 
cji hygjeny, ale przeciwnie, 
staje się doskonałym środkiem 
do roznoszenia bakterji choro. 
botwórczych, 

Wobec takiego stanu rzeczy, 
władze wydały rozporządzenie, 
aby wszystkie balony i syfony 
miały uwidoczniony adres fa- 
bryki,  zalegalizowanej przea 
władze sanitarne. (wł. 


w sklepach 


dobnie uległy zakwestjonowa» 


działu zdrowotności publicznej niu kiełbasa, wzięta w sklepie 


badanie artykułów  spożyw- 
czych, nadesłanych przez miej- 
skie dozory sanitarne, dało m. 
in, następujące wyniki: 
Zabrano w sklepie Hofmana 
Judela (Rzgowska 35) czekolad 
ki, jako szkodliwe dla zdrowia, 
uległy zakwestjonowaniu; po- 


[eproszeni robotnicy 


przy pracy na Polesiu Konstantynowskiem 


Wczoraj przed południem w| 


lokalu związku, przy ul. Głów- 
nej 81 odbyło się zebranie bez 
robotnych, którzy zostali zredn 
kowani w cegielniach miej. 
skich i dotychczas nie otrzyma- 
li pracy. 


Z referatu wynika, że robot-|dy miejskiej 
nicy ci od dwuch dni samowol swą wykonywać, 


nie prowadzą roboty na Polesiu 
Konstantvnowskiem, opiera jąc 
się na uchwale rady miejskiej, 
która postanowiła, zamiast wv- 
płat zapomóg, zatrudnić tych 
bezrobotnych, a magistrat do- 
tychczas tego nie uczynił. 


Po referacie uchwalono urzą 
dzić na Polesiu w dniu jutrzej- 
szym demonstrację bezrobot- 
nych i w dalszym ciągu konty- 
nuować pracę nawet bez zgody 
magistratu, jedynie na podsta- 
wie wspomnianej uchwały ra- 
i codzień prace | 
a następnie 
zgłosić się po odbiór tygodniów 
ki na równi z innymi robotni- 
kami sezonowymi, 

Gdyby magistrat nie chciał 
wypłacić zarobków tym robot- 
nikom, wytoczą oni magistrato- 


|wi sprawę, (b) 


Amiet obłatanego w. płomieniach 


Niesamowita tragedja włościanina 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach popołudniowych we wsi Ja- 
nów pow. Brzezińskiego wybuchł 
w zagrodzie Ottona Waldemajera 
wskutek wadliwej konstrukcji prze 
wodu kominowego pożar zagrody. 
Ogień podsycany wiatrem przerzu- 
cił się z błyskawiczną szybkością 
na sąsiednie zabudowania, tak że 
po chwili z domu mieszkalnego i 
sąsiednich zabudowań pozostały 
zgliszcza. W jednym z budynków 


.000990099909999090990009 


na członków L.O.P.P. 


znajdował się podówczas teść Wal 
demajera, umysiowo chory Fryde- 


Chrzanowskiego Eugenjusza 
(Abramowskiego 20) 1 mięso, 
wzięte ze sklepu Wełnickiega 
Stefana (Abramowskiego 9), ja- 
ko nienadające się do spoży- 
cia. 

Winni zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności, 


Dźwiękowy teatr świetlny 


CASINO 


Dziś po raz ostatni! 
Wielki dramat życiowy 


KOBIETA 
BEZ SERCA 


W rolach głównych: 


ryk Hauzer, przykuty łańcuchami | uwodzicielka, piękna 


do podłogi. Podczas pożaru domow 
nicy nie mogli się dostać do płoną- 


Dorofa Revier 


cego budynku, by uratować starca, | oraz męski 


tak że nieszczęśliwy ponióst śmierć 
w płomieniach. Po pożarze wydoby 
to zwęglone zwłoki Hauzera. 


Pożar strawił 6 budynków, kilka 
krów, koni i świń. Straty wynoszą 
20,000 złotych. Władze policyjne 


Jack Hol EM 


NAD PROGRAM : 


impresja filmowa 
p. t. „Nad ranem" 


w związku z tragiczną śmiercią | Początek seansów o godz. 4.30. 
Hauzera wszczęły dochodzenie ce- | Ceny miejsc na wszystkie 


lem ustalenia winy domowników 
za lekkomyślne i okrutne więzienie 
tragicznie zmarłego. w) 


seanse zniżone! 


po zł. í, 2 i 3% 
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„GŁOS PORANNY'— 1930 


jad may 
THE 


to znak, że dobra 
gospodyni robi zapa sy 
konfitur i soków na 
zimę, 

Brawo! Oto stodka 
przezorność! 


Przypominamy seson smażenia kon- 
fitur, soków, kom otów z truskawek, 
czereśni, poziomek, róż, agrestu, ma- 
lin, porzeczek, moreli, wisien i t. p. 


Ułatwienia dla inwa- 
lidów na kolejach 


Naskutek starań związku inwali 
dów wojennych R. P. minister ko- 
munikacji rozesłał do okręgowych 
dyrekcji kolejowych okólnik w 
sprawie ułatwień w podróży dla 
inwalidów wojennych, dotkniętych 
ciężkiem kalectwem. 

Minister komunikacji poleca w 
tym okólniku m. in, aby kasy bi- 
letowe sprzedawały bilety ciężko 
poszkodowanym inwalidom poza 
kolejnością, aby rezerwowano im 
miejsca w poołągach, o ils zwrócą 
nię w tej sprawie na dwie godziny 
przed odjazdem, aby na stacjach 
połączeniowych służba kolejowa 
dopomagała inwalidom przy wyszu 
kiwaniu miejsc, oras aby w pocią- 
gach, w których jest sarwyozaj 
znaczniejsza frekwencja, rezerwo- 
wano stale specjalny przedział z 
napisem „Dla inwalidów, dotknię- 

wsh ciężkiem kalectwem*, 


Apfeczki w aufo- 
husach 


Departament służby zdrowia u- || 


stalił wzór apteczki ratowniczej, 
jaka znajdować się musi w każdym 
'utobusie międzymiastowym. 

Apteczka taka zawierać musi: 
płyn Burowa, jodynę, wazelinę bor 
ną, kolodjum, amonjak, krople wa- 
lerjanowe, olej iniany, głlicerynę, 
krople miętowe, węża gumowego 
(dla zapobiegania b. silnym krwo- 
tokom), 2 pary szyn (przy złama- 
niach dla unieruchomienia koń- 
czyn), % metra gazy styrylizowa- 
nej, 12 bandaży, 2 temblaki, 2 pacz 
ki waty, 50 gr. ligniny, agrafki, 
mydło oraz ręcznik. 

Cała zawartość apteczki służy 
wyłącznie do celów ratowniczych 

> w czasie nieszczęśliwych wypad- 

ków, użycie jej do innych celów 
jest surowo wzbronione. 
od E i E a EJ JZE 


USUWAJĄ 
Í SZYBKO WYWIEDYĆ WOJE bzu 


PROSZKI 


TABLETKI 


OLA DOPOSŁYCH 


00 NABYCIA WE WSZYSTKICH AWTEKALH 
NALNYM OPAKOWANIU W MAŁYCH 


|  WORYGI 
Hi OD6ODNYCH DUDE KACH PO DWADZIEŚCIA TABLETEK 


CENA ZŁ.1.30 
oh fabr TRÓJKAT ze STATYW. 


| nia 
|czym łódzkim za czerwiec r. h 


Kryzys w przemyśle ló 


dzkim 


przeżywa obecnie okres wyjątkowo silnego napięcia 


Zestawiająć dane słałystvcz- 
ne, dotyczące stanu uruchomie 
w przemyśle włókienni- 


z analogicznemi danemi z mie- 
siąca czerwea roku ubiegłego, 
uzyskujemy obraz redukcji pra 
cy we włókiennictwie w związ- 
ku z przeżywanym obecnie kry 
zysem, 


Liczba robotników, zatrudnio 
nych w fabrykach włókienni- 
czych, położonych na terenie 
miasta Łodzi, wynosiła w mie- 
siącu czerwcu 1929 roku ~» 
77.729, w czerwcu zaś bież. ro 
ku — 57.561, 


Utraciło więc całkowicie pra 
cę 20.168 robotników. 


W czerwcu 1929 roku 
przemyśle włókienniczym łódz 
kim tygodniowa liczba przepra 
cowanych robotniczo - dni wy- 
nosiła 309,055, zaś w czerwca 
r. b, 268.398, W porównaniu za 
tem z rokiem ubiegłym 
liczbą przepracowanych robot- 

niczo - dni spadłą o 40.657. 


Należy przytem wziąć pod 
uwagę, że w badanym okreme 
1929 roku było na urlopie 
5.914 robotników, podczas gdy 
w tym samym okresie roku bie 
żącego liczba robotników, bę- 
dących na urlopie wynosiła tyl 
ko 1.955; redukcja pracy jest 
zatem większa, aniżeliby to ze 
WTĘP  D=FEPCOZĘT PTE ME E 


-a 


w 


Zamiana starych ubrań 
na czyste | nowe 


Proszę otworzyć szałę i po- 
liczyć, wiele tam wisi ubrań 
i kostjaumów, które nie nadają 
się do noszenia, gdyż są brudne 
i poplamione. 

Dotychczas garderobę taką 
sprzedawało się handlarzowi za 
znikomą cenę, dzisiaj można za 
dopłatą kilku groszy zamienić 
ją na czystą i nową. ; 

Czarodziejem, który taką za- 
mianę uskutecznia, jest nowo- 
wynaleziony środek chemiczny 

itol“. Wystarczy rozpuścić 

"Mitol* w wodzie podług łat- 
wego sposobu użycia, wyszezot- 
kować roztworem brudne ma- 
terjały, a wszelki brud i plamy 
R e bezzwłocznie, tkaniną 
zostanie odświeżona, dawna 
barwa odżyje nanowo. 


Pudełko „Mitolu'—to pralnia 


chemiczna u siebie w domu — || 


kosztyje ono zaledwie ZŁ 1.50 
i jest do nabycia wszędzie. 


porównania 
robolniko 


zwykłego 
p! zepracowanych 
dni wvnikało, 

O bezrobociu częściowem da 
ją pojęcie 


jętych zestawieniem 
wiec r. b., pracowało 6 dni 


następujące liczby. 
Z pośród 57.561 robotników, ob| urlopie), 
za Czer: 
w | ogólnej liczby. 


liczb | większość robotników przemy: 
-| słu włókienniczego w Łodzi prz 


cuje niepelnv tydzień. 
mianowicie na 55,606 robotni- 
ków (pominięto będących nn 
pracuje niepełny tyw- 
dzień 36,447, czyli 65,5 procent 


tygodniu — 19.459, 5 dni ---| Cyfry powyższe świadczą © 
12.266, 4 dni — 18.691, 3 dmi| silnem napieciu przeżywancyo 
— 5.170, 2 dni — 20, na nr-|cbecnie przesilenia gospodar: 


lopie — 1.955. Jak widać 


czego. 


Kadry bezrobotnych w Łodzi 


powiększyły się w ubiegłym tygodniu o tysiąc osób 


Na terenie państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Łodzi (mia- 
sta Łódź i powiaty: łódzki, łaski, 
sieradzki i brzeziński) w dniy 12 
lipca 1930 roku w ewidencji było 
zarejestrowanych bezrobotnych 
42,602, w tem w samej Łodzi 
33,005, w Pabjaniacach 1914, w 
Zgierzu 2100, w Zduńskiej Woli 


Dziś i dni następnych ! 
Wyjątkowo wspaniały program 


słynnej wytwórni FOX-FILM 
zawierający 2 arcydzieła filmowe 
ses, ŻA = 


TRZĘSAWISKO 


Em ZY(IA EE 


Fascynujący dramat 
lekkomyślnej miłości. 
W rolach głównych: 


Kruczowłosa Marja A b B À 


uwodzicielka 


"mony Lionel EBarynore 
ZAK = 
hg, == sztuka filmowa, pełna 


humoru, sentymentu 1 artyzmu 


Bagadowy l f) 


W rolach głównych: 


Znakomita trójka w koncertowych 
kreacjach 


Vietor Me. bagien, beatrice 
loy i Farrel Me. Donald. 


Wspaniała ilustracja muzyczna or- 
kiestry symtonicznej pod dyrekcją 
Leona Kantora. 

Ceny miejsc najniższe: po zł. 1— 
na pierwsze seanse wszyst- 
kie miejsca po 1— zł, w sob. i nie- 
dziele od god 12 A 3 po ct gr. 

i 1 — zł. 


1292, w Toniaszowie Mazowieckim 
3486, w Konstantynowie 248, w 
Aleksandrowie 146, w Rudzie Pa- 
bjanickiej 441. 

Z zasiłków korzystało w ubie- 
giym tygodniu 15786 bezrobotnych. 


W samej Łodzi z zasiłków korzy 
stało w ubiegłym tygodniu 12,413 
bezrobotnych. 


W ubiegłym tygodniu straciło 
pracę na terenie Łodzi 1114 bezro- 
botnych, otrzymało pracę przez 
urząd 102 bezrobotnych, wysłano 
do pracy 114 bezrobotnych, zdjęto 
z ewidencji z innych przyczyn 789 
bezrobotnych. 


Urząd rozporządza 5 _ wolnemi 
miejscami dła robotników różnych 
zawodów. 


26 robotników otrzymało w cią- 
gu tygodnia zniżki kolejowe na 
przejazd kolejami państwowemi. 


Zabawa ludowa 
w Helenowie 


Dnia 20 lipca r. b. odbędzie się 
doroczna wielka zabawa ludowa w 
pięknie  udekorowanym parku 
„Juljanów*, urządzona staraniem 
ogólnego związku podoficerów re- 
zerwy R. P. koła łódzkiego, połą- 
czona z atrakcjami, jak: kosz szczę 
ścia z cennymi fantami, krakow- 
skie ewsele w strojach ludowych, 
konkurs tańców z nagrodami, pocz 
ta francuska, karnzele, huśtawki, 
djabelski młyn, łódki, kryta sala 
tańca, wieczorem bengalskie ognie 
nad wodą. Będzie to rendez - vous 
wszystkich nadobnych  łodzianek, 
sympatycznych łodzian,  Stomia- 
nych wdowców i tych, którzy prag 
ną w beztroskiej i wesołej zabawie 
zapomnieć o nadzorach, plajtach i 
o innych kłopotach. Początek za 
bawy o godz. 8-ej rano, koniec o 


3!godz. 11-ej wiecz. 


4 


TRUBADURZY NEW-JORKUS 


Nastepny przebój Grand-Kina 


a w 


Obozy letnie 


jla harcerzy i harcerek 
łódzkich 


Obozy harcerskie w Polsce mają 
jaż swoją tradycję. Panuje w nich 
ad i porządek, młodzież ma za- 
pewnioną należytą opiekę. życie 
obozowe prowadzi młodzież wu- 
dlug zgóry ustalonego programu i 
trudno sobie wyobrazić, by ona z 
korzyścią dla swego zdrowia i cha 
rakteru mogła gdzieś lepiej spędzić 
wakacje niż w obozie. 

Obozy harcerskie cieszą, się uzna 
niem rodziców, których dzieci prze 
bywają w obozie. Młodzież po zwi- 
rięciu obozu wraca tęższa į lepsza, 
lepsza w pożyciu domowem, lepsza 
w szkole, a to skutkiem obcowania 
z przyrodą, która silnie działa na 
wyobraźnię młodzieży,  uszlachet- 
nia jej młodzieńcze uczucia, roz- 
wija odwagę i czyni ją odporną 
ra wszelkie pokusy miasta. Obozy 
letnie organizowane są przez ko- 
mendy chorągwi — żeńską i mę- 
ską, komendy hufców i drużyny 
żeńskie i męskie przy pomocy za- 
rządu oddziału łódzkiego związku 
harcerstwa polskiego, która na 
tem głównie polega, że zarząd od- 
działu zasila biedniejsze jednostki 
crganizacyjne funduszami, która 
sam zebrał przez urządzanie imprez 
dochodowych, ściąganie składek 
cd członków oraz przez zbieranie 


ofiar od sympatyków ruchu har- 
cerskieg'o. 

Dzięki takiej pomocy zarządu 
uddziału młodzież harcerska i w 


bieżącym roku będzie mogła spę- 
dzić ferje szkolne w obozach let- 
nich. Obozów przewiduje się 27 dla 
chłopców i 13 dla dziewcząt, czyli 
razem 40. Program akcji obozowej 
na rok bieżący opracowany został 
przez wymienione jednostki orga- 
vizacyjne związku harcerstwa pôl- 
skiego i zatwierdzony przez zarzą! 
oddziału. Z zestawień budżetowych 
wynika, że w obozach weżmie u- 
dział 676 chłopców i 848 dziew- 
cząt, że ilość harcerzo-dni u chłop 
ców wyniesie 21,755, u dziewcząt 
— 7968, że koszt przeprowadzenia 
akcji wyniesie ogółem zł. 72,142,50 
że na jednógo harcerza przypadnie 
dziennie zł. 2,82, na jedną harcer: 
kę zł. 2,74 oraz, że koszt ten w 45 
proc. pokryją sami uczestnicy, 17 
proc. będzie pokryte z subwencji 
rządowych i samorządowych, 3 
reszta (38 proc.) musi być pokryta 
z ofiar społeczeństwa. Na całkowi 
te przeprowadzenie powyższej ak- 
cji obozowej zebrane przez zarząd 
oddziału fundusze są jeszcze nie- 
wystarczające i dlatego zarząd od- 
działu zmuszony jest apelować 0 
dalszą wydatną ofiarność do spo- 
łeczeństwa. Ofiary na rzecz obo: 
zów L zapisy na członków wspiera- 
iących są przyjmowane w lokalu 
Z. H. P., Ewangielicka 9, tel. 134-91 


WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW ŁÓDZKIEGO KOŁA 
ZWIĄZKU BYŁYCH WOJSKO 

WYCH ZAWODOWYCH. 


Zarząd Łódzkiego Koła Związku 
Byłych Zawodowych w Łodzi, ni- 
niejszem przypomina, że dnia 15 
lipca b. r. o godz. 19, w lokalu se- 
kretarjatu koła przy ul. Piotrkow- 
skiej Nr. 89 (Polska YMCA.), odbę 
dzie się pierwsze walne zgromadze- 
nie członków. Porządek dnia: Wy- 
bory zarządu i wolne wnioski. 

Prostmy wszystkich byłych za- 
wodowych wojskowych o jaknaj- 
liczniejsze przybycie. 


Czyśiajcie | 
Glos Poranny 
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Tragiczny romans fordanserki 


Miłość do ojca rodziny pchneła ją w objęcia śmierci 


W dniu onegdajszym w go- 
dzinach porannych goście, za- 
mieszkał w Grand - Hotelu, 0- 
budzeni zostali przeraźliwym 
krzykiem kobiety,  rozlegają- 
eym się na korytarzu IV piętra 

Natychmiast cała słażbą ho- 
telowa pospieszyła na ratunek. 

Okazało się, iż krzyki te wy- 
dawała fortancerka „Malina 
we)", Stefanją Ilnicka, zamiesz. 
kała w pokoju nr. 38, 

Na widok butelki, którą trzy 
mała w ręku, kurczowo ją za- 
giskając, jeden ze służących za 
alarmował pogotowie kasy cho- 
rych, które po upływie kilku 
minut przybyło na miejsce. 

Lekarz pogotowia kasy, po 
ihałaniu denatki, stwierdził b. 
poważny stan, spowodowany 
wypiciem zmacznej ilości esen- 
eji octowej oraz pewną dozą 
jodyny: l 

Ponieważ denatka była 
dzo osłabiona przewieziono ją 
do szpitala im, Prezyd, Moście- 
kiego, 

Wdrożone dochodzenie w tej 
sprawie dało bardzo ciekawe 
wyniki. 

Ustalono  przedewszystkiem, 
że samobójczynią jest Stefanja 
flnicka, urodzona w roku 1907 
we Lwowie. = 

Do Łodzi przyjechała w dnłu 
1 lipca, zaangażowana w chara 
kterze fortancerki do sali „Ma- 
Hnowej* Grand Hotelu. 

Do Łodzi przyjechała z Prze. 
myśla, gdzie występowała w 
kabarecie „City“. Pewnego 
inia do kabaretu „City“ przy- 
szedł jakiś młody mężczyzna, 
który cały prawie wieczór tań- 
czył z przystojną  fortancerka 
Ilnicką. 

Począwszy od tego dnią Spo- 
tykali się codziennie, przyczem 
Iinicka zakochałą się w nim 
bez pamięci. 


har- |, 


Młodzieńcem owym okazał 
się urzędnik państwowy na wyż 
szem stanowisku, przeniesiony 
przed niedawnym ezasem do 
Przemyśla. 


Miesiąc minął bardzo szybko 
I Iinicka zmuszona była, w 
myśl podpisanego z Grand Ho- 
telem kontraktu, przybyć do 
Łodzi. 

Rozstanie młodych, którzy w 
międzyczasie zaręczyli Się, by- 
ło rzeczywiście rozezulające. — 


Przy pożegnaniu narzeczony 0- 
biecał Ilnickiej, że będzie ją eo 
sohotę odwiedzał w Łodzi. 


Faktycznie pierwszej soboty 
po pierwszym przybył do nasze 


Eddie 


osobiście przybywa do Łodzi 


Wszystkich miłośników kina 
ucieszy zapewnie wiadomość, že 
jeden z największych artystów til- 
mowych, król sensacyjnych obra- 
zów, Eddie Polo, przybywa do Ło- 
dzi. 

Eddie Polo jest zdecydowanym 
wrogiem filmów dźwiękowych ił 
przyjechał do Polski właśnie z te- 
go powodu, że jeszcze właśnie u 
nas wyświetla się najwięcej fil- 
mów niemych. 

Jest to bodaj, że najpopułarniej- 
szy artysta, którego imię wystar- 
czało za najszumniejszą reklamę. - 

Eddie Polo urodził sią w San 
Francisco, jako dziecię artystów 
cyrkowych, Od najwcześniejszej 
młodości zaznajamiał się ze sztuką 
akrobatyczną, w której też stał się 
wprost niedościgniony. 

W filmie pracuje Eddie Polo, 
ten ulubieniec młodzieży i star- 
szych, od roku 1913, stając w rzę- 
dzie najjaśniej świecących gwiazd 
wytwórni „Universal, Przed ośmiu 
laty przy skoku z koniem z wyso- 
kości 18 metrów uległ ciężkiemu 


Miejsce zarezerwowane 
na tytuł jutrzejszego 
filmu w CASINIE. 


Heleni 


orkiesiry symfonicznej 
pod dyrekeją 


PORANEK 
T. Rydera 


codziennie koncert popularny 


go miasta i bawił tu do nte-| narzeczonym, który przybył na 
dzieli wieczór, wezwanie z Przemyśla, 

Przy rozstaniu się ustalonoe| Przyparty do muru przyznał 
już termin ślubu, który miał|Się, iż faktycznie ma żonę i 
się odbyć w październiku we| dwoje dzieci, lecz ma zamiar 
Lwowie, gdzie mieszkali rodzi-| się rozwieść i wziąć ślub z Il- 
ce Ilnickiej, nieką, 

W dwa qni po wyjeździe na-| Jednak wszystkie jego przy- 
rzeczonego  Ilnicka otrzymała sięgi i zaklęcia przyjmowała 
anonim, wysłany z Przemyśla, Ilnicka z niedowierzaniem, 

a donoszący, iż jej narzeczony| Tym razem rozstanie było zu 
ma żonę i dwoje dzieci, pełnie inne. Młodzi nie poże- 

Przerażona Ilnicka zatelegra gnali się nawet, zrywając ze 
fowała natychmiast do swego, sobą, 
ukochanego z prośbą o natych-| Dwa dni przepędziła Iinjcka 
miastowy przyjazd. w strasznej rozterce duchowej, 

Następnego dnia w pokoiku) wreszcie dowiedziawszy się, iż 
fortancerki rozegrała się po- jej ukochany opuścił Łódź bez 
ważna awantura między nią, a! pożegnania Się z nią, postano- 
wiła popełnić samobójstwo. 

Zamiar swój wykonała 
dniu wczorajszym rano. 

Przewieziona do szpitala mę- 
czyła się kilka godzin, prosząc 
wypadkowi. Pełnych sześć miesię- lekarza 1 sanitarjuszy, by nie ra 
cy leczył się Eddie w szpitalu, oto- towali jej, gdyż chce umrzeć. 
czony niezwykle ciepłemi objawa- | Ostatnią jej prośbą była chęć 
mi pragnienia najszybszego powro- | ujrzenia rodziców. 
tu do zdrowia i dalszej pracy w| Zarząd szpitala, przychylając 
filmie, I oto znów zachwyca swa |sję do jej prośby, wystosował 
nieporównaną zręcznością i bra- depeszę do rodziców Ilnickiej, 
Wig którzy przyjechali, niestety jed- 

Od roku 1924 przystąpił Eddie | nak zapóźno, ponieważ samo- 
Polo do nakręcania obrazów na bójezyni po kilku godzinach a- 
własną rękę, sam pisze scenarjusze goniji wyzionęła ducha. Pogrzeb 


w 


Poio 


Dźwiękowy Kinoteatr 


„GAPITÓL 


suma 
Cena wszystkich miejsce: 


zł. 1— i 450 


Dziś i dni nastepnych ! 


Film dźwiękowo-śpiewny i mówiony 


Malek 


nomediantóv 


Prolog w wykonaniu oryginalnego 
chóru rewelersów. 


W rolach glównych: 


Laura La Piante, 
Józef Schildkraut 


Początek w dni powszednie o 6-ej, 
Dziś o g. 2-ej 
Ń 
NAD PROGRAM: 


Tygodnik Aktualności. 
BEETYE PESWOSROKTE 7 TY NORWAY 


WYJAŚNIENIE. 

Notatka reporterska, umieszc?0- 
na 11 b. m. w sprawie wyroku ną 
p. Spicberga z tytułu antydatowaz 
nego czeku okazała sią  nieścisłą. 
Sprawa, rozpoznawana przed mie- 
siącem nie jest przesądzona, znaj. 


i: sam rokyoórnjo ne Smola wiaonago odbył się w gniu wczorajszym. | duje się bowiem w sądzie okręgo 


zespołu. Ostatnie trzy lata pracuje 
w Niemczech. Chwilowo udzielił 
sobie dobrze . zasłużonego. urlopu .1 
przybył do Polski, gdzie ma setki 
tysięcy wietbieleli swej sztuki. 

Eddie Poło będzie gościem nowej 
dyrekcji kino - tearta „Corso“ w o- 
sobach pp. J. 1 B. Pelikana. 


(p) 


Dźwiękowe 
Grand-Kino 


Wielkie arcydzieło dramatyczne 
Wyt. „„Metro-Goldwyn-Mayer'' 


zTIUJICY 
KWIAT 


W roli głównej milutka 


W filmie tym, stanowiącym chlubę 
amerykańskiej produkcji, LI! Damita 
występuje w roli tancerki kokoty ł 
Dzieje młodzieńca o złamanym sercu, 
mężczyzny, którego porzuciła uko- 
chana kobieta, 

Miłość która zabija! LII Damita 
jako największa rozpustnica, która 
zmieniała kochanków, jak rękawiczki. 
Króla zdradzała z toreadorem a tan- 
cerza z pisarzem na rynku. 
Konflikt między miłością iszaleństwem 


okręt jakiś nadjedzie | 


mienia się w lód? 


HUMOR ZAGRANICZNY 


wym. 


— Niech mi pan bowie, co mam robić, gdy 
podezas kąpieli zacznę tonąć ? 
— Musi pani tylko wołać „SOS! 


SOS! aż 


(„A.B.O.*) 


— Jakie wielkie zmiany następują, gdy woda za- 


— Staje się o wiele droższa, proszę pani! 


(„Everybodys Weekly“) 


NAD PROGRAM ı 


Słynny harfiasz I śplewak Dr. med. 


DZIŚ og.11 
przed poł. 


Ze względu na sezon letni 
ceny miejsc zniżone! 


zł. 4,213. 


Początek seansów: 6,15, 8,15, 
ostatni seans o 10.20. -6331 
W sob, i niedz. o godz. 4.30- 


Akuszerja i chorohy kobiece 
Rzgowska 5, telef. 191-08 
przyjmuje od 3—5, 

W „LECZNICY, Piotrkowska 62 


od 5,30 do 7,30- 


Doktór 


w. Łasunswski 


Specjalista ahorób akórnych, wene 
ryaznych i moczopłciowych 
rzoprowadzł się na ul. 
Piotrkowską 70 (róg Traugutta) 
Tel. 81-85. 


Przyjmuje od 8.30 do 10.30 rano, od 
1-ej do 2.30 pp. od 6 do 8.30 wiec 
w niedsiele i świąta od 10 do rej 


p A 
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PRZYMUS SZKOLNY UTRZYMANY! 


Przed paru dniami leszcze | kształtem posiadanego materja-| w jednej i tej samej szkole u- 
była aktualną kwestja ograni-|łu konferencja ustaliła, iż Łódź czyć się będą dzieci na dwie 


czenia w Łodzi przymusu szkol | posiada 


nego ze względu na 
wzrost liczby dzieci, które z 
następnym rokiem  _ szkolnvm 
rozpoczynają naukę i brak po- 
miesaczeń dla tych nowoprzy- 
byłych kandydatów. Zarówno 
władze szkolne, jak ł samorzą- 


dowe, za wszelką cenę postann-|nieczność uruchomienia 


wiły nie dopuścić do załamania 
się przymusu szkolnego. 


się konferencje % inspektora- 
cje szkołnym, pod przewodnie- 


ka wydziału szkolnictwa 


Do-| obojga płci, tak, 


160 szkół powszech- 


wielki nych, liczacych łącznie 1.284 


oddziały, z czego na polskie 
szkoły przypada -852 oddziały, 
na niemieckie — 98, zaś żydow 
skie — 334, 

Wobec tak znacznego brzy- 
pływu dziatwy zachodzi ko- 
no- 
wych oddziałów: 


mb trzy zmiany, 

W związku ze wzrostem licz 
by dzieci, uczęszczających do 
szkół powszechnych, zaszła po- 
trzeba podwyższenia łiczby eta- 
tów nauczycielskich. Jak się 
dowiadujemy Łódź otrzymała 
na nowy rok szkolny 


54 nowe etaty nauczyelelskie, 


dla dzieci polskich — 74 dla dy przy całkowitem zaspoko- 
Od kiłku więc dni odbywały! dzieci niemieckich — 13, dla nić poi ż 


dzieci żydowskich — 24. 


I „Komisja ustaliła, że w roku | tów nauczycielskich. W spza- | $R 
twem inspektora p. Jaxińskie- bieżącym szkołę ukończyło (po- | wie tej inspektor szkolny zwró. | [2 
go, przy współudziale naczelni- | wszechną) łącznie 3.991 dzieci,| cjł się do kuratorjum, wyjaśnia | EE 
że powstaje | jąc konieczność 


jeniu potrzeb. szkolnictwa trze- 
baby nie 54 a 160 nowych eta- 


powiększenia 


wazechnego, p. Ciasta, zastęp-| kwestja ulokowania obecnie je- | liczby nauczycieli. 


ey inspektora Kotuli i inspek-| dynie około 8.000 dziatwy, czw- 
torki Wilczyńskiej, Po trzydnio li liczbą dziatwy, uczęszczają- 
wych naradach konferencja za- cel do szkół powszechnych. na 


kończyłą swe prace, przeprowa 
dzałąc w rezultacie podział 
dziatwy, która napłynęła w ro- 
ku bieżącym do szkół powszech 
nych w liczbie 11.870 dzieci. 


Należy zaznaczyć, że wobec | zaradzeniu tej potrzebie. Mayi-| kiem szkolnictwie 
rozumiejąc doniosłość | nem. 


tak wielkiej liczby dziatwv 
wieku szkolnym, zaszła 


konieczność uruchomienia 111 
„nowych oddziałów. | 


Pn zapoznaniu się 


w 


Jak zdohyć tanim 
kosztem luksusową 
bieliznę? 


Bielizna sz pic zawsze 
ż jej naj- 
aro etha odozuwa załówieh 
kulturalny, w szczególności zaś 
— dobra gospodyni domu. 
ĄG NA uwadze obecne 
are czasy, utrudniające szo- 
ro 


masom zaopatrywanie się 
„drogą 
Widzewska Manufaktura 


witany rzez pragnących 
ziaydzóa dzian, d 
Mianowicie: dotychczas tak! 


zwane resztki, to jest sztuki o 
niepełnej miarze, oraz „sekun- 
dą' to jest tkaniny, wykazujące 
ledwie widoczne usterki i braki, 
dostawały się do rąk specjal- 
nych handlarzy, którzy z ogro- 
mn zyskiem  odsprzedawali 
je konsumentom. 


Otóż „Widzewska Manufaktu- 
ła“ dokonała przełomu w do- 
tychczasowym zwyezaju i po- 
stanowiła resztki i sekundę 
sprzedawać wprost konsumen- 
towi, który dzięki temu - zatrzy- 
muje w kieszeni ogromną różni- 
cę ceny normalnego towaru i 
tanim kosztem dojść może do 
posiądania najbardziej luksuso- 
wych tkanin, i to nawet takich, 
które przeznaczone są wyłącznie 
na eksport do najbogatszych 
rynków zamorskich. 


Oprócz tego „Widzewska Ma- 
nufaktura* wprowadziła wyrób 
ładnych i trwałych ubrań za- 
wodowych dla robotników, 
urzędników biurowych i tech- 
nicznych, oraz ubrań sporto- 
wych, które również postanowi- 
łą oddawać bezpośrednio kon- 
sumentom łódzkim po wyjątko- 
wych cenach, 


Dla pp. urzędników państwo- 
wych i komunalnych przewi- 
dziane są znaczne udogodnienia 
kredytowe. 

Sprzedaż odbywa się w sklepie 
Fabrycznym „Widzewskiej Ma- 
nufaktury' przy ulicy Rokiciń- 
skiej 54, dojazd tramwajem 
Nr. 10 i 16. 6413—4 


rok szkolny 1930-31 
wzrośnie do 60.000 dzieci. 


- Wobec takiego stanu rzeczy 
inspektor szkolmy 


odniósł się żegnany na najbliższą 


Jak się dowiadujemy, lukę 


tę zapełnią t. zw. nauczyciele |$ 


kontraktowi. 


A więc na omawianej konfe- | [af 


rencji po czterodniowej, owoc- 
nej pracy, został ostatecznie za- 


przy- | 


Wszystkim, którzy zechcieli wziąść udział w 
w oddaniu ostatniej posługi ukochanemu mężowi, 
ojeu, teściowi i dziadkowi naszemu 


li. Hermanowi Runt 


| oraz okazali w tych ciężkich dla nas chwilach: do- 
wody- pamięci i współczucia, składamy z głębi 
zbolałego serca serdeczne „Bóg zapłać . 


Rodzina. 


Panu K, Walczakowi z powodu śmierci Jego żony 


do magistratu o współudział w | szłość kryzys lokalowy w łódz- | BE 


strat, 

kwestji, 

oddał do użytku 
dwa budynki o 13 salach, 


Obecnie wydział oświaty i 


szkolnietwa | kultury rozpoczął rozsyłanie do 


rodziców, posiadających „dzieci 


z cało-| przy ul, Wilanowskiej na Wi.| w wieku szkolnym, zawiadomie 
dzewie, oraz przy ul. Trellen-|nia o przydzieleniu dzieci 


do 


herga. Z budynków tych korzy | lokali szkolnych, w myśl opra- 
stać będzie mogło grono dzieci, | cowanego planu. (a) 


kształcace się w grupach, 
dzielonych na 36 oddziałów. 


po- 


„ Uporczywe zsparcie, katary, jeli- 


Przy podziale lokali, w któ-|fs grubego, wzdęcia, osłabione funk- 


rych odbywać się będą wykła- 
dy, będzie brane pod uwagę to, 


cje żołądkowe, zastoina ogólna, osła- 
bione funkcje wątroby, bóle w bo- 
kach i pod żebrami przechodzą przy 


że dzieci, które do szkoły do-| używaniu rano.i wieczorem po szkla- 


w godzinach południowych. — 
Godziny bedą w ten sposób po- 
dzielone, iż . 


piero wstąpiły, uczyć się za 


neczce naturalnej wody orzkiej 


Franciszka-Józefa. Powagi-lekarskie | 


stwierdzają, ża woda Franciszka- 
Józefa nuwet przy skłonności do 
dodrażnień kiszek działa bezboleśnie. 


powszech-l4 
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Wyrazy szczerego współczucia z powodu zgonu małżonki 


Jadwigi Walczakowej 


wyraża p, Konstantemu Walczakowi i pozostałej rodzinie 


Po 30 latach roziąki 


$. tp. 


JADWIGI 


wyrazy głębokiego współczucia składa 


CH. M. ZYLBERMAN 


B. CHMIELNICKI 


AE S DE T VA aE 


skarży własnego małżonka o alimenty 


Do sądu okręgowego, wydziału 
cywilnego wpłynęła niezwykła 
skarga Emilji Michałowicz, która 
po 30-letniej rozłące z mężem do- 
maga się przyznania jej alimentów. 

Powódka dowodzi, że przed 30 
laty mąż jej przeprowadził meble 
do innego mieszkania rzekomo, by 
zmieńić nieodpowiednie mieszkanie 
poczejn* nie — wpuścił jej =więcej de 
siebie. 

Mąż Michałowiczowej wyjaśnia, 


że właśnie żona od niego uciekła 1 
że zachowywała się w sposób nie- 
moralny, obcowała z mętami spo- 
łecznymi, złodziejami i bandytami. 
„Przesłuchano świadków, z któ- 
rych wielu opisuje niezwykłe sce- 
ny wyuzdania z przed 30 laty obeo 
nie juź starej kobiety. 

Ciekawa ta sprawa znajdzie się 
niebawem na wokandzie sędy okrę 


gQyego. (b) 


Groźni bandyci łódzcy 


zajmowali w Tczewie wysokie stanowiska na służbie 
rządowej i komunalnej 


W dniu wczorajszym pod sil 


Urząd śledezy przystąpił do 


ną eskortą policyjną przywie-| energicznego dochodzenia, w 


zieno do urzędu śledczego W 
Łodzi trzech ongiś . groźnych 
bandytów, którzy od 10 lat by- 


Ñ nieuchwytni, 


wyniku którego ZDOŁANO U- 


STALIĆ NAZWISKA I RYSOPI 
SY BANDYTÓW. 


Ich samych nie zdołano jedł- 


Nazwiska ieh brzmią: Stefan nak ująć, ponieważ prżepadli, 
i Michal Woźniakowie oraz Bro jak kamień w wodę. 


nisław Augustyniak. 


Minęło kilka lał, a listy goń- 


10 lat temu w miesiącu maju 7% WYSiane za zbiegłymi ban- 
do mieszkania gospodarza we| dytami, nie dały żadnego rezul- 
wsi Antoniew - Stoki pod Ło- | (tu. 

Dopiero przed kilkoma dnia-| NIAK BYŁ ZASTĘPCĄ NA- 
SOBNICY W MUNDURACH PO, mi policja łódzka stwierdziła, | CZELNIKA DWORCA W TCZE 
LICYJNYCH uzbrojeni w krót;| że obecni mieszkańcy Tezewa, | WIE. 


dzią WTARGNĘLI TRZEJ O- 


kle karabiny.  Wyjaśniwszy 
zdziwionemu gospodarzowi, iż 
mają polecenie dokonanią Tre- 
wizji, zaczęli plądrować miesz- 
kanie, Pod koniec wizyty przy- 
stawiwszy lufy karabinów do 
piersi przestraszonego właści- 
ciela, zażądali wydania pienię- 
dzy. 


Po dokonaniu rabunku ban- 
dyci skryli się w ciemnościach 
nocy. Po kilku dniach ci smi 
bandyci nsiłowali dokonać na- 
padu rabunkowego na gospo- 
darza Gniotka we wsi Zarzew 
pod Łodzią, Tym razem zosta- 
li jednak spłoszeni. 


Wożźniakowie i Augustyniak Są 
owymi bandytami, których tak 
energieznie przez dłuższy czas 
poszukiwano, 

Jak się okazało Stefan Wożź- 
niak, cieszący się jaknajłepszą 
opinją w Tczewie, ZOSTAŁ NA 
WET OBRANY RADNYM MIEJ 
SKIM, brat zaś jego Miekał zaj- 
mował powaźne stanowisko w 
magistracie. 


Trzeci wspólnik AUGUSTY- 


Humor amerykański 


— Sądzę, że niebawem będziemy w domu. Tamta 


chmura wydaje mi się dobrze znaną, 


(„Judge ') 


"Policja łódzka, posiadając te _ 
wiadomości, skomunikowała 
Się z urzędem śledczym w Wej- 
herowie i zażądała wydania 
wszystkich trzech 


Pod silną eskortą przewiezia 
na ich do Łodzi i poddano prze 
słuchaniu w urzędzie śledczym, 

WSZYSCY TRZEJ DO WI- 
NY SIĘ PRZYZNALI, wyjaś- 
niająe, że przez 10 lat wiedli! 
najzupełniej uczciwy tryh ży: 
cia. 

Aresztowanie ich wywołała 
zrozumiałe poruszenie, bowiem 
wszyscy trzej cieszyli się jak- 
najlepszą opinją i zajmowali 
poważne stanowiska w społe 
czeństwie tezewskim, (p) 
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TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Teafr miejski 


dziś 18 


Teatr Miejski 
8,45 


„Miasto Żydów“ 


Teatr Park Staszica dziś 9.00 
„Letni Karnawał 
czyli „Wszystko dla Was“ 


Trupa wileńska gra dziś o godz. 
8,45 wiecz. „Miasto żydów“, które 
doznało nader życzliwego  przyję- 
cia na piątkowej premjerze. 

Jutro na ogólne żądanie publicz 
ności „Kidusz Haszem', Ceny po- 
pularne. 


REWJA W PARKU STASZICA. 

Codziennie o godz. 9 wiecz. no- 
wa, przebojowa rewja „Letni kar- 
nawał*, Wszystkie kategorje wra- 
żeń są godnie reprezentowane przez 
doskonałe numery.  Konferencjer- 
ka w wykonaniu pp. Tatarkiewicza 
i Winawera. 

Niesłychany entuzjazm wywołu- 
ją produkcje taneczne i śpiewne p. 
Niemirżanki i występ p, Woskow 
skiego w roli Chevaliera. 


Świetna para baletowa pp. Bar- 
gielska i Szmar podbijają widownię 
takiemi tańcami, jak: „Boston mi- 
łości* i „Fox - folliestique* oraz 
p. Szmarówna z p. Szmarem kapi- 
talną sceną baletową „Dożynki“, 


Resztę obsady tworzą pp. Jaku- 
bińska, Martini, Orlińska, Puch- 
niewska, Butkiewicz,  Góroweki, 
Michalak, Woszozerowicz. 


TEATR POPULARNY. 

Dziś I godzienie rewja „Pan ma 
„profil, jak Teofil", urozmaicona sze 
'regiem niespodzianek. Udział oałe- 
go zespołu i nowo - zaangażowa- 
nych si d 


OSTATNI WYSTĘP SZOPKI 
ŁÓDZKIEJ 


Dziś nieodwołalnie po raz ostat- 


ni przed wyjazdem ną prowincję 
odbędzie się występ szopki łódz- 
kiej pod krytą i oszkloną werandą 
Grand Ogródka. 


PROGRAM ARTYSTYCZNY 
„LETNIEJ REDUTY*. 

Wezwanie oragnizatorów „Re- 
duty Letniej*, zapowiedzianej na 
dzień 20 b. m. w parku Helenów 
znalazło oddźwięk w sercach wszy 
stkich mieszkańców Łodzi, Łódź 
cała pośpieszyła im z pomocą. 


Po krótkich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym Światem mój ukochany maź, nasz dro- 


B. P. 


Norbeęecł Monia$e 


gi ojciec, teść i dziadek 


przeżywszy lat 77. 


obywatel miasta Kalisza 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w poniedziałek dn. 14 lipca 1930 r. o godz. 1 po 
poł, z domu przedpogrzebowego, o czem zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu 


YE ża 


GŁOS RADJOWY 


Uprasza się o nieskładanie wizyt kondolencyjnych, 


Stroskana Rodzina. 


$SLADEM POLSKI 


Radjostacja w Oslo rozpoczt: 


Wypada tu jednak specjalnie |łą przed kilku tygodniami pią- 
podnieść i podkreślić szlachetny | ty rok swego istnienia otwor- 
gest aktorów łódzkich, którzy sa-|eęiom nowej wielkiej stacji, bę- 


morzutnie i bezinteresownie ofiaro | dącej 


dziś jedną z najwię- 


wali swą współpracę w dniu 20 bm. | kszych w Europie. Przez zało- 


urządzając wspaniałą rewję. Hele- 
nów i zgromadzone w nim tłumy 
bedą podziwiać talent naszych naj- 
milszych aktorów, a humor ich rie- 
zawodnie udzieli się słuchaczom. 

Wielka rewja humoru, śpiewu i 
tańca będzie niezawodnie przebo- 
jem sezonu, mówią zresztą za się- 
bie same nazwiska. wykonawców. 

Konferensjerkę prowadzić będzie 
p. Tatarkiewicz, aktor niezrówna- 
ny, cieszący Się zasłużoną sympa- 
tją i uznaniem łodzian. 

Rozpocznie rewję prolog w wy- 
konaniu świetnego humorysty Gó 
rowskiego. 

Ponadto występują: świetni tan- 
cerze: Dubrowska, Bargielska, Tau 
rydzki i Szmarowie, piękna, peł- 
na wdzięku, utalentowana aktorka 
Niemirżanka oraz sobowtór Valen- 
tina — Michalak, wreszcie król 
humoru Mroziński, świetny Wina- 
wer, oraz Bześcioletni fenomen, 
przemiła Brońcia. Produkcje orkie- 
stry pod batutą Białostockiego sta 
nowłó będą łło dla występów. 


Znakomity pływak francuski 


zadaje cios nożem niemcowi 
Zajście po meczu Francja—Niemcy 


Amtagonizm niemiecko - trancus- 
ki, doprowadzający często do gor- 
szących zajść, wywołał niedawno 
awanturę, niespotykaną zupełnie 
nwłaszcza na terenie sportowym, 
gdzie zasady szlachetnej rywaliza- 
cji i rycerskości są tak ściśle prze- 
strzegane. Zajście to, ze względu 
na to, że bohaterem jego był zna- 
ny pływak francuski Henri Cuvel- 
lier, reprezentacyjny gracz Francji 
w waterpolo, wywoła niewątpliwie 
poważne konsekwencje na terenie 
francuskiego związku pływackiego. 

Jak doniosły kroniki sportowe, 
ubiegłej niedzieli w Zeitz rozegra- 
ny był mecz międzynarodowy piłki 
wodnej pomiędzy reprezentacjami 
Niemiec i Francji. Mecz powyższy 
miał być jednym z kroków, mają- 
cych na celu zbliżenie obu nieprzy- 
jazmych sobie narodów na terenie 
sportowym. Mecz przeszedł spokoj 
nie, przyczem obie drużyny celem 
zawarcia bardziej jeszcze przyja- 
cielskich stosunków, udały się na 


9009000990999949909909900 
Natychmiast do wynajęcia 


1składzrampą 


21,5x6 mtr. i 4,5 c 4 mtr. 


I remiza po 6x5,75 nit. 
1 piwnica 15x5,75 mt. 


Wszystko murowane z oddzielnem 
podwórzem. 
Dowiadzieć się można w Składzie 
Metali przy ul, Sienkiewicza 29, 
6366-3 
EDA CE ARARAT O QOŃADODDOD 


wspólny bankiet. Po bankiecie kil- 
ku członków drużyny francuskiej 
udało się na zwiedzenie miasta w 
towarzystwie dwuch panien, zapo- 
znanych w Zeitz, Kiedy pływacy 
francuscy opuszczali lokal, zostali 
zaczepieni przez kilku młodych lu- 
dzi, prawdopodobnie członków na- 
cjonalistycznych ugrupowań nie- 
mieckich, którzy wyraźnie demon- 
strowali swe niezadowolenie z goś- 
ciny francuzów. Goście nie rozu- 
miejąc przeważnie po niemiecku, 
nie wiedzieli, jak zareagować na 
nietaktowne wybryki szowinistów: 
tymczasem jeden z niemców, rów- 
nież sportowiec, oburzony zachowa 
niem się swych rodaków, podszedł 
do grupy łobuzów, usiłując ich na 
kłonić do rozejścia się. Wystąpie- 
pie tego pana, nazwiskiem Schro- 
der, zostało źle zrozumiane przez 
francuzów, którzy sądzili, że Schro 
der podżega jeszcze nacjonalistów 
do wrogich wystąpień, w wyniku 
czego as drużyny francuskiej, Cu- 
vellier, wydobył =z kieszeni nóż 
sprężynowy, zadając Schroderowi 
ranę klatki piersiowej. Sprawa zna 
lazła się w trybie przyspieszonym 
przed sądem: Cuvellier nie przyzna 
wał się do winy, jednak zeznania 
świadków były przeciwko niemu i 
znakomity pływak skazany został 
na 4 miesiące więzienia, 

Quvellier został zwolniony za 
złożeniem kaucji w wysokości 2000 
marek, i zamierza, po porozumie- 
niu się z konsulatem francuskim w 
Lipsku, założyć apslację. 


SRB Sia | BEA WYS KM, 


żenie tej stacji ” wzmogło się 
madzwyczajne zainteresowanie 
do radja wśród ludności nor- 
weskiej. 

Liczba radjoabonentów pod- 
niosła się odrazu o 7.000 w cia 
gu jednego tylko miesiąca. a 
dalszy przyrost jest spodziewa 
nv Ogólpa cyfra abonentów, 
według ostatnich danych sta- 
tystycznych. wvnosiła 71.188. 

Według obliczeń  przypusz- 
czalnych liczba radjopajęcza- 
rzy (którzy w języku norwe- 
skim nazywaja się „tevelytfte- 
re“, czyli poprostu „słuchające 
złodziejaszki*) jest podobno 
znacznie większa i przekracza 
100 tvsięcy. Ponieważ Usło 
w południowej części kraju 
jest źle słyszane, przeto słucha- 
cze wolą odbierać duńskie pro- 
gramy z Kopenhagi. Wobec te- 
go zamierzone iest stworzenie 
jeszcze kilku nowych stacii w 
Ghrietiansand, Stavanger i Be- 
de dla programów regional- 
nych. Wielka stacja w Oslo bẹ- 
dzie wtedy spełniała dla Norwe 
gii taką samą role jak Königs- 
wusterhausen w Niemczech. — 
Miasto Trondheim nad ocea- 
nem Atlantyckim będzie w dniu 
14 lipca obchodzić uroczyście 
900-ną rocznicę swego założe- 


nia. W miejscowej, prastarej 
katedrze odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo. które ma bvć 
transmitowane po kablu tele- 
fonicznym do Danji, Niemiec i 
innych krajów europeiskich. 
które zechcą się połączyć z Nor 
wegją, która dziś dumna jest 
ze swej reprezentacyjnej radjo 
stacji w Osło, ponieważ doska- 
nale słyszy ją Egipt 
Mniejsza. 

Idąc zą wzorem Polski, ta- 
kże i Norwegia zaczęła urzą- 
dzać u siebie „dnie miast* po- 
szczególnych, uwzględnia jąc 
przytem jak najbardziej lokal 


i Azja | 


| ny i regjonalny charakter i ke 
|leryt prowincji. 

| Początek zrobiła stolica kra- 
ju, Ffóra w dniu 18 marca r.b. 
nadawała „Dzień Oslo“. Mikio- 
fon wędrował po mieście. Na- 
dawano przechadzkę po galecji 
obrazow z odczytem o malar- 
stwie norweskiem, z muzeum 
narodowego nadawano koncert 
ludowej muzyki norweskiej, od 
; tworzono życie i pracę w por- 
cie morskim, zrobiono wytlecz. 
| kẹ do „łodzi Wikingów“, a ca- 
| łodzienną audycję zakończony 
muzyka taneczną z restauracji 
"pod nazwą „Czerwony mlyn‘ 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


10,15 — 11.45 Nabożeństwo z 
Katowie. y 

11,58 — 12,00 Sygnał czasu % 
Warszawy. 

12.00 — 13,00 Transmisja z Poz- 
nania, Audycja regjonalna z okazji 
Międzynarodowej wystawy komuni 
kacyjnej. 

16,45 — 16,50 Odczytanie pro- 
gramu dziennego i repertuar tea- 
trów i kin. 

16,50 — 17,10 Koncert. 

17,10 — 17,25 Odezyt p. t. „Bla 
dy cień Florenoki* (z życia Julju- 
cza Słowackiego) — wygłosi prof. 
Adam Czartoryski. 


17,25 — 18,45 Koncert reprezen 


wej m. st. Warszawy pod dyr. Al 
Sielskiego. 

15.45 — 19,05 Rozmaitożel, 

19,05 — 19.25 Transmisja z œ 
grodu zoologicznego. 

19,25 — 19,45 Wiadomości przy: 
jemne i pożyteczne, 

19.45 — 20,00 Odczytanie pro- 
gramu na dzień następny, pyty 
gramofonowe i syguał czasu z War 
SFawy. 

20,00 — 20.15 Kwadrans literat 
ki. Anatol France — fragment z 
vpowieści „Bogowie łakną krwi“. 

20,15 — 22,00 Koncert popular- 
ny ż Doliny Szwajcarskiej Wyko- 


nawcy: Orkiestra filnarm. warsz. 
i soleści. 
22,00 — 0,15 Rewja xs teatru 


tacyjnej orkiestry policji państwo- |.. Wesoły Wieczór“, 


JAN KAFKA 
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Legenda Chaplina 


Z Hollywood przychodzi najnow- 
sza sensacja: Podróż Chaplina do 
Europy, którą zamierza on przed- 
sięwziąć incognito, udekorowany 
dla niepoznania wielką brodą, tuż 
po premjerze „Świateł wielkiego 
miasta“, ma jedynie na celu grut- 
towne studja nad psychoanalizą, 
jedyną wiedzą, która Chaplina głę- 
koko interesuje. Studja pragnie on 
przeprowadzić „na miejscu, a 
więc we Wiedniu. 


W związku z tą wiadomością 
możnaby postąpić dwojako. Albo 
napisać interesującą rozprawkę, 0- 
świetlającą stosunek między twór- 
czością Chaplina i zdobyczami ba- 
dań psychoanalitycznych na pod- 
stawie szeregu przekonywujących 
przykładów. Albo też raz wreszcie 
gruntownie wykpić nowy kwiatek 
na drzewku legend chapłinowskich. 

Jedno i drugie byłoby błędem. 
Interesujące rozprawki były już w 
prasie całego świata drukowane w 
ciągu ostatnich lat przy okazji na- 
stępujących wieści, dotyczących 
Chaplina: 

Chaplin będzie inscenizował i 
grał Napoleona, 

Chaplin będzie 
grał Chrystusa, 


fnscenizował 1 


Chaplin zakupił dla swych 
dwuch najbliższych filmów tematy 
od pewnego młodego węgra. Jeden 
z nich nosi nazwę „Pieśń samotni- 
ka, czyli Gdzie?*, drugi „Boże Na- 
rodzenie“. 

Chaplin napisał sztukę teatralną, 
której akcja rozgrywa się wśród 
robotników portowych, a która re- 
prezentuje tendencje rewolucyjne 
i nosi tytuł „Down“. Chaplin za- 
mierza w Londynie na premjerze 
tej sztuki po raz pierwszy wystąpić 
na deskach teatralnych. ; 

"Wszystko to pisano w ciągu jed 
nego roku, a nie było wtem wszyst 
kiem ani słowa prawdy. Skąd po- 
jawiły się te historje z Napoleonem 
Chrystusem i psychoanalizą, tego 
nle udało się dotychczas stwierdzić 
„Down“ jest wynalazkiem pewne- 
go wiedeńskiego dziennika, Po u- 
kazaniu się tej kaczki cały szereg 
wydawców i agencji teatralnych 
z Europy telegratowało do Holly- 
wood, prosząc o prawo druku, 
względnie wystawienie utworu sce- 
nicznego wielkiego artysty. „Mło- 
dy węgier* wreszcie był sprytnym 
oszustem, który doskonale Tałszo- 
wanymi listami Chaplina nabrał w 
Europie wiele wytwórni, poczem 
zmiknął jak kamfora 


Głośna była również przedmowa 
własnoręczna Chaplina do niemiec- 
kiego wydania jego biografji, Dzi. 
siaj już wiadomo, że pisał ją pe 
wien reżyser niemiecki na obstalu 
nek ówczesnego szefa prasowega 
artysty. 


A jednak błędem byłyby drwiny 
z legend chaplinowskich. Właści- 
wie trzeba być zadowolonym, że 
oto po długich latach znowu istnie 
je na tym świecie człowiek, dokoła 
którego gromadzą się legendy, t. | 
pogłoski na temat coraz to no- 
wych, wybitnych i fascynujących 
wycznów. Legendy, a nie anegdo- 
ty. Jedno można stwierdzić: żadem 
z wyczynów i żadne z przedsię 
wzięć, przypisywanych mylnie Che 
plinowi, nie byłhy niegodny jego ©- 
soby. A nawet ten, kto w jega 
imieniu popełnia oszustwa, jak mło 
dy węgier ze swoimi dwoma tema- 
tami, który wiarygodnie stałszował 
listy Chaplina i podawał tematy, 
których sentyment odpowiadał Cha 
plinowi, nawet ten węgier nie za- 
sługuje na potępienie. Bowiem jest 
ona bodaj najlepszym dowodem, 
że cały świat ogarnęła atmosfera 
jedynej w swoim rodzaju indywi: 
dnalności. 


„GŁOS PORANNY" 
ŁÓDZ 


13 lipca 1930 r. 


Pierwszy dzień wyścigów konnych 


Wszyscy faworyci „Głosu Porannego“ zajęli płatne miejsca 


Wczoraj na torze w Rudzie Pa- 
bjanickiej nastąpiło otwarcie tego- 
rocznego sezonu wyścigów kon- 
nych. 

Pomimo niepewnej pogody w lo- 
żach i na trybunach zgromadziło 
się około 2 tysięcy widzów, w tem 
dość znaczny odsetek gości z War- 
szawy. 

Na trybunach członkowskich za- 
uważyliśmy przedstawicieli władz 
craz reprezentantów łódzkiego 
przemysłu z prezesem łódzkiego to- 
warzystwa zachęty do wyścigów 
konnych, p. Stefanem Enderem na 
czele. 

P. prezes Ender złożył wizytę w 
loży prasowej, zapewniając zebra- 
nym przedstawicielom prasy łódz- 
kiej jaknajwiększe ułatwienia w 
vykonywaniu ich obowiązków, za 
co z tego miejsca dziekujemy. 

Gonitwy wczorajsze należały do 
rzędu ciekawych. Snotykały się ko 
nie o bardzo równej wartości, to 
też dość trudno przewidzieć było 
zwycięzców. Pomimo to prawie 
wszyscy faworyci „Głosu Poran- 
rego“ zajęli płatne miejsca, 

Wypłaty totalizatora mierne, za 
wyjątkiem gonitwy V, w której za 
Groźnego (typ „Gł. Por.*) płacono 
78 zł. W tej samej gonitwie publicz 
ność zaprotestowała przeciwko te- 
mu zwycięstwu, gdyż ż. Ziemiań- 
Eki na Imre zajechał drogę (crossen) 
Grożnemu. Protest ten słusznie zo- 
stał nieuwzględniony gdyż I tak 
Groźny wyszedł zwycięsko. 


W godzinach porannych zdarzył 
się na torze przykry wypadek, Pod 
czas treningowych galopów klacz 
Iva, własność K. i S; Enderów pot- 
knęła się i upadła. Upadek był tak 
fatalny, że ta piękna rasowa klącz 
zabiła się na miejscu, uderzając 
łbem o kamień. Chłopiec, który ją 
dosiadał potłuk? się lekko. 

Rezultaty poszczególnych go- 
nitw są następujące: 


GONITWA 1, 

Nagroda 1,200 zł. Dystans 2100 
mtr. 

Wygrywa w walce o pół łba 
Alembik (ż. Magdaliński), 2. Har- 
da. Bęz miejsca: Esperanto, Irade, 
Ekstaza. Czas 2 m. 18 sek. Wyco- 
fana: Mała Rybka. Totalizator zw. 
14, franc. 12, 18. 


GONITWA II. 

Nagroda 1300 zł. Płoty. Dystans 
2800 mtr. 

Pierwszy mija celownik Herold 
(j. Cheruibn), bijąc łatwo o 3 dłu- 
gości Floramour'a. Bez miejsca: 
Ciocia Muller, Erna. Czas 3 min, 


19 sek. Wycofane: Essauł, Gika, 
Tot. zw. 27, frane. 12, 12. 
GONITWA IL 

Nagroda 1500 zł. Dystans 1600 


mtr. 

Wygrywa łatwo o 2 długości 
Moja Miła (j. Stasiak), 2. Grzybek 
Pierwszy. Bez miejsca: Resonnance 
B. W, Galette. Czas 1 m. 44 sek. 
Wycofane: Ewiatr, Gargaron, La- 
lita Liana. Tot. zw. 15, fr. 11, 12. 


GONITWA IV. 


Nagroda 1200 zł. Dystans 1300 
mtr. 

W ładnym stylu zwycięża o 6 
długości Ibanez (ż. Gołowkin). Bez 
miejsca: Indian, Kanonada. Czas 
1 m. 22 sek. Wycofane: Izyda, In- 
trygant, Fanfara II, Floryda, Ha- 
za, Markita, Groźny, Dalia. Tot. 
zw. 13. 


GONITWA V. . 

Nagroda 1000 zł. Przeszkody. 
Dystans 3000 mtr. 

Wygrywa w walce o długość 
Groźny (j. Cherubin), 2. Imre. Bez 
miejsca: Echo, Bianka, Jagienka, 
Z Ferezji spadł na przeszkodzie 
jeździec Radomski. Czas 3 m. 40 
sek. Tot. zw. 78, fr. 29, 16. 


GONITWA VI. 


Nagroda 1800 zł. Dystans 1600 
mtr. 

Wygrywa trzymany o 8 długości 
Ghazi (ż. Krysko). Bez miejsca: 
Intrygant, Fama II. Czas 1 m. 44 
sek. Wycofane: Dzika II, Etyl, 
Burłaj, Lalita Liang, Moja Mil, 
Florida I. Tot., zw. 14 


GONITWA VII. 


Nagroda 2100 zł, Dystans 2100 
mtr, 

Zwycięża łatwo o trzy oswarte 
długości Bacarat (ż. Dorosz). 2. 
Nil. Czas 2 min. 28 sek. Wycofane: 
Dama, Hermosa, Douceur de Vivre, 
Flarida IL, Neva. Tot, sw. 18. 


Program na dzień dzisiejszy 


GONITWA I. 
Nagroda 1,800 zł. Dystans oko- 
“Jo 2100 mtr- 
Nil og. kaszt. T. Przyłęckiego. 
Gozdawa og. kaszt: H. Cichow- 
skiego. 
Diane de Poitiers kl. gn. 
Kwiatkowskiego i L. Żelazko. 
Florida II kl .gn. B. Peretjatko- 
wicza. 
Guzohan og. e. kaszt. K. i 8. En- 
derów. 


R. 


GONITWA II 

Nagroda 1,000 zł. Gonitwa z pło- 
tami. Dystans około 2400 mtr. 

Kanonada kl. gn. W. Daszew- 
śkiego. 

Dzika II kl. kaszt, PT. Przyłęckie- 
go. 
Radlok og. c. gn. S. Bronikow- 
skiego. 

Labora kl. gn. B. v. 
hayn'a. 

Coquette. kl. gn. M. i T. Babee- 
kich. _ 

GONITWA II. 

Nagroda 4,000 zł. Dystans oko- 
ło 1600 mtr. - 

Gozdawa og. kaszt. H. Oichow- 
skiego. 

Douceur de Vivre og. kaszt. K. 
br. Zamoyskiego i M. Radwana. 

Lalita Liana kl. kaszt. Grona 0- 
ficerów 1-go pułku Szwoleżerów. 

Blue Boy og. c. gn. K. Dzierz- 
bickiego. 

Dzik og. kaszt. K, Dzierzbickie- 
to. 


Falken- 


GONITWA IV. 
Nagroda 1,500 zł. Dystans oko- 
ło 1300 mtr. 
Ibanez og. gm. St. „Ktery - Sze- 
pietów“, 
Fanfara II kl. sk. gm. B. Pere- 
tjatkowicza. 


Ewiatr og. kaszt. st. „Ktery-Bze- 
pietów*: 

Galette kl. gn. W. Daszewskie- 
go. 
Gargaron og. gn. H. Strzemiń- 
skiego. 

Intrygant og, kaszt. L. Riidigera 

Grzybek Pierwszy og. kaszt. H. 
Oichowskiego. 

Passionata kl. c. gn. Grona ofice 
rów 1-go pułku Szwoleżerów. 

GONITWA V. 

Nagroda 4,000 zł, Gonitwa z 
przeszkodami. Dystans około 3200 
mtr. 

Jemioła II kl. gn. Grona ofice- 
rów 2i-go płuku Ułanów: 

Bianka kl. gn. Grona oficerów 
21-go pułku Ułanów. 

Flibustier og. gn. K. bar. Róm 
mla. 

Pan Prezės og. kaszt. Grona ofi- 
cerów 9-go pułku Strzelców Kon- 
nych. 

Igor og. gn. W, Daszewskiego, 

Frasquita Kl. gn. Grona oficerów 
21-go pułku Ułanów. 

Moorwind og. sk. gn. Grona ofi- 
cerów 2i-go pułku Ułanów. * 

Edynburg og. kaszt. 8. Broni- 
kowskiego. 

Frania kl. sk. gn. E. Antoniew- 
skiego. 

GONITWA VI. 

Nagroda 1,200 zł. Dystans okoła 
1600 mtr. 

Resonnance B. W. kl. gn. B. Pe- 
retjatkowicza. 

Intrygant og. kaszt. L. Riidigera 

Dalia kl. kaszt. K. Dzierzbickie- 
go. 

Gargaron og. gn. H. „Strzemiń- 
skiego. 

Haza kl. gn. st. „Lubicz“. 

Irade kl. gn. R. Kwiatkowskie- 
go i L. Żelazko. 


Semper Idem og. kaszt, J. 8o- 
snowskiego. 

Maur og. kaszt. st. „Ktery - Sze- 
pietów*. 

Fanfara II kl. sk. gn. B. Pere- 
tjatkowicza. 


GONITWA VII. 

Nagroda 1,500 zł, Dystans około 
2100 mrt. 

Farsa kl. gn. W. Daszewskiego. 

Hermosa kl. gn. Grona oficerów 
10 pułku Ułanów. 

Burłaj og. ©. gm. 
Szepietów*. 

Ghieka kl gn. B. Peretjatkowi- 
cza. 

Fama IT kl kaszt: B. 'Peretjat- 
kowicza. 


Nasze typy 


Gonitwa I: Gozdawa, Guzohan. 

Gonitwa Il: Radlok, Dzika I. 

Gonitwa III: Douceur de Vivre, 
Dzik. 

Gonitwa IV: Ewiatr, 
Intrygant. : 

Gonitwa V: Pan Prezes, Filibu- 
stier, Jemioła II. 

Gonitwa VI: Haza, Maur, Dalia. 

Gonitwa VII: Hermosa, Burłaj. 


Dodatkowy pociąg 
nawyścigi konnew Łodzi 


W związku z wyścigami konny- 
mi w Rudzie Pabj, odbywającymi 
się w dniach 12, 13, 20 b. m. oraz 
3 1 10 sierpnia r. b., uruchomiony 
został w dni wyścigowe specjalny 
pociąg na linji Łódź — Warszawa, 
który odchodzić będzie z Warsza- 
wy Głównej o godz. 8 min. 20 r., 
przybywać zaś kędzie do Łodzi Fa- 
brycznej o godzinie 11,30. Powrot- 


st. „Ktery - 


Gargaron, 


GŁOS SPORTOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODŹ 
13 upca 1980 r. 


Druga kolejka 


rozgrywek ligowych 


Ustalony ostatnio przez wydział 
gier i dyscypliny ligi PZPN. termi- 
narz w drugiej rundzie przedstą- 
wia się następująco: 

Lipiec: 

27-go: Warszawianka — Legja 
(ostatni mecz wierwszej rundy), 
Garbarnia — Ruch. 

Sierpień: 

8-go Garbarnia — Legja, ŁTSG 
— Cracovia, Ruch — Wisłą. | 

19-go: Polonja — Ruch, Wisła 
— ŁKS, Pogoń — ŁTSG. 

15-go: Polonja — Czarni. 

17-go: Polonja — ŁKS, Craco- 
via — Warszawianka. ŁTSG 
Czarni, Ruch — War: ” 

24-go: Warszawianka — ŁKS, 
Legja — Czarni, Cracovia — War- 
ta, Garbarnnia — ŁTSG. 

81-go: Warszawianka — Pogoń, 
Wisła — Polonja, Czarni — Gar- 
barnia, Warta — ŁTSG. 

Wrzesień: 

7-g0: Legja — Cracovia, Wisła 
— Garbarnia, Pogoń — Polonja, 
ŁKS — Ruch. 

14-go: Polonja — Warszawian- 
ka, Wisła — Legja, Czarni — 
Ruch, ŁKS — ŁTSG, Warta — Po- 
goń. 


20-go: Legja — Warszawianka 

21-go: Legja — Warszawianka. 

2i-go: Polonja — Warta, Gar- 
barnia — Cracovia, Pogoń 
ŁKS, ŁTSG — Wisła. 

Październik: 

5-go: Polonja — Warta, Craco: 
via — Wisła, Pogoń — Czarni, 
Warta — ŁKS, Ruch — Warsza- 
wianka. 

12-go: Warszawianka — Wisła, 
Garbarnia — ŁKS, Pogoń — Ruch, 
ŁTSG — Warszawianka, Ruch — 
Cracovia. 

Listopad: 

1-go: Legja — ŁTSG. 

2-go: Warszawianka — Garbar- 
nia, Cracovia — Polonja, Czarni — 
ŁKS, Warta — Wisła. 

9.go: Polonja — Garbarnia, Ora 
covia — Pogoń, Czarni — Warsza- 
wianka, ŁTSG — Ruch. 

16-g0: Legja — Ruch, Wisła — 
Pogoń, Czarni — Warta, ŁKS — 
Cracovia. 

23-go: Warszawianka — War- 
ta, Cracovia — Czarni, Pogoń — 
Garbarnia, ŁKS — Legja. 

Kluby wymienione na pierwszem 
miejscu są gospodarzami zawedów 


Turniej tennisowy 


o mistrzostwo Ł. K. S.-u 


Dzień wczorajszy przyniósł tyl- 
ko kilka spotkań. W I półfinale 
zmierzył się Baks = Gormanem. 
Gra ciekawa, prawie równa, koń- 
czy ślę wynikiem 6:4, 6:4 dla Sa- 
ksa, W grze o dojście do II półfi- 
nalu Szenwio zwyciężył Zyndeban- 
da i dziś spotka się s Wołyńskim. 

Pozatem rozegrano jedną grę 
podwójną, w której Król 1 Korcelli 


zwyciężyli w trzech setach Musis- 
łowicza 1 Szczygielskiego, Druga 
nie setów 1:0 dla Saksa, Szernwca. 
bracia Zyndeband została przer- 
wana z powodu zmroku przy tta- 
nie setów 1:0 dla Saksa, Śzemnice. 
W drugim secie stan gler 88. 

Dziś odbędą się finały gry poje 
dyńczej i podwójnej, 


Klubu Pracowników Zjednoczonych Zakładów 
Przemysłowych K.Scheiblerai L. Grohmanaw Łodzi 


1. Trasa biegu wynosi około 3 
klm. s 

2. Bieg jest dostępny dla zawod- 
ników Towarzystwa 
członkami P. O. Z. L. A. 

8. Towarzystwa mogą zgłaszać 
do biegu dowolną ilość zawodni- 
ków. 

4. Dla obliczania wyników biegu 
bierze się w rachubę, tylko pierw- 
szych dwunastu przybiegających 
zawodników do mety. 

5. Punktacja oblicza się nastę- 
jąco: 1 miejsce — 12 pkt., 2 miej- 
sca — 11 pkt, 3 — 10 pkt., 4—9 
kpt., 5 — 8 pkt., 6 — 7 pkt., 7 — 
6 pkt. 8 — 5 pkt., 9 — 4 pkt., 10 
— 8 pkt. 11 — 2 pkt, 12 — 1 pkt. 

6. Towarzystwo, którego zawod- 
nicy zdobędą zgodnie z pkt. 4 i 5 
niniejszego regulaminu jaknajwięk 
szą ilość punktów zostaje drużyno- 
wym zwycięzcą biegu. 

Według tego systemu określa 
się zwycięzców fastępnych miejsc. 

7. Pierwsi trzej przybywający do 
mety zawodnicy otrzymują pamiąt 
kowe żetony. 

8. Drużynowy zwycięzca biegn 
otrzymuje artystycznie wykonany 
dyplom, wszyscy zaś zawodnicy 
zwycięskiej drużyny z liczby pierw 
szych dwunastu przybyłych do me 
ty otrzymują pamiątkowe żetony. 
BIE OEZEWEZ TE THE REZ OT DOZ 


ny pociąg odchodzić będzie z Ło- 
dzi Fabrycznej o godzinie 20,15, 
przybywać zaś będzie do Warsza- 
wy o godzinie 23,10, 


9. Towarzystwo, którego zawod- 
nicy zajęli drugie miejsce, qtrzymw 
je dyplom, a pierwszy zawodnik — 


będących | pamiątkowy żeton. 


10. Towarzystyo, którego za 
wodnicy zajęli trzecie miejsce, o- 
twzymuje dyplom. 

11. Zgoszenia i zapisy należy kie 
rować pod adresem Klubu pracow- 
ników zjednoczonych zakładów 
przemysłowych K. Scheiblera i L. 
Grohmana przy ul. Przędzalnianej 
68 w Łodzi, przyczem wpisowe od 
każdego zawodnika wynosi zł. 1— 
jeden). 

12. Zbiórka zawodników w dniu 
biegu 10 sierpnia 1930 r. o godzi- 
nie 9 rano w lokalu klubu pracow 
ników zjednoczonych zakładów 
przemysłowych K. Scheiblera i L. 
Grohmana przy ul. Przędzalnianej 
68 w Łodzi. 


TuryściHakocah 
2:1 (2:0) 


Wczorajsze zawody o  mistrzo- 
stwo kl. A. w drugiej rundzie za- 
kończyy się pewnem zwycięstwem 
fioletowych. 

Cała gra upłynęła pod znakiem 
przewagi Turystów, którzy uzyska 
li dwie bramki przez Hahna w 39 
i 42 min. Jedyną bramkę dla Ha- 
koahu zdobył Szerkowiak z zamię- 
szania podbramkowego. 

Szczegółowe sprawozdanie z po- 
wyższego meczu zamieścimy w ju- 
érzejszym numerze. 


Js" GŁOS HANDLOWY -**". 


Akcja ochrony kredytu 


Rozmowa z p. D-rem Juljuszem Bornetem, prezesem Stowarzyszenia Wierzycieli 


Ze względu na szczególną waż- 
ność, jaką posiada w naszem poło- 
„jenia gospodarczem kredyt, ten 
stos pacierzowy spółczesnego syste 
mu gospodarczego, zwróciliśmy się 
do p. d-ra Juljusza Borneta, preze- 
sa stowarzyszenia wierzycieli dla 


ochrony kredytu z prośbą, aby ze- 


chciał oświetlić nam cele, do któ- 
rych dąży ta organizacja oraz scha 
rakteryzować jej działalność, 

Celem naszego stowarzyszenia — 
żączyna p. dr, Bornet — jest łącze- 
nie i organizowanie wierzycieli w 
wypadkach bądź to już istnieją- 
cych, bądź też dopiero zagrażają- 
cej niewypłacalności dłużnika. — 
Technicznie przedstawia się nasza 
praca w ten sposób, że TWORZY- 
MY W SPRAWIE DANEGO DŁUŻ 
NIKA KONSORCJUM WIERZY- 
CIELI — a więc tyłe konsorcjów, 
flu dłużników — stawiamy do dy- 
Bpozycji każdego konsorcjum tacho 
wą pomoc prawną w osobie syndy- 
ka — i dążymy do tego, aby dłuż- 
nik nie usunął swego majątku 
przed wierzycielami | aby wogóle 
mię działał na szkodę wierzycieli. 

Na tem zapowne nie wyczerpuje 
wą akcja Panów — pytamy? 

Mie. Zabezpieczenie majątku 
Winika, to dopiero pierwszy mo- 


mert 

Gdy jest on osłągnięty, wówczas 
shodasi nam o to, by uzyskać naj- 
iopsze rezultaty dha wierzycieli, 
przyczem miarodajny jest dla nas 
interes ogółn wierzycieli, a nie in- 
teres poszczególnych z pośród nich. 
1deałem teoretycznym est: 100 
prose. dla wszystkich wierzycieli: 
formą prawną załatwienia sprawy 
— układ, wiążący dłużnika wobec 
ogółu wierzycieli 1 dotyczy stopy 
regulacji; zasadą naczelną — JED- 
NAKOWA STOPA DLA WSZYST- 
KICH WIERZYCIELI. 

Już z tego widać, jak wielką jest 
rola solidarności wierzycieli. Tylko 
w tym bowiem wypadku, gdy soli- 
darnie 1 konsekwentnie postępują 
oni wobec wspólnego dłużnika, 
istnieją szanse, że pretensje ich zo- 
staną zaspokojone w stopniu możli- 
wie najwyższym, t. j. takim, na ja- 
ki pozwala stan majątkowy dłażni- 
ka; wszęlkie natomiast WYŁOMY 
w ZASADZIE SOLIDARNOŚCI 
PODKOPUJĄ NASZĄ AKCJĘ i 
dają korzyści indywidualne jednym 
wierzycielom, ze stratą drugich. 
Prócz niesolidarności wierzycieli 
zblokowanych w konsorcjum jest 
jeszcze jeden wróg naszej działal- 
ności: outsiderzy, t. j. wierzyciele, 
którzy do konsorcjum wogóle nie 
należą i idą w rozsypce własnemi 
drogami, 

Jak wypada, yy świetle doświad- 
czeń Panów, ocena instytucji nad- 


CEMENT 


te wszystkich cementowni Rzeczypo- 

spolitej Polskiej wagonowo po 

aryginalnych cenach fabrycznych 

ustalonych przez „Centrocement* w 

Warszawie BECZKOWO ze składu 
po cenach przystępnych. 


Łódzki Związek Handlowy 


H. Zmigród i $= 
pl Konstaniygowyka e 96 


tel. 115-60 I 181-88, 
$042032000000040000006000 


zorów sądowych? —  zapytujemy 
naszego rozmówcę, 

Instytucją to stowarzyszenie na- 
sze musi blisko się interesować, bo 
przecież w dzisiejszych warunkach 
często trzeba się godzić na odrocze 
nie wypłat, a wtedy istotnem jest 
to, aby mieć w nadzorze sądowym 
męża zaufania wierzycieli; to też 
staramy się o przeprowadzenie od- 
powiednich osób na nadzorców. 
NIEDOSKONAŁOŚĆ PRAKTYCZ- 
NA INSTYTUCJI NADZORÓW 
JEST U NAS, JAK WIADOMO, 
BARDZO WIELKA. 

Intencją ustawodawcy było, aby 
nadzorem ratować tylko te jednost 
ki gospodarcze, których aktywa 
przewyższają pasywa i których 
trudności finansowe leżą nie w 
płaszczyźnie deficytu bilansowego, 
lecz w płaszczyźnie płynności Środ 
ków obrotowych. Tymczasem w 
praktyce otrzymują nadzory ci, 
którzy już są pod bilansem, a więc 
teoretycznie, t. |. przy założeniu 
że wartości szacunkowe bilansu 
zgodne są z wartością sprzedażną 
objektów majątkowych, nie mają 
możności zapłacenia 100 proc. a 
cóż dopiero, gdy przyjąć rozpięcie 
pomiędzy wartością szacunkową, a 
ceną realizacji na niekorzyść oczy- 
wiócie tej ostatniej! Instytucja nad 
zorów była pomyślana dla tej kate- 
gorji wypadków, którą bym scha- 
rakteryzował — ciągnie p. prezes 
Bornet — słowami: „CHCĘ PŁA- 
CIĆ, ALE NIE MOGE“, Życie wy- 
paczyło tę zasadę i dziś brzmi ona 
raczej tak: „MOGĘ PŁACIĆ, ALE 
NIE CHCĘ. PROSZĘ © NADZÓR“. 
Oczywista, że taki stan rzeczy, w 
którym nadzór staje się poprostu, 
jak u nas często, sposobem zaoszczę 
dzania proceńtów, a więc jest 
atrakcyjny dla każdego — to stan 


straty swoim wierzycielom, a w ten 
sposób FALA DEKAPITALIZACJI 
GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO 
CORAZ BARDZIEJ SIĘ ROZSZE- 
RZA. Prosiliśmy więc ministra Ca- 
ra, aby uczynił praktykę sądową 
bardziej rygorystyczną, tak aby 
nadzory dostawały się tylko tym 
firmom, które rzeczywiście mają 
możność zapłacenia 100 proc, 


Poruszyliśmy także drugi mo- 
ment. Nadzór według ustawy jest 
niedopuszczalny bez bilansu, a 
więc logicznie biorąc, bez ksiąg 
handlowych i to nie fabrykowa- 
nych na poczekaniu, ale zdawna i 
prawidłowo prowadzonych. Zdro- 
wa zasada „NIEMA NADZORU 
BEZ PRAWIDŁOWEJ KSIĘGO- 
WOŚCI* nie jest niestety przestrze 
gana i otrzymują nadzory te firmy, 
których aktywa są papierowe, bądź 
też rozdęte dla sprawy nadzoru. 
Prosiliśmy więc ministra, aby nie 
udzielano nadzoru kupcom, któ- 
rych księgowość nie stoi na wyso- 
kości zadania. Delegacja wskazała 
też na niesłuszne często stanowiska 
apelacji wobec spraw  nadzoro- 
wych. Sąd drugiej instancji, jako 
bardziej oddalony od życia i rozpa- 
trujący rzecz tylko na podstawie 


dokumentów, NIE POWINIEN 
ZBYT POHOPNIE ZNOSIĆ WY- 
ROKÓW PIERWSZEJ INSTAN- 
CJI, która bardziej gruntownie 
zna teren lokalny 1 której wyroki 
z natury rzeczy zawierają w sobie 
większą dozę pierwiastków życio- 
wych, niż wyroki instancji wyż- 
szej. 

Muszę zaznaczyć w tem miejscu, 
że wywody te znalazły pełne zro- 
zumienie u ministra Cara, który, 
jako adwokat z zawodu, jest czło- 
wiekiem praktycznego życia i nie- 
wątpliwie zarządzeniami  swemi 
spotęguje w sądownictwie handło- 
wem społeczno-gospodarczy, jedy- 
nie tu właściwy, punkt widzenia, 

Muszę też wspomnieć — kończy 
p. dr. Bornet — o międzynarodo- 
wym zjeździe związków ochrony 
wierzycieli w którym brałem u- 
dział z ramienia naszego stowarzy- 
szenia, Zjazd ten, odbyty w Wie- 
dniu, pod patronatem austrjackich 
ministrów przemysłu i handlu oraz 
sprawiedliwości, stał na bardzo 
wysokim poziomie i niewątpliwie 
przyczyni się do pogłębienia orga 
nizacji ochrony kredytu w skali 
światowej. 


SL 


Kredyty dla impor- 
ferów 


sprowadzających towary 
przez Gdynię 

Obecnie wchodzi w życie roa 
porządzenie ministerstwa skar 
bu odnośnie kredytu importo- 
wanego przy przywozie artyku- 
łów z zagranicy drogą morską 
przez Gdynię. 

Kredyt ten udzielany fest wy: 
łącznie pod warunkiem złoże- 
nia przez firmę importującą na 
leżytego zabezpieczenia. 

Z kredytu omawianego ko 
rzystać mają w pierwszym rzą 
dzie instytucje importujące sta 
le pewne towary, jak firmy ku- 
pieckie, przemysłowe, domy 
transportowo - ekspedycyjme, a 
nadto również zakłady wytwór 
cze. sprowadzające części, pro: 
dukowane zagranicą, a nie wy- 
rabiane w kraju, niezbedne dla 
danej gałęzi produkcji, wresz- 
cie zakłady użyteczności pu. 
blicznej (w tym samym wypad- 
ku), instytneje samorzadowe | 
zrzeszenia producentów rol- 
nych (ag) 


ngenteurschute Frankenhausen 
Wydział inżynlerski i werk- 
Kyffhäuser mistrzowski dla bu 
maszyn | samochodów, dla techniki prądów 
silnych I słabych. Wyższy osobny wy- 
dział dla budowy maszyn czych | 
lotnictwa, 


Upadłości i nadzory 


W dniu wczorajszym wpłynę 
ło do sądu handlowego podanie 
Arona Pruszynowskiego, pro- 
wadzącego szarparnię i przę- 
dzalmię, przy ul. Piotrkowskiej 
20 pod firmą „Aron Pruszynow 
ski“, Firma ta istnieje od roku 
1909 i znajduje się w nierucho 
mości, którą stanowi własność 
w połowie Pruszynowskiego, w 


rzeczy WYSOCE NIENORMALNY | drugiej zaś połowie jego żony, 


I SZKODLIWY DLA ŻYCIA G0- 
SPODARCZEGO. 

— Skoro tak jest — powiadamy 
— to przypuścić należy, że Stowa- 
rzyszenie Ochrony Kredytu poczy- 
ni kroki w tym Kierunku, aby ulep 
szyć samo prawo, wzgłędnie udo- 
skonalić jego interpretację przez są 
dy handlowe... 

— Kroki te już poczyniliśmy — 
komunikuje p. dr. Bornet. Ostatnio 
brałem udział w delegacji, która 
przedstawiła te sprawy ministrowi 
Carowi, Delegacja zakomunikowa- 
ła ministrowi, że PEŁNE POKRY- 
CIE ZOBOWIĄZAŃ PO NADZO- 
RZE JEST NOTORYCZNIE RZAD 
KIM WYJĄTKIEM, co stwarza 
wśród wierzycieli taki pesymizm W 
stosunku do instytucji nadzoru, że 
zbyt pohopnie godzą się oni na u- 
stępstwa i biorą, cokolwiek im nad 
zorowąny dłużnik w pozasądowej 
regulacji proponuje. To ze swej 
strony osłabia finansowo wierzycie 
li i także oni z kolei, w charakterze 
dłużników, zawodzą, przyczyniając 


Dr. med, - 3245 


$. Niewiażski 


Specjalista  ehorób skórnych 
wenerycznych i moczopłeiowych 
leezenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5.telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11i od 5—9 wiecz. 


w niedziele i święta od 9—1 
Oddzielna noczekalnia dla pań. 


Stanisława Gordonowa. Wsku- 
tek tych zakupów wierzycielo- 
wi Borensztajnowi należy się 
16.000 zł. wekslami, które Gor: 
donowie dopuścili do protestu 
oraz 4,000 z otwartego rachun- 
ku. rA 

Sąd ogłosił upadłość, chwilę 
otwarcia oznaczając tymczaso- 
wo na dzień 7 czerwca 1980 r. 
Sędzią - komisarzem mianowa- 


| Miny Pruszynowskiej. Firma ta| no sędziego handlowego Jakó- 


zdobyła sobie zaufanie zainte.| 
resowanych sfer przemysło- | 
wych i handlowych, a posiada-. 
jąc bardzc poważne zasoby go- 
tówkowe, zdołała przetrwać 
wszystkie dotychczasowe prze- 
silenią gospodarcze oraz wywią 
zywała się punktualnie i solid- 
nie ze wszystkich zaciągnię- 
tych zobowiązań. Wobec strat. 
poniesionych w Rosji, jakoteż; 
pożaru, który miał miejsce na 
początku 1929 roku i który spo 
wodował straty, sięgające 200 
tys. zł, (gdyż fabryka nie była 
ubezpieczona), kapitał obroto- 
wy firmy zmniejszył się znacz- 
nie. Bilans sporządzony na 
dzień 15 czerwca 1930 r. zamy 
ka się sumą 592 tysiące zło- 
tych. Kapitał przedstawia kwa 
te 258.000, reszta zaś zobowią- 
zań w kwocie około 200.000 zł. 
znajduje całkowicie pokrycie w 
aktywach płynnych i półpłyn- 
nych. Nadto połowa nierucho- 
mości oszacowana jest na sumę 
350.000 złotych. 


Na ostatniej sesji wydziału 
handlowego Michałowi Gordo- 
nowi i Stanisławie Gordonowej, 
handłującym skórami w Łodzi, 
przy ul. Łagiewnickiej nr. 23 
ogłoszono upadłość na żądanie 
wierzyciela Abrama Boren- 
sztajna. Gordonowie nabywali 
u wierzyciela ogłaszającego u- 


padłość towary na weksle w 
ten sposób, że wystawca był 
Michał Gordon, żyrowała zaś 


ba Pettersa, a kuratorem adwo 
kata Aleksandra Chądzyńskie- 
go. 

£ + * 


Firmie „Chana - Rajzla Ep- 


sztajn*, skład apteczny w Ło- 
dzi, przy uł. Rzgowskiej nr. 5 


| 


| 


nr. 70, złożyła do sądu podanie 
a odroczenie wypłat, Bilans spa 
rządzony na dzień 10 maja 'r.b. 
załączony do podania, zamykał 
się sumą 499.000 zł. w tem ka 
pitał 115.000 zł. 


Delegowany przez sąd sędzią 
handlowy, za pośrednictwem 
biegłego buchaltera złożył są- 
dowi bilans, sporządzony na 
dzień 30 czerwca r. b. zamknię> 
ty sumą 354.000 zł. Zobowiąza- 
nia zaś firmy wykazał w kwo» 
cie 294.000 zł, które znalazły 
caikowicie pokrycie w akty- 
wach płynnych - pólpłyn: 
nych, 


i 


Sąd udzielił odroczenia wy- 
płat na przeciąg trzech miesię- 


sąd łódzki w dniu 28 stycznia cy. poczynając od dnia 11 lip- 


r. b. odmówił udzielenia odro- 
czenia wypłat. Wyrok ten Ep- 
sztajn zaskarżyła do sądu ape- 
lacyjnego, sąd apelacyjny, wy- 
chodząc z założenia, że, jak u- 
stalił biegły, aktywa firmy prze 
wyższają passywa o 10.000 zł. 
przyczem biegły szacował towa 
ry o 30 proc. taniej od ceny 
sprzedaży, że interes znajduje 
się w ożywionej dzielnicy mia- 
sta, że przy racjonalnem pro- 
wadzeniu przedsiębiortwa wie- 
rzyciele mogą być w półrocz- 
nym okresie zaspokojeni 
uchylił wyrok sądu okręgowe- 
go i udzielił odroczenia wypłat 
na przeciąg trzech miesięcy od 
dnia 6 czerwca 1930 roku, O- 
becnie na ostatniej sesji sąd o- 
kręgowy w sprawie tej miano- 
wał sędzią komisarzem sędzie- 
go handlowego Stanisława 
Hamburga, a nadzorcami sądo- 
wymi Leona Pachuckiego, ul. 
Zielona 20 i Hugo Gittla, ulica 
Wólczańska 117. 


« « 


Na początku maja r. b. fir- 
ma „Prentki i Judelewiez*, fa- 
|bryka wyrobów wełnianych w 
Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 


ca 1930 roku. Sędzia - komisa- 
rzem mianowano sędziego ham- 
dlowego Jakóba Pettersa, a nad 
zorcą sądowym przemysłowca 
Wincentego Barucha, ul. Piotr- 
kowska 80. 


t « è 


Firma „Braun i Fabrykant", 
przedsiębiorstwo wyrobów | 
sprzedeży towarów włókienni- 
czych w Łodzi, przy uł. Cegiel- 
rianej 51 w dria 5 kwietnia r. 
b uzyskałą odroczenie wypłat 
na przeciąg 3 miesięcy. Obec- 
nie, wobec upływu terminu od- 
roczenia wypłat firma przewi- 
duje niemożność zaspokojenia 
w całości wszystkich swoich 
wierzycieli, zatem zwróciła się 
do sądu z prośbą © zarządzenie 
otwarcia postępowania układo- 
wego. Propozycje układowe 
przedstawiają się: zmniejszenie 
sumy długów równomiernie dla 
wszystkich wierzycieli o 60 % 
z rozłożeniem na raty na ter 
min łączny nie dłużs* ia! 
dwa lata. 


+ 


el 


Sąd układ powyższw zat 
dzit, 


Fr. 189 
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a Do akt. 
Nowy rozkład KOLEJOWY ceea | 
ostoszenie. | WIELKA WYPRZEDA) POJEZONOWI| 
Komornik Sądu » AR: a 
D OrZEĘ Fahr ezn Z Koluszek 5,47 Do WarSzawy 7,17 Powiatowego w Ło E > NE E A 
W rZ y y 6.52 £ 13,10 dzi, dy aia 
= » y : 
ODCHODZĄCE, STi ZA S 3,05 zamiegzkały 
Łodzi, przy ul. 
Do Warszawy — 5,40 >. 8,37 Do Zielkowie 15,30 w + przy 
t 7,50 ; k 9,50 Do Łowicza 19,55 pachodnie Nr, 36 
x 19,00 są 10,55 Do Poznania 0,35 przez |sadzie art. 1030 
Do Koluszek 1,50 s 13,55 Kutno, PAC Gre 
5 3,35 = 14,45 Do Poznania 9,25 przez 1930 r. od 
ż 6,50 A 16,05 Kutno. pa 10 rano w Od 1 lipca r. b. sprzedaję 
» 10,50 » 18,00 Do: Płocka 21,20 zai 3d ką x 
% 12,10 » 22,57 m 15,05 odbędzie się 
14,15 Z Koluszek 7,40 tylko w dni| Do Torunia 12,05 powtórńa 
3 15.55 powszednie oprzedał © 
» ; Kot s Z PRZYCHODZĄCE. z przetargu publi- f 
z 16,45 oluszek 21,17 w n ele Z Krakowa 7,09 -cznego damskiego i męskiego po cenie 
17,35 i święta Z E a i qe] ja. 
» wowa cych do 
> 18,15 i Z Koluszek 22,22 w niedziele - Z Koluszek 18,56 Rudolfa Kürbitza Zł. 20, 25 || 20.1 
z 20,35 i święta, Z Poznania 7.28 i składających się S 
A 23,30 Z Andrzejowa 8,53 w poniedział. w EA 1 29 Korzystajcie z okazji! 
Do Koluszek 8,25 — tylko, od|5i i dni poświąteczne. y 7.01 sumę Zł. 1630— 
15V — 30.IX. w. niedziele i święta |, ZABAWA 21,48 w niedziele ż 18,27 * | Łódź, 1. 1.1930 r A b F R 5 Dn H 5 | N 5 
Do Koluszek 15,05 tylko odj! SMER Leszna 
PEC KÓCNJ Ze Skarżyska 12,50 z PRAIA łą RAE ŁÓDŹ, POMORSKA 24, dojazd tramw. 4, 8 i14, 
Do Koluszek 19,30 tylko od| Z Tarnobrzega 19,40 - 23,15 
15.V — 30 IX. $ 3 Z Warszawy 21,55 pośp. OODODOOOCODDODODOOCOCOCODOCOOODOCODOOOCOOCOOGOCOOOOCO 
Do Koluszek 21,35 tylko od Dworzec Kaliski 5 13,08 
ł5.V — 30 IX. ODCHODZĄCE,. = 21,12 
Do Andrzejowa 7,30 w ponie | .Do Krakowa 22,25 š 9,53 4 
działki i dni poświąteczne, Do Lwowa 20,13 1,05 Ty Wystrzegać się bezwarto- 
Do Andrzejowa 20,15 w niedzie- | Do Koluszek 3,55 Z Zielkowie 19,09 y PLŚCIE JU PIW ściowych naśladownictw! 
le i święta. Do Poznania 22,03 Z Łowicza 7,10 49 
Do Tarnobrzega 10,05 o 13,23 Z Poznania 8,08 przez 
Do Skarżyska 16,20 3 21,28 Kutno. 99 
» 7,24 Z Poznania 13,40 przez Każd s EA : 
y łatwo może sporządzić sobie w domu nie- 
PRZYCHODZĄCE, Do Leszna a 2,09 Kutno, zwykle smaczne, zdróba i pożywne przytem najtańsze 
Z Warszawy 23,56 pośp. Do Poznania 10,04 Z Płocka 19,53 50 SZKLANEK 1 zł. 20 gr. 
» 16,35 Do Ostrowa 19,25 » 4,58 Do nabycia we wszystkich sklepach kolonjalno-spożyw- 
Z. 20,06 5 15,25 Z Torunia 22,13 ; czych i składach urn MA pakietach KOLORU 8 
Z Koluszek 1,30 Do Warszawy 7,37 pośp. Powyższy rozkład jazdy wcho- | ú i pE 
Ng - 1346. |dzi w życie z dniem 15 maja, „PROSPERITE” $p.z0.0, Łódź, Lesmo 22, Tel. 19-31. 
Łódź, dn————1980 r. Do akt. Nr. 


| 2397/80 r. 


obwieszczenie 


TELEGRAM wik 
Grodzkiego w Ło- 
dzi Rafał | 
Sakkiłari, | 
D zam. w Łodzi, | 
Karola 30 za zasa | 
dzie art.1050 U. P. | 
cywiln., ogłasza, | 
| 
| 


| -Swiatlo zgasło, motor stanął? 


| imi telef, 170-1 


Pogotowie olekiryczne 


{dyżury przez całą dobę, w 
w niedziele i Święta. 


| Naprawa natychmiastowa 99 


Orsąd tel. Uwagi 


że w dniu 


22 lipe | ORZEZWIAJĄCY WYCI Na rafy 
DYREKCJA KINOTEATROW CORSO i MEWA ŁÓDŹ 9 rana w. Podzi A 46 |Wszelką damską garderobę orea 


2 IGLIWIA SOSNOWEGO 


przy ul. | roboty futrzane w najwykwintniejszym 


Przybywam 


Sz. Publiczności EDD 


Zwracamy Uwagę Sz. Publiczności, iż po usilnych staraniach związanych z wielkiemi 
sprowadzić z zagranicy EDDIE POLO, który wystąpi osobiście 


„CORSO i MEW ` 


kosztami udało się nam 
w naszych kinoteatrach 


środę 16 lipca osobiście przedstawię si 


IE POLO 


- Ahal!! 


poleca 


JE KAYS 


uznane niedoścignionej dobroci 


ą Piotrkowskiej 287 
jodbędzie się licy- 


tacja ruchomości 
należących do 
firmy 
„W. Krawczyński, 
i składających się 
z tokarni mech. 
i in. 
oszacowanych na 
sumę Zł, 3700.— 
Łódź, 25.6.1930 r. 


Komornik 
R. Sakkiłari 


TIETE EERS 
Dr. med. 


Antoni Miler 


Łódź, ul. Targowa 
32, front I p. tel. 
206-54. 
Choroby wewnę- 
trzne i zakaźne. 
Godz. przyjęć od 
8-ej do 9 rano i 
od 7—8% wiacz. 


.|nięcie motorów i _dynamoma" 


Lekar - Dentysta 


N. Belio 


Piotrkowska 165, 


nowrócił 


Browar Gustaw Keilich Orla 


w Żądajcie wszędzie ! Żądajcie wszędzie ! 


EES PRZEZ Z AE EATE WZA F TORZE EEE AE CDA DEDO ŻA 


Całkowite urządzenia $ypialnie, 
stołowe, gabinety panieńskie, meble 
kuchenne i t. p. również pojedyńcze 
sztuki. Wielki wybór łóżek metal. 


MEBLE 


i. Nasielski 9 Piot 


Ceny zniżłone 
„od 25 proc. do 


wykonaniu przyjmuje z własnych i 


usuwa dolegiiwości nóg. Wzmacnia 
i orzeźwia zbolałe stopy. Lab. Chem. 
„Dinol* Warszawa, Elektoralna 26. 
Gdzie niema wysyłamy pocztą po 
wpłaceniu na konto K. O. 13807 
Zł; 1.75 oraz 0.75 za porto. „64093 


Do akt.Nr.1311/50 


Ogloszenie. 
Komornik 
Sądu Po- 
wiatowego w Ło- 
dzi, Józef Toma- 


elektryczne nowe 1 używane po ce- £ 
s nach fabrycznych. — n Sac z 
Warsztaty reperacyjne. Przewi” | podaj, przy ul. 


Zachodniej 36 na 
zasadzie art. 1050 


szyn. Instalacje elektryczne siły 


pari : UWE" „|Ust. Post, Cyw. 
ay By AAC A RRE ogłasza, ża w dniu 
chronów wykonyw: 22 lipca 


Przed. Robót Inżyn, Elektro-Mech. 


M. RAK 


Zawadzka 12, tel. 214-11 


1950 roku od go- 

dziny 10-ej rano 

w Łodzi, przy ul. 
Łąkowej Nr. 1 
odbędzie się 
sprzedaż przez 
licytację rucho- 

mości miewa 

o 


POSADĘ fiiy ZSS 


enge 
łatwo znajdzie ten kto ukończy |; składających się 
kurs buchalterji pod  kierownio- |Z czterech ma- 
Z szyn bez cylin- 
twem rutynowanego pedagoga. SPE | grów do +wyrobu 
cjaluy kurs buchalterjj bankowej pończoch. 
i techniki biurowej. Wiadomość 
w administracji „Głosu Poranne- 


oszacowanych na 
sumę Zł. 1900— 
go“ lub na miejscu Kilińskiego 60 
mieszk. 45. 


Łódź 7.7. 1930 r, 
Komornik 
J. Tomaszewski 


50. © 


rkowska 


I p. front. 
Uwaga: Filji nie posiadam. 
Najdogod niejsze warunki I 


powierzonych materjałów po cenach 
konkurencyjnych 


CEGIELNIANA 36, TELEF. 168-97 
Lewa oficyna, Il-gie piętro. 
paz” z pa aji tab IB UE pk 


Do skt. 
Nr. 1197 | 30, 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łoe 
dzi, Józef 
Tomaszewski 
aam. w Łodzi 
przy ul. Zachode 
niej 36. na zasa« 
dzie art. 1030 U, 
P. C. ogłasza, że 
w dniu 22 lipca 
1980 r. od godz. 
10 rano w Łodzi 
przy ul. 
Kopernika 12 
odbędzie się sprze 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
ehomości, należą- 
cych do 
Rafała Arozona 
i składających się 
z mebli 
oBzacowanych na 
sumę Zł 2100.— 


Łódź, dn. 28.6.30. 
Komornik 
J. Tomaszewski, 
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ZAWIADOMIENIE, 
Niniejszym: zawiađamiamy, że otworzyliśmy przy ul. ef s 
Piotrkowskiej 47 wyciówjedwabnych p t „IMICOLIN 
pera] 


Skład nasz bogato zaopatrzony w najnowsze fasony kombinacji, reform, fig, motylków i t. p. Pończochy w najmodniejszych kolorach, 


Wftzoszhi dziecięce - skarpetki męskie i sportow. © Cemy miskie, Ściśle fabryczne. © UNIN: irc wozeikiego rodzaju 7 


b SONCA | 


== OD PIEGÓW 
UCHRONI NAS Y DEN 


(ARN 


PRZYCIEMNIA < 
© NATYCHMIAST 


IUwene 


PORADNIA POD GWARANCJA RISZKODUWY 
WENEROLOGICINI PARF. d'ORIENT WARSZAWA 
Lekarzy-specjalistów 5 =5 Dr. med. 
zawzdkę 1 HELLER 
TEL. 205-38 


Choroby skórne I wenerycana 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 179-89 


Pzzyjracja do 10 z. i odd 4—8 wieg? 
w niedsielę od 14 —2 po południe 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dia nieuamośnych 


GENY LECZNIĆ. 374 


LECZNICA 


specjalistów 


czynna od 8 rano de 9 wiecz. 
11—12 ì przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 


DOCI/KI 


z karo i tryper. 
Konsulłacje z neurałoglam 
i urologlem 
Gabinet Swiatło-leozniczy 
Kosmetyka lekarska 


a 2 | EN 3 Mx TWARDNIENIE 


Oddałelna poczekalnia dla Kobiet >> Ea i > NA/XORKA pray Górnym Rynku 
PORADA 3 Zł 3236 > 4% ME Diotirkowska 294, tel. 122-89 
u W 1 )prsy przystanku tramw. pabjanickich,; 
zynna od 10-ej rano do 7-ej wiece. 


w niedsiełe i święta do 2-aj po poł 

Wsaystkie specjalności | danty- 

styka. Kąpiele świetinę, lampa 

kwarcowa, elektrynacja, Roentgen 

szczepienia, analiay (moczu, kału 

krwi, płwocin, wydzielin Md.) Oper 
racje, opatrunki. 

Wisyty na miasto. Porada 4 zał. 
Porada dentystyczne oraz wenas 
rologioana dla chorób  słórnych 

i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 


a na 


SME" guzy 
Sób DO NÓG „JANA“ USUWA DOLEGLIWOŚCI NÓG! 


Wystarczy wsypać Soll Jana do miski ciepłej w i bolącą nogą moczyć w niej przez 10 do 15 minut. 

Po tym czasie momentalnie schodzi apuchlizna, ucisk, nebrzmianie i stwardnienie naskórka, oraz ustaje 

dokuczliwe pieczenie i pocenie sią nóg. Najbardziej dokuczliwe i uporczywe bóle ustają przy użyciu soli 
do nóg Jana, :—: Do nabycia w aptekach i składach i aptecznych. 


Sa Polna D. ELENER FOCH$, Warszawa, Bielańska 9. © Sciowych" raisynkatów 11 


KLINIKA 


Położniezo chirurgiczna 


„SANATO* 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 


ERZE 7171 
OOO "44 KA i 
SS 4: ( t 


F TERCIER Zd, "=P 
OD 2 © = WRZEŚNIA 1930 ROKU LIWII | dl 


Ee EN 
ad matką i dzieakiera z jalista ohorób || JĄ RY ki ] 
n mairg . > specjalista ohor 
JUBILEUSZOWE A Einoh i wene- || Kosmetyki lekarskiej 
CENY PORODU DRUCIANE TARGI WSCHODNIE 4 | rycmych || Gegieiniana 6, telef. 143-68, 
na Il-ej klasie wrag z zabiegami rączka: upija e A Tel. 128-07) Gode. ez dio Lo i panów 
200 zł. 4054 | miedz. do filtrów | BÓJ W E LU WzZQSWM OE E od 10—1210d8—7||  osynne są BARE AAE PAA 
Sn yah won NAJSKUTECZNIEJSZA PROPAGANDA CIECHOCINEK DY osa 
DR. wszystkich meta- Kera | odmład h. 
aa lc: ZBYTU WYROBÓW KRAJOWYCH ses z ea dana raa 
leca 5. Epilacji (electroaoagulacja 


Pt OSTATECZNY TERMIN ZGŁOSZEŃ 


UPŁYWA DLA WYSTAWCÓW ZDNIEM | LQUPSODOWO a. Biokieotracj (alt taa), 


Radolf Jang 1-GO SIERPNIA 1930 ROKU 


MONIUSZKI 11 Łódź, Wólozańske | § sonyalisaoja, galyanofaradyaacja. 
TELEFON 163-22 151, tel. 128-97. SPÓŹNIONE ZAMÓWIENIA STOISK NIE Ul. Nieszawska T. Foin tei pora FS 

BĘDĄ MOGŁY BYĆ UWZGLĘDNIONE. sollnx, kąpiele świetlne), 

Choroby skórne 1 weneryczne, dom 8. Chirurgji estetycznej (dlis- 


Do akt. WYJAŚNIEŃ UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: BIURO > ny, żylaki, zniekształcenia, 
Nr. 1896/1930 r. TARGÓW WSCHODNICH WE LWOWIE, PLAC WYSTAWO- Rrajewskiego Ea ody it LES 


WY EFON NR. 9-64. 
Ogłoszenie. SSE D-ra Z. LEWINSONA 
ozdynującego oodz. od godz. 1—4 
Komornik Sądu 


Grodzkiego w Ło- 
dzi Stefan Górski 


zamieszkały w Ogłoszenie. a 
Łodzi, przy ul. ik Sąd Ii mo r 
Sienkiewicza 9, na istniejący od 35 lat *| Komornik Sądu z z a 


zasadzie art. 1030 Powiatowego w Ło 


elektroterap]a 


Przyjmuja od 8—10 1 od 3—%8 w, 
f w nieds. od 10 19. 


Do akt. 
Nr. 1768—30 r. 


P. KLINGER 


choroby weneryczne, skórne i włosów Ust. Post. C m Z ki d Opty a hi i A Teen powrócił 6087 
Andrzeja 2, tel. 132-28 har ipca a a a CZNO € irurgiczny zamieszkały w choroby wewnętrzne i dzieci 


Łodzi przy ul. 


k si . . . 
Sy 10-31 Teb A lj R B A p H A Gdańskiej Nr: 6, | Sienkiewicza 37 tel. 224.78 
v podel zB SAY 0 Przyjmuje od 8 do 10 z rana i od 1 
Fagdag gruz ej RS do 2 po południu. W Lecznicy „Sa- 
Ę 


m pręt 29 lipca 1930 r. nitas“ Cegielniana 29 od 11—1. 


Leczenie lampą kwarcową, analizy 

krwi i wydzielin. Przyjmuje codzien- 

nie od 9—11iod 6—8 w. w niedzielę 

i święta od 10—12. Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań. 


sa i A sprzedaż z prze- 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) targu PZP w Łodzi i Piotrkowska 33 pagoda. je eż = 
ruchomości, A rzy ul. Doktór 
Dr. leżących d i Piotrkowskiej 39 z 
Drina: Ieraela 1 paszto 0 POLECA: OE pdhodíisoig snra; B D 0 N C K i M 
À ka : aż z przetargu a 
i składaj h si sza A : publicznego ru- 
SILBERSTROM AAT "i Okulary i binokle z wyborowemi szkłami oraz chomości, należą" | Specjalista chorób oczu 
i cych do — 
ZL NAA i rod a WELEEKTE AT Ey KIY, W OTE | ae ae powrócił 
2 wcho ce i składających się 
Ehovoby skórne | waneryycnnu. Łódź, 23.6.1930 r. j z mebli przyjmuje codziennie od 10—1 4 
Usuwanie szpacących włosów elekteo- | Komornik » oszacowanych na 44-71) y niedziele od 10—1 pp 
lisą. Leczenie Lampą Kwarcową. S. Górski po cenach konkurencyjnych. sumę Zł. 750— |O , 8 


Przyjmuje od 4 do 8 p. p 
Panie od 4—5. Niedstela od 9—f, 


Dla niezamożnych ceny lecznice. 


Łódź, d. 30.6.30 ul. Moniuszki t, 


EEE Reperacje szybkie i staranne.| eou | + 209-97. 
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MOTTO: Dwie kobiety wslczą o e znę. Jedna o błękitnej krwi, druga z ulicy 


Jedna walczy z nienawiścią, p: z miłością w sercu. 
Wielki p PORY 


dramat p Kobieta z Bruku 


W rolach głównych: "=P meksykanka Lupe Velez, wspaniały bohaterski amant William Boyd oraz 
przepiękna salonowa Jetta Goudel i inni. 


BH Ilustrację spiewną wykona znakomita pieśniarka p. Hialima Zarska. EM 


Orkiestra pod dyr. A. Czudnowskiego. Nad program: Aktualności filmowe. 
Początek seansów o godz. 4 pp. w niedziele i święta 2 pp. Ostatni seans o 10 wiecz. Ceny miejse I—1 zł., II—75 gr., 
TII—50 gr. Na pierwszy seans "wszystkie miejsca po 50 gr. Bilety ulgowe ważne. 6293 


Następny program: „KROPKA NAD I.“ W rolach głównych: Lili Romska i Stefan Szwarc 


KIEROWANA BIURA 


POSZUKIWANY. 


Wymagana znajomość języka 
niemieckiego. Posada io obję- 
cia od zaraz. (Ponieważ biuro 
chcemy powiększyć, pierwszeń- 
= | stwo damy temu reflektantowi, 
Sg który pożyczy nam z 8—10 


Teatr świetlny 


„Przedwiośnie 


Dziś i dni następnych! 


Zeromskiego 74-76 


Dojazd tramwajami 5, 6, 8, 9 i 16 do 
rogu Żeromskiego. i ' Kopernika 


'Kfo pije wodę -- 


VICHY 4 


CELESTIN 


"powinien: 


a £> 


Żądać tylko 
naturalnej wody 
ze znakiem 


VICHY-ETAT 


czerpanej w Vichy 
pod kontrolą Rządu 


Francuskiego , R RE AŁÓWK 46 tysięcy ragh hai arancja. bar- 

dzo pewna). Oferty do niniej- 

WE dA 95 A szego pisma, nada „Solidność, 

naśladownictw sztucznych. stale się zwiększa, dzięki punktualność“ 6390—3 
propagandzie, jaką czy- DR. MED. 

| nią wśród swych przy- h iG. MARGOLIS 
Najlepsze lody jaciół nabywcy parcel OKULISTA 

. > «y Przyjmuje obeonie 

ode i letniskowych „Rafałówki $ AI. Kościuszki 21 tel. 165-10 

CUKIERNIA L OOMOLNSKIEGI | | | RRS == 
. > Dr. med. 


PRZEJAZD 1, TEL. 1833-72 i 309-87 


| 
| Porcja 1 zt. Pół porcji 50 s | 3. Neumark 


Moniuszki 5, tel. 170-50 
Choroby skórne I weneryczne 


Do lodów dodaje się 
A wodę sodową i wafle 


:.— mia A 


PENSIONAT Egey 


W WILLI P. SZWAJCERA, ŁASK, 
WIEŚ TEODORY 


Sucha lesista miejscowość, wybo- 
rowa kuchnia (rytualna). Ceny przy- 
stępne. Pensjonat znajduje się w 
w pięknej okolicy i stanowi ide- 
alną miejscowość wypoczynkową, 


WOD © PL © (id. © LIM. 


Infosmacje na miejscu lub tel. 180-71. 


PENSJONAT Janczewska (Góra 


mieści się w suchym, sosnowym lesie. Został w tym 
roku gruntownie odrestaurowany. Jest to wspaniałe 
miejsce wypoczynku dla inteligencji pracującej. Wy- 
kwintna i rytualna kuchnia, Na żądanie djeta. Ceny 
niskie. Informacji dziś do godz. 4-ej p. p, udziela wła- 
ściciel u Lewkowskiego, Narutowicza 29, tel. 169-46. 


Wśród tygodnia listownie: D, Chłopski. Opoczno, Janusz. 
Góra Skrzynka poczt. 42. 6020 | 1 


Gabinet kosmetyki leczniczej 
> i toaletowej 3248 
Absolwentki wydz. lekarsk. uniw. Odesklego 


2. SZWALBE, Zielona 11. 


Pielęgnowanie cery, usuwanie brodawek, zmarsa- 
czek, piegów, wągrów i innych defektów. Masaż 
kosmetyczny. Maski parafinowe, balsamienne 
i in. Utrzymywanie włosów i usuwanie łupieżu etc. 


UWAGA: Usuwanie bezpowrotne I bez żad- 
nych śladów szpecących włosów wyjątkową 
metodą. 


Godziny przyjęć: od 10—2 ppoł. i od 4—8 wiecs. 


UA 2, Mbtóim 


czy masz już 


teilzpę niemowigta? 


| Choroby nerek, 
| pęcharza i dróg 


mocsowych. 
Do nabycia u Pr. Narutowieza 
; 25 (Dzielna) 
I. FRYMERA telefoan 144-10. 


Piotrkowska Nr. 75 
Mlje Piotrkowska 112 
Piotrkowska 148 


Prsgjmuie 
od 1—2 i 4—8 w, 


Nareszcie: 


Informacje: BIURO SPRZEDAŻY 


"PIOTRKOWSKA 101, TEL. 183-97 - 
od godziny 4-ej do. "6. -ej -po poł. 


Dziś wybierzemy się na 
piękną wycieczkę do 
tego uroczego osiedla 


LETNISKOWEGO. 


hez = 
pieniędzy 


otrzymuje każdy kupujący 


ss q AUU DUEREI « 


Bg 34. NARUTOWICZA 34. EE 


UWAGA: Każdy przy kupnie zabawki otrzymuje 1 bon, przy okazaniu 
10-ciu bonów otrzymuje darmo ładną zabawkę. 
Z powodu zbliżającego się sezonu letniego na miejscu niebywale 
wielki wybór przepięknych zabawek po cenach bardzo niskich. 


Uwaga? Na miejste wzorowa klinika lalok. Uwaga? 


1. Dolar za każdą żywą pluskwę, 
"asem Pumigatore-GiMeX 


niu dezyniekcji pre- 
paratem 

zapłacimy w gotówce. Dedan ten jest jedynie uznany przez Minist, Spraw, Wewn. 

Dyp. Zdrowia jako środek dezynfekcyjny przeciwko wszelkiego rodzaju insektom, a 

specjalnie bakteijom dyfterytu i tyfusu brzusznego. 

Zakłady Chemiczno-Dezynfekcyjna 


SALVATOR” 


Katowice Zastępstwo na wojew. łódzkie 


inż. Juljusz Hamer i S-ka Łódź, 
6-go Slerpnia 1, tel. 198-58. 


żyj 
Uwag ny 


Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogerjach. 


Na żądanie przeprowpdsamy za 
drobną dopłatą dezyntekcję 
mieszkań pod gwarancją. 


Leczenie djatermją, 
djatermokoagulacją 
oraz lampą kwarcową 


Prsyjmuje od 1.30—89.30 I od 8—7 


Do akt. 
Nr.2179 | 1980 r. 


Ogłoszenie. 


Komomik p 
Sądzie Grodzkim 
w Łodzi, Stefan 
Zajkowski, zamie-, 
szkały w Łodzi- 
przy ul. Traugut 
ta 10, na zasa- 


Wi | dzie art. 1030 U. 
j| P. C. ogłasza. 


że 
w dn. 28 lipca 


y | 1930 r. od godz. 10 


w Łodzi, przy ul. 
Nawrot Nr. -26 
odbędzie się sprze- 


S$ |daż z przetargu 


publicznego ru- 


chomości, nałeżą* 


cych do 
Feliksa Grinwalda 


_ |iskładając ych się 


z mebli 
* | oszacowanych na 
sumę Zł.600.— 


Łódź. d.11.7.50 


Komornik 
S. Zajkowski 


Doakt. Nr. 1775/30 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Éo- 
dzi, Stefan Górski 
zamieszk. w Łodzi, 
przy ul. Sienkiewi- 
cza 9, na zasa 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 

w dn. 25 lipca 
1930 r.od g.10 r. 
w Łodzi, przy ul. 

Pomorskiej 77 
odbędzie się sprze 
daź z przetargu 

ublicznego ru- 
chomości, a 

cych 

firmy Rrapo. 
wicz i Monczka* 
i składających się 
z urządzenia biu- 
rowego, maszyny 
do pisania i in- 
nych ruchomości 
oszacowanych na 
sumę zł. 710— 


Łódź, d. 25.6.30 r. 


Komornik: 
$.Górski 


Na dogodnych 

warunkach! 
Wielki wybół 
wózków Piei Sy 
nych krajowych 1 
zagranicznych ł6: 
żek metalowych 
wyżymaczek ame- 
rykańskich, mate- 
racy wyścielanych 
mase materacy 

ossprężynowych 
„Patent* ` do 
meblowych łóżek 

podłag miary. 

Nabyć mośna w 
fabrycenpm skła- 
dsłe 3249 


„DOBROPOL, 


Piotrkowska 75 
w podwórnu, 
tel, 158-65. 


Do akt. 
Nr. 1222—1930 r. 


Ogłoszenie, 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Lo- 
dzi Leo- 
nard Naborowski, 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Głównej 17, na 
zasadzie art, 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
30 sierpnia 
1930 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Napiórkowskiego 
Nr. 106 


odbędzie się spree- 
daż przez licytację 
ruchomości, nale- 
żących do 
Samuela Szwarca 
składających się 
z kołder podwze: 
i satynowyc 
ocenionych na 
sumę zł. 506 
Łódź, 9.7. 30 r. 
Komornik 
L. Naborowski 


(gli 


Parcelacja Peg eeezenuc lasów w 


Wiączymie już 


się rozpoczęła! 


Chcesz nabyć właSne, zdrowe i fanie lefnisko, kup działkę Wiączyńskiego lasu! 


Działki położone są przy projekto- 
wanej linji elektryczno-dojazdowoj 


Łódź-Brzeziny 


(odległość od granicy Łodzi do Wiączynia 7 i 1/2 klm. i od 
Andrzejowa 3 klm. Od Andrzejowa są stale furmanki do dyspozycji) 


Roboty wstępne tejże linii już się rozpoczęły i otwarcie nastąpi w przyszłym roku. 


Do tego czasu dojazd autobusem co godzina zapewniony. 


Działki w wielkości od 2500 do 5000 mír. kwadrałowych 
po cenie od śroszy 50 za meir kwadratowy są już do nabycia 


i Bliższych informacji udziela: 


1) Administracja Dóbr babo ye ko cj poczta Koluszki, 
tel. 190-77, 3) Biuro firmy „Go 
Wiączyń Leśniczówka. 


2) F. Petzold, Łódź, Główna 8, 
-Go', Łódź, Moniuszki Nr. 2, tel. 190-09, 4) Zarząd lasów 


CIIS TEETE O 


| 
Trzy nierozłączne pojęcia: 


Obfita podaż 
Najkorzystniejsze zakupy 


TARGI LIPSKIE 


1600 grup towarowych, 
9600 producentów i hurtowników 


z 24 krajów. Nadto wielka ilość fachowo 
zorganizowanych firm eksportowych stoi do 
dyspozycji zagranicznych nabywców. Z przed 
stawicielami tych firm można się porozu- 
mieć za pośrednictwem biura związkowego 
w Lipsku. 


PEN, dy mó NTA ze sposob- 
P : 

się DNIA 31 SIERPNIA 
Jesienne Targi Lipskie! 
tęgi m. 93 || p A* łeb ak 


jednocześnie 
Wszelkich informacji udziela 


Urząd Targów Lipskich w Lipsku 


lub honorowy przedstawiciel: 


WŁADYSŁAW GLAZER 


Warszawa, Al. Jerozolimska 41, Tel. 230-55 


ARARALUMLOOOCOOOOGOGDODOOGOGOOGOOOGOCŻOGGOGO0G00000000G6 


tkanin bawełnianych i t. zw. „Braki“ 


ubrania zawodowe, robotnicze, sportowe i dla 
urzędników biurowych e. t, e. 


„WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY" 
Rokicińska 34. Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16, 


N. B. Dla pp. urzędników państwowych i komunalnych 
sprzedaż na spłaty miesięczne. 6412 


'3-klasowa Koedukacyjna 


Szkoła dla Drogistów 


Stowarzyszenie właśc. Skład. Apteczn. Województwa Łódzkiego m. Ło- 
dzi podaje do wiadomości, że zapisy dla nowowstępujących uczniów 
(enic) rozpoczęły się od 1 lipca I trwać będą od 1-go września b. r. 

Kanczdaci winni złożyć. 1) podanie o przyjęcie wraz z życiorysem 
2) świadectwo z ukończenia 6-ciu klas szkoły średniej 3), metrykę urodze- 
dzenia, 4) dowód wstąpienia na praktykę, 5) wpisowe, 6) życiorys. Zglosze- 
nia przyjmuje oraz udziela informacji sekretarz Szkoły oraz Stowarzyszenia 
p. H. Rechtman, ul. Piotrkowska 207. 

Dyrektor Inż, W. Dzienłakowski. 


Uwagi: Kandydaci obowiązani są wystarać się o praktykę w składzie 
6 


materjałów aptecznych. 
iesi Gł P p tkiemi do- 
PFENUMETAIA dotkami wynosi w Łodzi zi. 5.60, za odnoszenie — 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł, 6,50* zagranicą — zł. 10— 


Redaktor: Eugeniusz Kronman 


Wystrzegać się naśladownietw 
o podobnym brzmieniu 


POT: NIEMIŁĄ WON 


*zRAKNÓGIPACH. 


2, OUSUWA ZKANY „NIEŁAŚTAPIONY" 
M j 2 4 


KU 


JAKŻE. >» ` 
` ZAFOSIEGĂ ` 
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pannas BE EW A aD EFA 


Fabryka Luster 
rnia mebli 


J. Kukliński 


Zachodnie 22, 
tel. 178-11 
poleca po najniższych 
cenach lustra, trema 
tualety jasne, ciemn, 
w oryginalnych pra- 
mach. Urządzenia me 
blowe NejnORAEY 
stylów. Meble pojedyń- 
cze jak: garderoby, kredensy, stoły, 
krzesła, epa wykonanie roboty 
tapicerskie na miejscu 
Sprzedaż na raty I za gotówkę. 


NAJMODNIEJSZE 


LAMPY 


własnego wyrobu gwarantowane za 
czysty bronz poleca na dogodnych 
warunkach 


» RESZTKI <=== S), p. $MN 


ul. POŁUDNIOWA Nr. 8. 
TEL. 164-39. 


GO 
ROWERY 


Zawadzkiego, 
Kamińskiego 


innych oraz 
ióżnych marek 


Do akt. 
Nr. 1917/1930 r. 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi Stefan Górski 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 

25 lipca 

1930 roku od go- 
dziny 10-ej rano 


zagranicznych | w Łodzi, przy ul. 
nabyć można Pomorie) Nr. 5, 
RZ, T odbędzie się 
najtaniej | | przedsż z prze- 
najdogodniej | targu publicznego 
ruchomości, 
w fabrycznym należących do 
składzie firmy „D. Sume- 
raj 
„DOBROPAL” i składających się 
Łódź z pianina, kasy 
, ogniotrwałej, ma- 
Piotrkowska 73 | szyny do posia 
i meb 
w podwórzu wow: ję na 
sumę Zł. .— 
tel. 158-61. | Łódź, 24.6.1930 r. 
Komornik 
65 S Górsk 


(głoszenia 


(str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 
za wyraz; najmniejsze zł. 1.20 gr. 


Oise zaręczyno 
czane są o 50 proc. drożej, fłrm zagranicznych o 1 


Wsdąwca „Prasa', Wydawnicza spółka z ogr. odp. 


PPE 
I Ogloszenia drobne i 


STUDENTKA 
wykwalifikowana pedagogiczka 
udziela lekeji oraz przygotowu- 
je do gimnazjum. Warunki do- 
godne. Oferty sub „Studentka“ 
do admin. 1337—1 


POSZUKIWANI 
uczniowie o zdolnościach ry- 
sunkowych do nauki retuszowa- 
nia portretów. Zgłaszać się: 
Wytwórnia Artystycznych Por- 
tretów Nawrot 64 | 66. -1326-1 


POSZUKIWANY 
spólnik lub spólniezka do jedy- 
nego, bez ryzyka, intratnego, 
nowoczesnego przedsiębiorstwa, 
koncesjonowanego z kapitałem 
do zł}. 5.000.— z współpracą 
lub bez. Oferty „Bezkonkuren” 
cyjne*. 


Wyjeżdżasz na urlop? 


Pamiętaj zabrać 


Aparat Fotograficzny 


Aparaty Zelss - ikon od zł. 36.— 


poleca 


PIOTRKOWSKA 
tel, 120-863 


J. 
4 


MIESZKANIE 
4 pokoje, 


czańska 23. 


POKóJ 
o dwuch oknach z niekrępują- 
cem wejściem ze wszelkiemi 
wygodami od zaraz do wvnaję- 
cia dla kawalera lub młodego 
małżeństwa bezdzietnego. Wól- 
czańska 21, m. 20 od 10—2 i 
4—6 pp. 1312-3 


POKOJU 
umeblowanego ze wszelkiemi AE 
godami poszukuję. Oferty sub. 
P. B. do administracji „Głosu 
Porannego". 1336—1 


W CENTRUM 
miasta do wynajęcia ładnie u- 
meblowany pokój z wszelkiemi 
wygodami oraz niekrępującem 
wejściem. Wiadomość: Piotr" 
kowska 67 m, 10 prawa oficy- 
na. 1338—1 


ch o 100 proc. 


1339-1 EM 52. 


Morgenstern R 
40 


Proszę zwrócić uwagę na nowy adres 


CHŁOPCY 


mogą się zgłosić: Wiadomośćt 
Wólczańska 108. 1340—1 
RADJOPOGOTOWIE 


183-40, Pomorska 20, wszelkie złe 
cenia radjowe do 9 wieczór. 
5005—2 


IWONICZ 
pensjonat „Zdrowie dla dorosłych 
i dzieci. Informacje na miejscu, 
1207—10 


DO WYNAJĘCIA 
duża sala z górnem światłem 
to jest ze szklanym sufitem i 
dwa pokoje przylegające w ele- 
ganckim domu. Oferty sub. : 
„A. K.“ do Reklamy Polskiej 
Piotrkowska 101. 6279- 


DO WYNAJĘCIA 
od zaraz duży skład x kanto” 
rem w centrum miasta. Wiado- 
mość u I. M. Lipiński ul. Piotr" 
1327—3 


2—8 POKOJE 


kuchnia, wszelkie |z kuchnią i z wszelkiemi wygo- 
wygody, do wynajęcia. Wól-| dami 
1322-2 | Telefon 147-84 od 2—4. 


od zaraz poszukiwane, 


DO WYNAJĘCIA 
frontowy, duży pokój z balkonem, 
z poczekalnią lub bez dla lekarza, 
lub na biuro. Piotrkowska 85, m. 5 
tel. 178-21. Tamże do sprzedania 
tanie biurko, 6319—3 


ZGUBIONO 
portfel, zawierający weksle 1 
różne papiery wartościowe i 50 
zł. gotówką. Uczciwy znałazca 
zechce zatrzymać zł. 50 jako 
wynagrodzenie, a papiery zwró- 
cić: Hotel „Monopol“, Zawadz- 
ka 7, lub odesłać N. Bilder, 
Kołomyja. 1334—] 


za wiersz milimetrowy I-szpaltowy (strona 5 szpalt): l-sza strona 1 zł, w tekście 50 gr. 
nadesłane po tekście 40 gr; nekrologi do 150 wierszy 30 gr, wyżej — 40 gr 
za wyraz; najmniejsze ogłoszenie sł, 1.50 gr. t 
we i zaślubinowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obli: 
Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantaz. dodatk. 500/0 


W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


. Zwyczajna 
Poszukiwanie pracy 10 gr. 


GLOS PORANNY mz 


i DODATEK (POŁECZNO-LITERACKI 


Łódź LJ 
"13 lipca 1930 roku 


MARJAN PIECHAL 


Jeszcze raz czytam Irzykowskiego! 


(Polemika z auforem „Walki o treść“) 


Z powodu mojego zblorku wy- 
wiadów p. t. „Rozmowy o pacy- 
liźmie* czcigodny autor „Walki o 
treść“ p. Karol Irzykowski, zrobił 
mi łaskawie ten zaszczyt, że wydru 
kował o tych wywiadach w nr. 8 
„Europy“ artykulik p. t. „Pacy- 
fizm w potrzasku“, Mówił w tym 
artykuliku właśnie nie o moich wy- 
wiadach, a o wstępie Emila Schii- 
rera i jego stosunku do tych wy- 
wiadów. Pod moim adresem rzucił 
tylko złośliwe stwierdzenie, że za- 
równo „pacyfizm mi pachnie“, jak 
1 „komunizm nęci*, a to razem jest 
bardzo powierzchowne, bo tylko 
modne, To też połknałem tę piguł, 
kę w milczeniu, w obronie „Roz- 
mów o pacyfiźmie* oddając głos 
Śchiirerowi, jako bezpośrednio za- 
atakowanemu, który niebawem po- 
spieszył z odpowiedzią w Nr. 7 
„Miesięcznika Literackiego“. 

Aliści nie upłynął jeszcze mie- 
siąc, a wnikliwy autor „Czynu i 
slowa“ przypomniawszy sobie na- 
gle moją z przed roku recenzję o 
jego „Walce o treść“, znów mi do- 
ciał w Nr. 26 (339) „Wiadomości 
Literackich* w autoreferacie na te 
mat ostatniej swojej publikacji, 
stwierdzając, że snać nie czytałem 
wcale jego książki, skoro śmiem 
mieć o niej inne, niżby tego ży- 
czył sobie autor, zdanie, jak nale- 
żałoby w dalszym ciągu tego 
etwierdzenia odpowiedzieć, 

Teraz | ja z kolei muszę stwier- 
dzić, że zarówno pierwsze jak i dru 
gie wystąpienie subtelnego autora 
monografji „O perfidji* (patrz ze- 
szyt 29 — 36 „Skamandra*) jest 
perfidną prowokacją lub  conaj- 
mniej podstępną insynuacją. P. 
Irzykowski nie może sobie nijak 
wyobrazić, iż ktoś może mieć inne 
zdanie, niż on, i dlatego zaraz: al- 
bo nie przeczytał -książki wcale, 
pisząc nieuczciwą recenzję, albo 
idzie na lep mody, znęcony bądź 
pacyfizmem, bądź komunizmem, 
stając się znów z kolei nieuczci- 
wym bądź pacytistą, bądź komu- 
nistą. Zastosowując metodę charak 
terologiczną autora „Prolegome- 
nów do charakterologji* do niego 
samego, a zwłaszcza przejąwszy tę 
metodę, jakiej on użył w stosunku 
do Kadena - Bandrowskiego w 
swoich słynnych polemikach na ła 
mach „Robotnika* z autorem — 
„Czarnych skrzydeł“, możnaby 
stwierdzić, że to ciągłe węszenie 
nieuczciwości u każdego, zabłąka- 
nego pod jego pióro, jeśli nie jest 
samo nieuczciwością, to poprostu 
zdradza w nim jakiś kompleks 
jkłonności do nieuczciwości lub do 
niej wiodących. 

Może mi tutaj p. Irzykowski zno 
wu zwrócić uwagę, że to posądze- 
nie mnie o nieuczciwość jest tylko 
moim osobistym wnioskiem z jego 
przesłanek, które wedle niego pro 
wadziły, być może, do wniosków 
całkiem innych, niż moje, ale i ja 
w takim wypadku mogę p- Irzy- 
kowskiemu odpowiedzieć, że i jego 
przesłanki sg tylko jego osobiste- 


mł już nawet nie wnioskami ale po 
dejrzeniami niczem pewnem niet- 
zasadnionemi, Pozór przecie to jesz 
cze nie jest powód do stanowczego 
twierdzenia i najsłabszy to kieru- 
nek oporu iść drogą pozorów, a p. 
Irzykowski w stosunku do mnie 
zdaje się jaknajskwapliwiej korzy- 
stać z podobnych precedensów, 

Z powodu mojej książki „Rozmo 
wy o pacyfiźmie* p. Irzykowski 
stwierdził, nie wiem, na jakiej pod- 
stawie, że uległem modzie na pa- 
cyfizm i na komunizm  (?!). -Otóż 
zarówno pacyifzm jak i komunizm 
uważam za kwestje istotne i ak- 
iualne, czemu dalem wyraz poza 
ostatnią publikacją i w „Krzyku z 
miasta*, o którym p. Irzykowski 
raczył wspomnieć, Pozatem prze- 
cie p. Irzykowski sam nie tak daw 
no, bo dnia 12 kwietnia r. b., wy- 
stępował w Warszawie razem (mię- 
dzy innymi) ze mną na „wieczorze 
pacyfistycznym* ze swojemi wier- 
szanů („sonety gorlickie*). Zdaje 
mi się, że w takim razie zarzut po- 
wyższy dotyczy również p. Irzy- 
kowskiego w tej samej mierze, co 
i mnie, zważywszy zwłaszcza na 


kowskiego, Peipera i Broniewskie- 
go po kolei na wywiady, kazał im 
napisać, co myślą o pacyfiźmie i 
teraz dopiero ich urządził* — wy- 
vika niby, że zaproszeni nie wie- 
dzieli nic o tem, iż wstęp napisze 
Emil Schiirer. Tymczasem było 
wprost przeciwnie. Każdego z mo- 
ich rozmówców uprzedziłem zaraz 
na początku rozmowy, że wstęp 
będzie pisał Emil Schiirer i czy nie 
ma nie przeciwko temu — w odpo- 
wiedziach nie wyczułem ani śladu 
niechęci, przeciwnie, spotykałem 
się przeważnie z opinją pochlebną 
p. Schiirerowi i wyrażającą zado- 
wolenie, że to właśnie on, a nie kto 
inny będzie pisał ten wstęp. 

Z powyższego wynika, że dawa- 


Henti Barbusse 


jego doświadczenie a moją mio- |- ~ ; 


dość. Zresztą dlaczegóżby wszyst- 
ko, co jest modne, umiałoby zaraz 
być nieistotne i nieaktualne? Nie 
rozumiem, Może być i odwrotnie, 
ale może być i tak. Jedno drugiego 
nie wyklucza. A inna rzecz pyta- 
nie, czy to, co dla p. Irzykowskie- 
go jest istotne i aktualne, musi być 
koniecznie i dla mnie tem samem, 
a nie tylko modnem. Mógłbym tu- 
taj myśleć o „Walce o treść“, gdy 
by jej autor nie przewidział tego w 
swoim „autoreferacie*, 

Ze sformułowania p. Irzykowskie 
go, jakobym „zaprosił sobie* pp. 
Wittlina, Słonimskiego, Hullę- Las 


został skarcony przez międzynaro- 
Gowe biuro dla rewolucyjnej lite- 


ratury w Moskwie, za niewystar- 
czająco proletarjacki kierunek pi- 
sma, które wydaje, 


nie „zaproszonym autorom do prze 
czytania rozpraw p. Schiirera i 
wtedy dać im jeszcze raz głos“ — 
jak mi radzi p. Irzykowski — by- 
toby to po pierwsze: nłełaktem wo 
bec p, Schiirera, któremu moi roz- 
mówcy zgóry zaufali, a po drugie: 
komplikowałoby niepomiernie spra 
wę i prawdopodobnie nie pozwoli- 
łoby mi tych wywiadów nigdy ze- 
brać. Jeśli zaś chodzi o zarzut 
„specjalnego uczczenia* kursywą 
wstępu p. Schiirera, to nie jest to 
wyrazem specjalnego uczczenia, 
ale wyrazem zwyczaju. Zawsze 
pizecież takim sposobem odróżnia 
się zagajenie sprawy od jej sedna. 
O resztę zarzutów nie chcę się kłó- 
cić, gdyż dotyczą już one właści- 
wie nie mnie, a p. Schiirera. 

P. Irzykowski obiecuje przy tej 
okazji poruszyć kiedyś „istotne 
problemy pacylizmu*, zaś w cyto- 
wanym „autoreferacie* w „Wiado 
mościach Literackich“ -zwraca- mi 
uwagę na wstęp z „Walki o treść, 
gdzie „zaznacza, że poczuwa się 
do obowiązku wyjawienia przy tej |ż 

posobności własnego poglądu na 


|świat, ale odracza to do innej książ 


ki“, W innym artykulei w. innej 
książce?! Wygodna pozycja! Zada 
łem sobie trud odczytania, jeszęze 
raz całej „Walki o treść* i odszu- 
kania o niej mojej, zeszłorocznej 
recenzji i dochodzę da wniosku, że 
mimo niezmiernego szacunku dla 
p. Irzykowskiego, nie wiele potra- 
fiłbym w tej recenzji zmienić, prócz 
może formy, w jakiej została napi- 
sana, Zresztą nie wszystko, co my- 


ślę o „Walce o treść, wypowie- 
działem w tej recenzji. Obiecuję 
uczynić to w „innej“, tak samo, 


jak pisząc o komuniźmie czy pacy 
fiźmie, nie musiałem , koniecznie 
być komunistą czy pacyfistą, O 


Przyszła radjostacja w: Hamburgu 


Projekt, który na konkursie uzyskał pierwszą nagrodę, przedstawia budynek równie piękny, jak. eelo- 


wo rozplanowany, 


tem, czem jestem, powiedzą (za 
przykładem p. Irzykowskiego) i 
właściwy mój pogląd na świat wy- 
jawią moje następne Książki, któ- 
rych jeszcze kilka przynajmniej 
mam zamiar w życiu napisać. Więc 
niechże się p. Irzykowski nie obu- 
rza, iż nie mając własnego stano- 
wiska, zwalczałem jego, ale przy- 
kład idzie zgóry i że akurat w tym 
wypadku tą „górą“ jest dla mnie 
p. Irzykowski, to mi chyba ani on, 
ani kto inny za złe nie weźmie. 

P. S. Nie mam wogóle szczęścia 
do rzeczowych zarzutów. Tym ra- 
zem w Nr. 26 „Świata* jakiś kapu- 
stogłowy kryptoman a, r. w związ- 
ku z moim artykulem na łamach 
„Głosu Porannego“ o teatrze Miej- 
skim zachorował nagle na autory- 
tet i wydrukował ni mniej ni wię- 
cej tylko artykulik p, t. „Pan Ad- 
wentowicz i pan Piechal*, usiłując 
w nim w tyleż niedowcipnej co nieu 
dolnej formie udowodnić p. Adwen 
towiczowi, że wogóle Piechal w 
sprawie teatru Miejskiego nie mo: 
że być dla niego ani dla nikogo 
żadnym autorytetem. A cóż, u Ji- 
cha, za attoryteiami Są "te z “ad 
ciemnej gwiazdy kryptomany, bo- 
jący się podpisać pełnemi naż...-- 
kami, tylko wyszczekujący z za ini 
cjałów M. T. czy a. r., zwłaszcza 
drukowane w „Swiecie“, co samo jed 
no dostatecznie już kompromituje. 

Gdyby taki kryptoman. potrafił 
poprostu tylko czytać, toby wyczy 
tał z mego artykułu, że nie prze- 
mawiam nigdzie od siebie jako au- 
torytet, a powołuję się zawsze na 
argumenty lub oschy autorytatyw- 
ne. To, że ja zebrałem te argumen- 
ty i powołałem się. na te osoby, to 
tylko kwestja faktu, że nie zrobił 
tego ńikt inny, bardziej autoryta- 
tywny, choć niestety w Łodzi trud- 
no byłoby o niego. Tak samo, jak 
w sprawie teatru np. wileńskiega 
najwięcej prawa do zabrania głosu 
ma urodzony wileńczyk, stały ob- 
serwator i klijent tego teatru, a 
nie np. pp. M. T. czy a. r. równie 
tajni jak ciemni agenci równie at 
torytatywnego redaktora jak dra- 
matopisarza Stefana Krzywoszew: 
skiego. 

Taki p, M. T. czy a. r., drukujący 
w „Świecie“ i nic, prócz niego, ni- 
gdy w życiu nie czytający, głuchy 
jest na wszeikie argumenty, na Ilo- 
gikę, na dowody, dla niego istnieje 
tylko „autorytet“ — i choćby w 
elukuhracji, podpisanej przez taki 
„autorytet* roiło się od nieścisłoś- 
ci, błedów, sprzeczności, nielogicz- 
ności i poprostu głupstw, to taki 
p. M. T. czy a. r. kiwnie idjotycz- 
nie głową i uzna to za żelazne i je- 
dyne. Znamy takich talmudystów i 
autorytetniaków! Najbardziej bo- 
lesne u nich jest to, że nie można 
się nawet ich elukubracjami ani 
uómiać, ani zdenerwować. Ich ar- 
tykułów bowiem nie można brać 
ani „naprawdęć ani „na żart“, 
gdyż nie są oni jednem, ani dru- 
giem, są poprostu  rozbrajającem 
złupstwem! 


JOSEPH KLAUSNER. 


==== (zem jest Chrystus dla żydów? 


Klausner jest profesorem hebrajskiego uniwersytetu w Jerozo- 
limie i jest zupelnie zrozumiałem, że książka jego „Jezus z Naza- 


retu“, 


która początkowo ukazała się w języku niemieckim, wy- 


wołała cały szereg protestów w sferach żydowskich ściśle rell- 


gijnych. Chęć objektywnego potraktowania 
jednak z. wielkiem uznaniem, czego rezultatem jest niewiarygod- 


tematu spotkała się 


„my wprost nakład, w jakim ukazała się ta książka, Powodzenie 
ta nie zawiodło również przy wydawaniu tego dzieła w języku 


angielskim. Klausner opisuje w ośmiu 


rozdziałach całą epokę 


Jezusa, Jego otoczenie, analizuje hebrajskie, rzymskie oraz grec- 
kie źródła, poczem podaje biogralję swego bohatera w formie 
krytycznej, lecz napisanej bardzo serdecznie, Poniżej podajemy 


końcowy rozdział tego dzieła. 


W historji życia Chrystusa 
niema ani jednego miejsca, kió 
reby nie nosiło na sobie piętna 
prorokującego 1 faryzeuszow 
skiego żydostwa oraz nie mia- 
ło na sobie pieczęci Palestyny 
na krótko przed zburzeniem 
drugiej świątyni: I dlatego też 
wydaje się zupełnie  zbytecz- 
'nem pytanie: Co oznacza Jezus 
dla żydów? „Jezus mie był 
chrześcijaninem, lecz żydem*, 
powiada Wellhausen. I rzeczy- 
wiście historja jego życia jest 
_ historją życia jednego z najena 
komitszych żydów, a nauka ie- 
go jest żydowskim systemem 
myślenia, zarówno c0 do praw- 
dziwości treści, jak i piękna w 
wyrażaniu się. 

„Jezus nie był chrześcijani- 
nem* — ale jednakże zostal 
- „chrześcijaninem. Jego historja 
oraz nauka są obecnie zupełnie 

odrębne od historji i nanki Iu- 
„du Izraela, Naród żydowski nie 
przyjął żego nanki, a uczniowie 
i zwolennicy Jezusa do dnia 
dzisiejszego drwią i praeśladn- 
ja żydów i żydostwo. 

A jednak nie można Bobie 
wyobrazić opisu historji luda 
żydowskiego z czasów drugief 
świątyni, któraby nie zawiera- 
"Ta w sókie historji Jezusa oraz 
jego nauki. Czem więe jest 
Jezus dla dzisiejszych Żydów? 


Z punktu widzenia ogólno - 
ludzkiego jest on bezwątpienia 
„Światłem marodów*.  Ucznio- 
wie jego, aczkolwiek w formie 
bardzo zniekształconej, Toz- 
powszechnili naukę Izraela 
wśród dzikieh ludów całej kuli 
ziemskiej. Tego znaczenia hi- 
storycznego Jezusa i jego na- 
uki nie może żaden żyd zaprre 
czyć. | rzeczywiście zwrócili 
na ten moment uwagę zarówno 
Majmonides, jak I Jehuda Ha- 
lewi. 

Z punktu widzenia narodo- 
wo - żydowskiego jest bezwąt- 
pienta o wiele trudniej określić 
znaczenie Jezusa. Był on wpra- 
wdzie, sądząc z jego uczuć, bey 
wątpienia żydem, a nawel 
skrajnym macjonałistą: wskazu 
ją ma to go ostra odpowiedź: 
„syn Abrahama” i „córka Abra 
hama“, jego siina miłość do Je 
rozolimy ora» jego całkowite 
oddanie się „zgubionym owiecz 
kom g domu Izraela“, Mimo to 
jednakże było w nim coś, z cze 
ge się zrodziło nieżydostwo. 


Czem więc jest Fezus dla dzi 
slefezego ludu żyłuwskiego? 


' „Bla Juru 


zydowskiego mnie 


(REDAKCJA) 

ani 
Bogiem, ani synem Bożym w 
znaczeniu dogmatu świętej wój 
cy: zarówno jedno, jak i drn- 
gie pojęcie jest dla żydów zu- 
pełnie niezrozumiałem. Nie 
może on również być Mesja-; 
szem  dlą ludu żydowskiego: 
państwo Boże, aní „dni Mesja- 
sza“ jeszcze dla nich nie made- 
szły. Nie może wreszcie być 
„prorokiem“: brak mu do te- 


może en być oczywiście 


go politycznego zrozumienia i śle cawobodeit 


darn pocieszania narodu. Nie względem politycznym i 
do nadeżścia. 


jest on dla Indu żydowskiego 
prawodawcą, ani też twórca re 
ligji, jak również nie był nigdy 
prawdziwym  faryzenszowskim 


„rabbim*, gdyż był przectwni- poszło w zapomnienie? Dlacze- | 


kiem faryzeuszów i r 
teezmie oceniał ich pozytywną 
stronę działania: zabiegi ich o 
ogarnięcie eałego życia narodo 
wego i o wzmocnienie egzysten 
cji narodowej. 

Jezus jest jednakże dla ludu 
żydowskiege nauczycielem a 
wysokiej moralności i pierwsza 
rzędnym mówcą. Jest on nau- 
czycielom moralności, która w 
znaczeniu religiinem była dla 
niego wszystkiem. Słowa: „jest 
on nauczycielem moralności“ 


Wprawdzie etyka jego stała 


go imię jego i pamięć o nim | się ideałem tylko dla niektó- 


stały się podłożem nowei reli- 


gii, która się utrzymuje już od 


bliska dwuch tysięcy lat? Rze- 
czywiście czas dla tego rodzaju 
wiary był bardzo korzystny z 
powodu rozwoju hellenizmu 
wschodnich kultów mistyez- 
nych oraz wskutek silnej tę 
sknoty do oswobodzenia du- 
chowego, jaka opanowała wów 
czas pegan. Dlaczego jednakże 
wiara ta była właśnie przywią- 


i | proroków 


|rych. Nie jest ona etyka dia na 
rodów i porządków dzisiejsze- 
go świata, kiedy ludzie paału- 
guja się talmudem dla poma- 
nia przyszłości mesjanieznej 
oraz „państwa 
wszęchmogącego* Ten ideał ży 
dowski jest oczywiście „z tega 
świata“ i da się urzeczywistnić 
stopniowo i w elągu wiglu po 
koleń. 


Nauka Jezusa o moralności 


|+408 do imienia Jezusa? Odpo- jest jednakże bardzo wyniosła 


wywołały w najrozmaitszych | wiedź na to brzmi: ponieważ bardziej wyszukaną i oryginal- 


sterach protesty i rozgorycze- 
nie, Za ezasów drugiej Świąty- 
ni powstało wielu fałszywych 
Mesjaszów, którzy jednakże pa 
w zapomnienie natych- 
miast po ich gwałłownej śmier- 
ci, gdyż nie udało im się oswo- 
bodaić narodu z rzymskiej nie- 
woli. Jezus również wprawdzie 
narodu pod 
nie 


przyczynił się 
„dni Mesjasza* i również u- 
mari śmiercią okrutną i hanieb 
ną — dlaczegóź imię jego nie 


wszyscy inni fałszywi Mesja- 
sze nie opierali swych nadziei 
na oswobodzenie ną tak sil- 
nych i jednoznacznych podsta 
wach, jak Jezus. I dlatego gna- 
czenię jego nauki o moralności 


pozostaje również potężne po | 


na w formie, niż każdy inny 
hebrajski system etyczny. Jego 
wspaniałe porównania są rów- 
nież bezprzykładne. Bystre8ć je 
go umysłu oraz krótka forma 
„,senteneji ułatwiają przyswaja- 
nie jego idei. I kiedy nadejdzie 


upadku jego jako Mesjasza i azień, gdy ta etyka zrzuci ©- 
ratuje imię jego oraz pamięć © | slone swego mistycyzmu i cu- 
nim u jego nezniów. W tem downego przehrania, wówczas 


znaczeniu jest Jezus „nanuczy- 
cielem moralności“, którego ©- 


tyka jednak, pominąwszy for- | 


mę i porządek, nie przynosi nie 
nowego. 


|sów. 


księga etyki Jezusa stanie się 
nieocenionym skarbem żydow- 
skiej literatury wszystkich cza 


| NN 


F. FLSCHER 


brzesądny Tomasz 


Lili niecierpliwie oczekiwała mę,łe plamki miałam na  paznok- 


ża. Siedziała przy małej toaletce, 
w pobliżu okna, otwierała szuflad- 
ki, przetawiała flakony, przegląda- 
ła się w lustrze, poprawiała włosy, 
wreszcie zaczęła piłować  paznok- 
cie. Chciała być piękną dla swego 
Tomasza, którego poślubiła przed 


trzema miesiącami; stale odczuwa: | 
ła niepokój, myśląc o tem, czy To- | 


masz Wiecznie kochać ją będzie i 
często przegladała się w lustrze, -~ 
badając swą śliczną twarzyczkę i 
zręczną figurkę. 

Akurat skończyła piłować pa- 
znokcie na jednej ręce, gdy da po- 
koju wszedł Tomasz. 

— Drogi mój, chodź prędko, zo- 
bacz jakie mam ładne ręce, Do ko- 
go należą te małe paluszki? — spy 
tała pieszczotliwie, wyciągając rę- 
ce do męża. 


Tomasz ujął rączki żony, chcąc 
je ucałować, lecz nie uczynił tego; 
patrząc uważnie na paluszki Lili, 
odparł: 

— Należą do Tomasza, 

— A dlaczego on ich nie całuje? 

— Bo Lili go okłamała. 

— Ja okłamałam ciebie? Kiedy? 

Lili zrobiła zdumioną minę. 

Tomasz wzruszył ramionami: 


— Nie wiem kiedy, ale napewno 
mnie okłamałaś. 

— Nie mów głupstw, Tom. Ni- 
gdy cię jeszcze nie okłamałam. 

— Uczyniłaś to z pewnością. 

— Z czego sądzisz, że cię okta- 
małam? — spytała Lili już zdener- 
wowana. 

Tomasz zrobił tajemniczą minę 
i rzekł: 


— Spójrz tutaj. Na środkowym 
paznokciu lewej ręki masz białą 


ciach bardzo często, Odziedziczy- 
lam to po ciotce Helenie, 

— Zmaczy to, że clotka Helena 
również często kłamała, — rzekł 
Tomasz — ale chciałbym, aby mo- 
ja Lili tego nie czyniła, 


Lili zerwała się, przeszła kilka 
razy przez pokój.. wkońcu usiadła 


na kolanach Tomasza. 


— Nie będziemy się kłócili, mój 
drogi i utrudniali sobie życia, — 
rzekła z prostotą. — Szkoda każ- 
dej minuty, lepiej pocałuj mnie. 

— Chętnie, ale wpierw musisz 
przyznać się, że skłamałaś. 

— Tak, skłamałam! — zawołała 
Lili dla świętego spokoju — Po- 
wiedziałam ci ostatnio, że mnie nie 
razi, gdy palisz przy stole, tymczą- 
sem razi mnie to. 

— Dobrze, nie będę więc tego 
robił, a teraz pocałunek. Widzisz, 
że miałem rację, twierdząc, iż bia- 
łe plamki na paznogkciach są nie- 
omylnym znakiem... 

— Że wolisz niemiłą prawdę od 
niewinnego kłamstwa — skończyła 
Lili, 

W tej samej chwili służąca za- 
meldowała, że obiad stol na stole, 
j małżeństwo udało się do jadalni. 
Byt to pierwszy posiłek, który spo- 
żyli w milczeniu i nieprzyjaznym 
nastroju. 

W ciągu następnych dni to ma- 
łe nieporozumienie zostało zapom- 
niane i wrócił dawny beztroski, mi- 
ły nastrój, aż.. Pewnego wieczoru 
Li wróciła z miasta ! w pokoju 
swym zastała Tomasza czytającego 
gazetę. 

— Mój drogi! — zawołała radoś- 
nie, — jakżeż się cieszę, że tak 


plamkę. Jest to znak nieomylny, j wcześnie wróciłeś, Pewno nie mo- 


że się skłamało. 


gied usiedzieć w biurze, bo tak tę 


— Nonsens, Tomaszu, takie bia- |skniłeś za swoją żoneczkam. 


Zrzuciła kapelusz i płaszcz i sko- 
czyła wprost w ramiona Tomasza, 
który całkiem nieoczekiwanie krzy 
knął przeraźliwie, 

— Na Boga, Tomaszu, co ci się 
stało? Czy jesteś choryę Czy się 
coś boli? No, powiedz wreszcie! 


— Twój kapelusz, — wyjąkał 
Tomasz z przerażeniem w oczach, 
— twój kapelusz,„! 


— Co się z nim stało? 
— Rzuciłaś czarny kapelusz na 
łóżko. 


— To co z tego? 

— To oznaczą łzy, Lili...! 

— Wybacz mi, Tomaszu, ale to 
jest dziecinniada. 


— Zabierz stamtąd 
proszę! 

— Nie sądzisz chyba, że musi 
się stać coś przykrego, jedynie 
dlatego, że rzuciłam mój kapelusz 
na łóżko. 


Niestety, Li się ormyliła. To- 
masz zdenerwowany jej oporem, 
zaczął krzyczeć i wymyślać, Lili 
zaskoczona wybuchem męża, roz- 
płakała się. Poczem Tomasz z oj- 
cowskim uśmiechem oświadczył 
łagodnie: 

— Widzisz, droga moja, powie- 
działem przecież, że czarny kape- 
lesz na łóżku, oznacza łzy... 


Nie odpowiadając, Lili otarła o- 
czy I udając ból głowy, bez kolacji 
położyła się do łóżka. 


Nazajutrz stwierdziła z zadowo- 
leniem, że wspomnienie o kłótni 
zbladło, chmurka rozeszła się... Li- 
li była jeszcze tylko trochę smutna 
i rozczarowana. Próbowała zrozu- 
mieć dziwną manję Tomasza i wy- 
tłomaczyć sobie to dziwactwo mę- 
ła. Ale napróżno: codzień wystęno 
wały nowe oznaki i codzień dener- 


kapelusz, 


wowały one więcej naszą biedną 
Lili Pewnego popołudnia, gdy te- 
gnata się z Tomaszem, szła bowiem 
ną jakąś wizytę, ujrzała nagle w 
oczach jego Przestrach, Mąż Pa- 
trzał na kwiat, który przypięła do 
klapy kostjumu. Była to dalja, A 
Tomasz akurat kilka dni temu 
przeczytał że dalja przypięta do 
klapy, oznacza „zmianę uczucia“, 

— Nie kochasz mnie już Lili, 
przyznaj się, że mnie już nie ko- 
chasz! 

— Czy dlatego, że idę do Ireny 
na herbatę? 


—Proszę cię, bez wykrętów. 
Wiesz o tem dobrze, że mnie już 
nie kochasz! — krzyknął Tomasz 
i bez dalszych tłomaczeęń, zerwał 
niewinny kwiat z klapy. Lili chwy- 
ciła szkłankę wody, wylała mu ją w 
twarz i bez słowa opuściła pokój. 

W klika minut później zajrzała 
do pokoju i rzekła z ironicznym 
vśmiechem: 


— Chciałam ci tylko powiedzieć, 
że przed chwilą stłukłam lustro i 
rozsypałam sól, a na dodatek czar- 
ny kot gospodyni przebiegł mī 
przez drogę. 

Tomasz zerwał się i jak szaleniec 
zaczął biegać po pokoju, krzycząc, 
że są to niomylne znaki wielkiego 
nieszczęścia. 


I mie omylił się. Następnego 
dnia, gdy wrócił do domu wieczo- 
rem, nie znałazł Lili w jej pokoju. 
ani w kuchni; w stołowym zaś na 
środku dywanu stał otwarty para- 
sol, Szpileczką była do niego przy- 
pięta karteczka papieru, na której 
Lili napisała jedno zdanie; 


— Otwarty parasol w jadalni 


oznacza rozstanie, 


Tiom. D, W. 
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c 
CONAN DOYLE 


Nad grobem „bohatera“ 


Conan Doyle, który zmarł 
przed kilku dniami w wieky lat 
71, nie chciał w końcu swego 
życia nawet słyszeć o swym 
słynnym na gały świat bohate- 
rze, detektywie Sharloku Hol- 
mesis. Najpierw napisał on „nia 
adwołalnie ostatnią,  najostat- 
niejszą przygodę Szerloka dla 
magazynu „trand“, w którym 
drukował tyle kryminalnych 

opowiadań, potem opublikował 
„Notatnik Szerloka Holmesa“, 
sabił swego słynnego syna, mu- 
siał go jednak, na kategoryczne 
żądanie publiczności, z powro- 
tem ożywić, ale w końcu wy- 
rzekł go się ostatecznie. Jesz- 
cze nigdy sławny syn nie byl 
tak żle traktowany przez ojca, 
jak w ubiegłym roku Holmes 
przez T0-letniego Conan Doy- 
le'a. A w odpowiedzi na niezli- 
ezone pytania z kół angielskiej 
publiczności, która wciąż jesz- 
pze była przywiązana do posta- 
pi detektywa, często naśladowa 
nej, ale nigdy nieosiągniętej sir 
Artur Conan Doyle  odpowie- 
dział twardo 1 nielitościwie w 
następujący sposób. 
(Redakcja). 


Nienawidzę Szerloka Holmss 
— tego starego, mądrego dzi- 
waka. Ten typ już od początku 
denerwował mnie i właściwie 
nigdy mnie nie interesował. In- 
teresował mnie natomiast, i to 
bardzo, literacki genre specjal- 
ny, a mianowicie nowela dete- 
ktywaa, Miałem wrażenie, że 
istnieje wielki i stały popyt wła 
śnie ną ten gatunek, i powie- 
działem sobie, że w gruncie rzę 
czy takie historje łatwo jest pi 
sać. Pozatem dla młodego człó- 
włeka, który jeszeze walczyć 
musiał, była to doskonała dro- 
ga do stworzenia Sobie funda- 
mentów egzystencji i zarabia- 
nia pieniędzy. Zresztą zostałem 
w tym kierunku sprowokowa- 
ny przez niski poziom opowia- 
dań detektywnyceh w tamtych 
czasach. Pisarze detektywni wy 
clągali wówczas swe wnioski al 
ho zupełnie przypadkowo, alba 
dzięki zjawiskom, których ni- 
gdy nie możną było solidnie u- 
zasadnić, I oto powiedziałem 
sobie: tak sie bawić nie będzie- 
my! 

Podstawą uczeiwego zwycię- 
stwa musi być uczciwa gra 
Fair play dlą przestępcy, fair 
play dla detektywa, fair play 
dia obydwuch! Uczyńmy z pra- 
cy detektywa precyzyjną nau- 
kę, a gdy ona wykaże swe re- 
zultaty, dopieroż ludzie hędą 
zdumieni! Oto narodziny idel 
Posiadam wyksztalcenie przy- 
rodnicze, jestem doktorem me” 
dycyny. Choreęhami nie szasta 
się tak, jak dawni detektywi 
szastali przestępstwami, A pa 
zatem mieli zawsze takie nie 
słvchanie komiczne nazwiska 
Wtedy właśnie zapaliłem won- 
ne cygaro i postanowiłem wy- 
dać na świat Szerloka Holmsa. 


oznacza metodę, która zresztą 
we Francji jest o wiele bardziej 
ceniona, niż w jej ojczyźnie — 

Angiji. Podziwiam angielską pe 
leje, ale jej praca jest kamowa 
na przez nieistniejący obowis- 
zek meldewania i przez żej wła 

sny nienaukowy sposób pracy. 
We Francji uważają Holmsa za 
filozofa i pioniera, Jeden z wy: 
działów poliejj w Lyonie fesi 
nazwany mojem imieniem — 
Salle Conan Doyle — a prezy 

dent polieji w Lyonie przysłał 
mi niedawno swoją fotografję » 
dedykacją:  „Ojeu  Szerlok2 
Helmsa*, Pokaźna część służba 
wej książki detektywów egip- 
skich zbudowana jest na dzis- 
le życia Szerloka Holmsa, a nis 
dawno moje detektywne osu- 
wiadania zostały przetłomaczo- 
ne również na język chiński. — 
Ale o tem wszystkiem nie chce 
już słyszeć, Poświęciłem swoje 
życie spirytyzmowi i uważam 

że zdawanie sebie sprawy z te- 
go, cosię z nami dzieje pa 
śmierci, ważniejsze jest, niż pi- 
sanie nowel kryminalnych. Nie 
jestem absolutnie dumny z mn 
ich historji detektywnych i tuż 
ostatecznie prześcignąłem  ©- 
kres, w którym interesowali 
manie Szerlok Holmes i jego kry 
minałne zagadnienia. 

Szerlok Holmes nauczył mnie 
dawać odpowiedzi na nafbar- 
dziej powikłane i skomplikowa 
ne pytania. W spirytyźmie nie- 
ma nie niewiarygodrego; md- 
szę go jedynie tak rozwinąć, jak 
rozwinąłem w swoim czasie ni 
ei moich opowiadań deżektsw- 
nych. I to jest jedyna ustuga, 
jaką mi jeszcze Szerłok Holmes 
okazać może, Pozategm jest on 
dla mnie trupem, już nieodwo- 
łalnie pogrzebanym, 


Nie detektyw, a przenikliwy lekarz 


Ciężką stratę poniosła literatura 
angielska. W 7l-ym roku życia 
zmarł w swej posiadłości Grow- 
bourg w Sonex, wskutek przewle- 
kłej choroby sercowej sir Arthur 
Conan Doyle, jeden z najpopular- 
uiejszych pisarzy ostatnich czasów, 
Sir Arthur Conan Doyle urodził 
się 22 maja 1859 roku w Edynbur- 
gu w Szkocji. Pochodził z rodziny 
katolickiej, która wydała już słyn- 
nego karyxaturzystę, Johna Doyle 
a dziada zmarłego obecnie pisarza, 
oraz Ryszarda Doyle'a, jego stryja 
rysownika i karykaturzystę, długo 
letniego współpracownika londyń- 
skiego „Punch'a*. Młody Arthur 
pobięrał pierwsze nauki w Sten- 
hurkt w Angliji, następnie kształcił 
się w Niemczech i znów w Anmglji, 
gdzie w latąch 1876 — 8i studjo- 
wał medycynę na uniwersytecie w 
Edynburgu. Po ukończeniu stu- 
djów praktykował jako lekarz w 
Southsea, przerywając praktykę 
częstemi dalekiemi podróżami, któ 
re tak polubił, że został wkońcu 
iekarzem okrętowym. 

Żyłka pisarska odezwała się w 
Doyleu jeszcze w czasach studjów 
uniwersyteckich, kiedy zaczął pisy 
wać drobne nowelki i opowiadania. 
Będąc ubogim studentem, pisywał 
głównie dla zarobku, bez większe- 
go jednakże powodzenia. Następ- 
nym etapem twórczości Doyle'a by 
ła powieść historyczna, którą 
wkrótce zarzucił, ażeby po kilku 
latach powrócić do niej, — ale już 
w blasku sławy pisarskiej, zdoby- 
tej na inne, poly. W twórczości 
Conan Doyle'a nastąpił nagle 
punkt zwrotny — tym punktem 
zwrotnym zaś było wspomnienie o 
docencie uniwersytetu w Edynhur- 
gu, Belim, pod którego kierunkiem 
pracował niegdyś w klinice uniwer 
syteckiej, 

Ten Bell to był dziwny człowiek 
który swoją „logiczną dedukacją*, 
o której tak często potem czytamy 
w opowiadaniach o Sherlocku Hol- 
mesie, wprawiał w niemały podziw 
i zdumienie słuchaczów w klinice. 


Z kilkn czyste zewnętrznych spo- 
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strzężeń, których inni nawet nie za 
uważyli, budował kistorję życia I 
choroby pacjenta, którego widział 
pierwszy-raz w życiu, ba, — któ 
rego nie zdołał jeszczę nawet zapy- 
tać o imię, nazwisko, wiek — i ni- 
gdy prawie się nis mylił! W ten 
sposób Bell stał się prototypem 
wielkiego detektywa z Bukaer- 
street, który, uganiając się wraz 
ze swym przyjacielem dr. Wattso- 
„em po świecie, na podstawie dzie 
cinnie prostych, logicznych wnio- 
sków, rozwiązywał najbardziej za» 
wiłe zagadki kryminalne. 
Twórczość Conan Doyłe'a postę 
puje już teraz szybko w nowo obra 
nym Kierunku: pierwszą książką, 
której bohaterem jest Sherlock Hol 
mes, jest „Znak czterech, potem 
następują po sobie „Studjum w 
Szkarłacie*, „Przygoda Sherlocka 
Holmesa“, „Paniiętniki Sherlocka 
Holmesa“, „Pies  Baskervillów*, 
„Nowe przygody Sherlocka Holme 
sa“, „Tajemnica Cloomber*, „Z za 
pisków Sherlocka Holmesa“, „Pa- 
wrót Sherlocka Holmesa“ i wiele 
innych powieści i krótkich opowia 
dań, tłumaczonych na szereg języ- 
ków obcych, czytanych z zachwy- 
tem i „jednym tchem“ przez legjo- 
ny ęczyienlików na obu półkulach. 
Tajemnicą powodzenia tych ksią- 
żek była niebywała prostota wnio- 
sków, jaką żaden inny pisarz po- 
wieści kryminalnych nie mógł I nie 
może się poszczycić, Poczciwy pro- 
tesor Bell nie spodziewał się, że 
znajdzie w Dr yleʻu nie tyle zdolne- 
go medyka, ilẹ uważnego sułcha- 
cza rozwijanych spostrzeżeń. 
Conan Doyle wie jednak, że nie 
można karmić czytelnika ciągle tą 
samą strawą, wraca więc co pe- 
wien czas do zarzuconych niegdyś 
powieści historycznych, które, 
mniej może znane zagranicą, cieszą 
się w ojczyźnie autora zasłażonem 
uznaniem. W pwoieściach tych ule 
ga wpływem romantyzmu Steven- 
sona, pod względem zaš budowy 
technicznej Aleksandrowi Dumaso- 
wi ojcu, jak no. w powieści „The 
Refugees“ („Zbiegowię“), gdzie 


Kronika liferacka 


Roman Kołoniec mówi o dawno |rej, fragmenty z „Hymnu do natu- 
zapowiadanym przez sie tomie — |ry* I różne wiersze. 


Z ankiety „Wiadomości Literac 
kich“ czerpiemy szczegóły odno- 
szące się do prac i planów wydaw- 
riczych starszych i młodszych po 
etów, 

Władysław Broniewski napisał 
tom wierszy, który pragnie niedłu- 
go wydać. Oczywiście tłumaczy 
również z rosyjskiego. Obecnie po 
ematy Pasternaka: „Rok 1905“ i 
„Lejtnant Szmit“; wątpi jednak, 
czy uda my się znaleść nakładcę 
na te utwory. Dramat „Proletarjat* 
opracowany będzię na nowo — 
w formie poematu dramatycznego. 

Cytujemy zdanie z odpowiedzi 
interesującego krytyka, J, E. Skiw 
skiego: „,„.zdarzają mi się co pe- 
wien czas wiersze, piszę je jednak 
tylko pod wyraźnym „ftakazem 
wewnętrznym“, bez zamiarów I pre 
tensji zawodowych“. 

Juljan Tuwim jest zawalony To- 
botą i planami. Podamy niektóre 
Tłumaczy Puszkina. Tom parodji 
i satyr: „Na lewym boky“, Poema 
ty: „Chopin“ i „Warszawas, Inne 


SZERLOK HOLMES I JEGO |plany noszą charakter naukowo 
$IETODA. — Dla mnie Holmes! curiosowy. 


„Fotografie z Holywood“  (druko- 
wane z tego cyklu wiersze w „Ki- 
nie“ nie zapowiadają nic interesu- 
jącego). Ustalony jest również plan 
kompozycyjny drugiego tomu, któ 
ry będzie nosił tytuł „Kryształ 
mtodości*. Poemat: „Tryptyk sta- 
roświecki*, 

Zegadłowicz pracuje bardzo in- 
tensywnie. Wydaje u Kuglina poe- 
mat „Pallas Atene“, U tegoż Ku- 
glina ukażą się dwa tomy poezji 
pt „Nad brzegami Zodjaku* 
(część I 1 Il), Trzeci zbiorowy tom 
poezji ukaże się na jesieni. Pisze 
poemat satyryczny „Mimra“, Pew- 
ne wydawnictwo w Pradze czeskiej 
wydaje przekład jego „Godzin 
przed jutrznią*. 

Jan Lemański w Uosyć dużem 
expose „zobowiązuje się“ m. in. 
związać w pewną całość drukową- 
ne ostatnio w pismach poezje, oraz 
przejrzeć | uporządkować duży tom 
nowych bajek. 

Michał Pawlikowski ma w robo- 
cie tom prozy postycka-filozoficz- 


Józef Wittlin  zaabsorbowany 
jest drukiem drugiego wydania 
przekładu „Odyssei“. Wydanie to 
różnić się będzie od pierwszego 
tem, że usunięte w niem będą nie- 
którę archaizmy. Wittlin spodzie- 
wa się, że w niedalekiej przyszłoś- 
ci wyda tom wierszy p. t. „Kon- 
trabanda* 


wpływ „Trzech muszkieterów“ jest 
niedwuznaczny i w powieściach 
awanturniczych „The captain ef 
the Pole Star“ i „The doings of 
Raffles How“. Stevenson nato- 
miast wycisnął swoję piętno na „Mł 
cah Charke* — ciekawem studjum 
z XVII w. | „The White Company* 
(„Stowarzyszenie Białych“), powieś 
ci z czasów Edwarda III. Pamięci 
zmagań pod Waterloo poświęcone 
jest dzieło „The Gręat Shadow“ 
(„Wielki cień*) jak również dramat 
wystawiony po raz pierwszy w r. 
1894 na scenie Jondyńskiej „A sto- 
ry of Waterloo“ („Opowładanie e 
Waterloo“), 


Conan Doyle sięga następnie dè 
jeszcze innej dziedziny twórczości 
historycznej. Są to powieści histo» 
ryczno-awanturnicze, jak „Przygo” 
dy brygadjera Gerarda*, w której 
występuje typ oficera napoleoń: 
skiego, bohatera, blagiera i zawali- 
drogi w jednej osobie. Jak twier- 
dzą, za podstawę tej powieści, któ- 
ra przed kilku laty dostąpiła nawet 
zaszczytu utrwalenia na taśmie fil- 
mowej, posłużył sir Arthurowi pa- 
miętnik jednego z własnych jego 
przodków. Ten sam okres dziejów 
posłużył za temat do powieści 
„Unele Bernao* | „Rodney Stone”, 
z których pierwsza opisuje tycie 
w obozie Napoleone, druga zaś Net 
sona I jego świty. Pod wpływem 
wspomnień s wyprawy egipskiej 
1896 roku i wojny z Boerami pow- 
stają „Tragedja Koroska“ £ „Wiel- 
ka wojna x Boerami*, Seeregu in- 
nych powieści I nowej nie sposób 
tutaj wymienić. 


Po wybuchu wojny światowej 
sir Conan Doyle przystąmił n zapa- 
tem do werbowania żołnierzy, aż 
wiadomość o śmierci syna, który 
zginął na froncie, złamała ge pu 
pełnie, sprowadzając nań kryzys 
duchowy i religijny. Pod wpływem 
doznanego wstrząśnienia staje się Co 
nan Doyle fanatycznym spirytystą 
i antyracjonalistą. 


Według wiadomości, nadchodzą: 
cych do nas o wielkim pisarzu 
miał on podobno pod koniec życia 
rozczarować się boleśnie do tak go 
raco  wyznawanego  spirytyzmu. 
Czy wiadomość ta polega na praw 
dzie — niewiadomo — w każdym 
razie nie znajdujemy potwierdze- 
nia tej wiadomości w żadnej fege 
pracy, A może już nie zdążył? 

L. w. 


149090909090640070060400087 


Zapisujcie się 
na członków b.0.P.F. 


KXKKAKRKNOIOOIOZODOGOGOGA 


Lekarz: 
Pacjent: JB. 
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13.VII — „GŁOS PORANNY” 1930— 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


SYN DWUCH MATEK 


Nr. 189 


© iwórczości Massima Bonlempelleśo 


Twórczość Massima  Bontempel- 
fego jest jedyna w swoim rodzaju. 
Na firmamencie literatury italskiej 
ta niewątpliwa gwiazda lśni świa- 
tłością osamotniona. Wyłania się Z 
mgławie niejasnych, świeci dziw- 
nym niesamowitym blaskiem. I mo 
że właśnie dlatego tak obca jest 
bliskim, tak obejętnym rodakom. 
Jednak pomijając sprawy arty- 
styczne, sprawy formy, być może 
bliższe surrealistom francuskim, 
aniżeli pisarzom Włoch obecnych, 
należy stwierdzić, że Massimo Bon- 
tempelli jako obywatel był jednym 
z najpierwszych, którzy forsowali 
drogę ideologji faszystowskiej w 
zaraniy jej powstawania. To co 
obecnie reprezentują na forum umy 
słowości europejskiej włoski profe- 
sor filozofji i minister oświaty Gio 
vani Gentile ze swą idealistyczną 
teorją ducha jako czystego czynu 
oraz Benedetto Croce ze swą filo- 
zofją ducha — to właśnie przebija 
już w najpierwszych utworach Mas 
sima Bontempellego. Nakładem to- 
warzystwa wydawniczego Menda- 
dori ukazały się w porządku chro- 
nologicznym. Od książki do książ- 
ki coraz wyraźniej występują dąże- 
nia, które następnie stały się sztan 
darowemi tendencjami ideologji ta- 
szyztnu: dążenie do męskiej i peł- 
nej siły prostoty i do podniesienia 
dumy narodowej. Ale spełniwszy 
ten czyn obywatelski, Massimo 
Bontempelli pozostał osamotniony. 
Spełnił to i legł na nim cień tej o- 
gromnej, włoskiej postaci, kiedy 
zaczęło wschodzić inne.. słońce. 
I odtąd Massimo Bontempelli jest 
Bam, Redaguje czasopismo najmłod 
sze „900%, coraz więcej wyodrębnia 


się, aż lśni pełnem światłem niesa- 
mowitej, osamotnionej gwiazdy. 
Obcy jest swoim, lecz wzbudza za- 
interesowanie wśród dalekich, a 
jednak pokrewnych duchem. Ostat- 
nio gorliwie jest tłumaczony i czy- 
tany przez francuzów, a nawet i u 
nas nakładem tow. wyd, „Alfa“ 
ukazał się obecnie najcharaktery- 
styczniejszy utwór M. Bontempelle- 
go p. t. „Syn dwuch matek*, 


O Bontempellim mówią francu- 
zi m. in. Benjamin Cremieux, że 
jest to pisarz modernizujący czysto 
włoskie tradycje literackie, wywo- 
dzące się od Ariosta, Jakkolwiek 
sprawa ta się ma, ostatecznie wszy- 
scy zgadzają się pod jednym wzglę 
dem, że twórczość Massima Bon- 
tempellego rozwija się po linji od 
abstrakcji do konkretyzacji, że wy 
zbywa się stopniowo paradoksal- 
ności na korzyść pewnego surrealiz 
mu, dla którego trudno znaleźć 
przedstawicieli wśród pisarzy po- 
przedzających w czasie pojawienia 
się tego autora. 


A więc surrealizm Bontempelle- 
go. Przyjrzyjmy się, w jaki ksztalt 
się obleka, za pomocą jakich środ- 
ków? Bierzemy do ręki wspomnia- 
ny wyżej najcharakterystyczniej- 
szy utwór tego pisarza pod sensa- 
cyjnym tytułem „Syn dwuch ma- 
tek“. Przedewszystkiem uderza nas 
fabuła. Niesamowita, to prawda, 
lecz bynajmniej nie taka nowa. 
Opisy podobnych wydarzeń znajdu 
jemy w kronikach  spirytystycz- 
nych. Oto 7 maja 1900 r. osobli- 
wość pewnego siedmioletnieggo 
chłopca w Rzymie uległa nagłej 
metamorfozie, Chłopiec ten zaczął 
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+ — Kochanie, pozwól sobie 


wyjaśnić... 

— Dobrzel Skłam cośl 

Kłótnia między żoną i me 
żem. Żona spogląda na męże 
oczami pełnemi łez. 

— Kochanie, to jest tylko 
twoją wina, — mówi. — Po: 
zwól mi mówić, a zobaczysz? 
że to jest rzeczywiście twoja 
wina. Wiem, co mi powiesz, że 
jest niewielu mężów, którzy to 
bie dorównają. To. jest praw 
dą. Jesteś mi wierny i pod żad 
nym względem mnie nie oszv- 
kujesz. Istnieje wielu mężów, 
którzy wolą swą pracę, wyścigi 
lub kawiarnię, od żon. Ty zaś 
nadewszystko przenosisz swój 
dom. Chcesz, abym była obec' 
na przy wszystkiem, co ci spra 
wia przyjemność: ulubioną ga- 
zetę tylko wtedy czytasz z o- 
chotą, gdy ja jestem w pokoju. 
m papieros smakuje ci tylko 
wówczas, gdy-jego dym owieje 
moje włosy... A więc na co mo 
gę się skarżyć? Jedyna rzecz, 
której nie możma przebaczyć 
małżonkowi, to są namiętno- 
ści, które odrywają go od do- 
mowego ogniska, Ty zaś masz 
jedną taką namiętność: jesteś 
graczem. Lubisz trzymać karty 
w ręku... Za każdym razem, 
gdy to widzę — odczuwam za- 
zdrość. Nigdy nie trzymałeś 
mnie w ramionach z taką drżą 
cą niecierpliwością, z taką dzi 
wną delikatnością, z jaką 
chwytasz karty. Lubisz wygry- 
wać pieniądze, 1 jeszcze bar- 


dziej je ryzykować. Jesteś gra- 
czem, każdy wie, co to znaczy. 
Drżę na samą myśl, coby sie 
z tobą stało, gdybyś nie był 
tak bardzo przywiązany do do- 
mu. Często wyobrażałam so- 
bie, jakby to wyglądało: maż 
który spędza całe dnie w jaski 
ni gry i nawet tam je, abv nie 
tracić czasu; nad ranem wraca 
do domu, ręce jego drżą, oczy 
błyszczą, a twarz ma ziemnistą 
Lecz ty tak nie postępowałeś. 
Jesteś graczem, ale lubisz grać 
tylko w naszej jadalni, Byłeś 
nawet tak miły, że chciałeś ko- 
niecznie, abym była twoją part 
nerką. Lecz to było straszne, 
ponieważ bezgranicznie niena- 
widzę kart. Idjotycznem wyda- 
je mi się trzymanie tvch ma- 
łych  kartoników w ręku 
przez długie godziny... Uwa- 
żam, że szkoda na ten cel dra- 
gocennego czasu! Pozałem ni- 
gdy tego nie zrozumiem, ża 
nim się rzuca kartę, trzeba się 
zastanowić. Ja zawsze rzucam 
pierwszą lepszą kartę, Zwykle 
pokazuję ci wszystkie karty 
lub też kładę je odkryte ma 
stole i mówię: poczekaj chwi- 
leczkę, kochanie, zobaczę, czy 
herbatą jest już gotowa. Lub 
też podczas gry wydaję zarzą 
dzenia gospodarskie mojej słu 
żącej.  Pojmuję doskonale. że 
jestem niemożliwym _— partne- 
rem dla namiętnego gracza...) 

Było to wówczas, gdy Dno. 
znałeś Edmunda. Jest on ta- 
kim samym graczem, jak tv 


twierdzić, iż odzyskał świadomość, 
że jest innym chłopcem, który, bę- 
dąc w tym samym Wieku, umarł 
dnia 7 maja 1893 r. Chłopiec przy- 
pominą sobie swoje pierwsze miesz 
kanie, w sercu jego budzi się tę- 
sknota za dawniejszą matką — 
wraca na dawne miejsce i tam swo 
ja matkę spotyka, I tutaj następu- 
je tragiczny konflikt między jego 
dwiema matkami, odzyskaną i 0- 
puszczoną, W naszych oczach przy 
biera wszystko jakiś nadzmysło- 
wy charakter, ale mimo to po- 
wieść pełna jest żaru Spraw ludz- 
kich. Wielka miłość dla syna go- 
dzi obie kobiety. Dalej następuje 
zręczne poprowadzenie akcji utwo 
ru, lecz nie o to chodzi, Zacieka- 
wia nas samo zagadnienie, Lecz 
autor nie zajmuje się naukowem 
wyjaśnieniem tego fenomenalnego 
zdarzenia. Znowu nie oto chodzi. 
I jednocześnie odczuwamy, że po- 
wieści Bontempellego nie wolno 
mierzyć dotychczasowemi, ustalo- 
nemi kryterjami. To byłoby tak sa 


0099909999 


Dr. med. 


J.SalokierS 


STOMATOLOG 


chirurgja szczęk I jamy ustnej, 
regulacja ząbów 
Rentgenodjagnostyka 


nl. Piotrkowska 183, —Tal. up 
Ordynuje 3—7 


Zapraszałeś go co wieczór 


mo chybiające celu, jak taksowa- 
nie Marinettiego według zasad daw 
nej poetyki. „Jakaż jest forma po- 
wieściowa „Syna dwuch matek*? 


Tła prawie niema, fabuła i jej prze 
prowadzenie — owszem, postacie 
jakieś niezmysłowo urobione, dja- 
logi słabe, a jednak jest w utworze 
tym jakaś inna atmosfera i jakiś 
świat inny atmosferą tą otoczony 
i zaczarowany. Cóż to takiego? To 
wyraźne oddzielenie elementów spi 
rytualistycznych od reszty tworzy- 
wa dla stworzenia specyficznego 
życia nadzmysłowości. To jest naj- 
ważniejsze, To jest dla Massima 
Bontempellego zawsze najcharak- 
terystyczniejsze. I tutaj właśnie 
fabuła „Syna dwuch matek*, to 
zdarzenie fenomenalne, jawi się ko 
rzystnym punktem wyjścia i przyj- 
ścia w ten świat inny, 


Odczuwamy tajń atmosfery od- 
miennej. Niepewne i roztargnione 
powietrze między niebem i ziemią. 
I my tutaj trwamy — niepewni i 
roztargnieni,  jakgdyby innem 
tchnieniem owiani, Jakiś dreszcz 
przebiega, Chmury z nieba rzuca- 
ja cienie nabrzmiałe od fluidów 
zbłąkanych i oniemiałych. Spowija 
ny jest i pochłaniany wszelki 
kształt widzialny. Jakieś postacie 
plączą się niespokojnemi cieniami, 
chwieją się i padają ociężale. Jesz- 
eze okrzyki błąkają się, ledwie do- 
słyszalne. Aż oto znieruchomienie, 
ciemność i cisza. Zapadamy między 
ułomki obrazów, wtrąceni jesteśmy 
w niepojęty nagły wir, sięgający 
niebios. Tylko jedna chwila, Oto 
kawał po kawale odrywamy się od 
sny dziwnego. Lecz ostatniemi 


i | przegrywałeś, Nie EEE PWEPCZY RECT OWE TEG RER AZ TA ERP N E się, 


grałeś z nim w ecarte. I wszyst | ale muszę ci powiedzieć, że ty 
ko mogło być w zupełnym pa | grasz bardzo dobrze, ale sądzę, 


rządku.  Graliście z zapałem 
i nie troszczyliście się o mnie 
Przygotówywałam herbatę i 


że Edmund gra lepiej od cie- 
bie. Zrozumiałam, że rujnujesz 
się systematycznie, Bardzo 


robiłam rachunek ze służącą, a | często mówiłam: — Opamiętaj 
wy nawet tego nie spostrzega- się, mój drogi! — A ty odpo- 
liście. Czułeś, że jestem w po-| wiadałeś: — To jest przejścio- 


koju, i to ci wystarczało. Ja 


wy pech, szczęście wkrótce do 


zaś widziałam ciebie i również | mnie się odwróci! 


byłam zadowolona. Ale z pie- 
niężnej strony historja ta przed 
stawiała się fatalnie! Prawdzi- 
wy gracz nie gra dla pieniędzy, 


Ale to nie następowało. 

Wzięłam więc pewnego 
dnia Edmunda na stronę i po- 
mówiłam z nim całkiem szcze- 


ale gdy nie gra się o pieniądze, | rze. Pokazałam mu moją kašo- 


gra nie interesuje. Wasza przy 
jemność, pojmuję to doskonale, 
polega znacznie więcej na wiel 
kości ewentualnej przegranej, 
niż na wielkości możliwej wy- 
granej. Gdy grałam z tobą, gra 
fiśmy przecież też na pienią. 
dze 
niebezpieczne. Przecież było 
wszystko jedno, kto wygrał. 
Pieniądze, które znajdowały się 
w mojej portmonetce, dostawa- 
łam i tak od ciebie. A często 
mawet przed rozpoczęciem gry, 
mówiłam: Kochanie, moja port 
monetka znajduje się w dru- 
gim pokoju, nie chce mi się iść 
po nią, pożycz mi sto franków! 
„Zwykle złościłeś się nawet z 
tego powodu, 


Ale z Edmundem sprawa 
przedstawiała się inaczej. Gdy 
on wygrywał, pieniądze odpły- 
wały z naszego domu... A z cza- 
sem przyzwyczaiłeś się grać bar 
dzo wysoko. My zaś wje 
jesteśmy bogaci. Jesteśmy w 
stanie żyć bardzo przyjemnie, 
ale wielkie przegrane zabiera- 
ły nam te możność. A ty stale 


wą książkę. 

— (o pani chce, abym uczy- 
nił? — zapytał Edmund. — 
Czy mam przestać grać z mę- 
żem pani? — 


To nie byłoby rozwiązanie, 


„ Ale wówczas nie było to| zacząłbyś grać z kimś innym. 


— Mógłby pan po ukończo- 
nej grze, oddawać mu to, co 
pan wygrał, — zaproponowA- 
łam. 

— Pani nie zma psychologji 
graczy, — odparł. — To gnie- 
wałoby go jeszcze bardziej, niż 
mnie. 

— Może więc sprobuje pan 
od czasu do czasu przegrywać, 
toby było bardzo ładnie z pa- 
na strony! 

— To mogę uczynić, ale gra 
wskutek tego straci urok. W 
chwili, gdy się oszukuje czy to 
na swoją korzyść, czy nieko- 
rzyść, przestaje się być praw- 
dziwym graczem. 

Słysząc to, zaczęłam płakać, 
a on szepnął: 

— Jest sposób na poprawie- 
nie zła: pieniądze, które wy- 


włóknami ciała ciągłe jeszcze przy 
warci jesteśmy do tamtego drugie- 
go życia. Odszarpując te włókna. 
rodzieramy sobie ciało. I wtedy 
właśnie odczuwamy ten ból, który 
nazywamy tęsknotą za czemś, od 
czego oderwani zostaliśmy, i pyta: 
my zasmuceni — co to? 


Takiem istnieniem żyją ludzie, 
zwierzęta i rośliny i rzeczy Bontem 
pellego. To wszystko, co świat na- 
pełnia, Zdawałoby się, jakaś istota 
zakwita w rzeczach, bądź przybie- 
ra formę dwięków i obrazów, 


Wszystko jest przetłumaczone mi 
jakiś kształt, palcom podatny, wi- 
doczny dla oka, wyraźny nadsłu- 
chującemu. Wszystko, to jest za- 
wartością z tamtego życia, tutaj 
znajduje zobrazowanie. Oto grupa 
buków, stojących na zboczu drogi 
rzuca cień, ale tak czarny; a willa 
z drugiej strony, ukryta między 
niskiemi drzewami figowemi, jest 
aż taka biała. I nagle kształty i 
barwy nabierają stanowczości, któ 
ra wydaje się podejrzaną. Ta 
wszechświat i zamieszkujące go du 
chy występują pod postacią barw- 
nych wizji, drgań powietrznych i 
ciszy najmniej dosłyszalnej. A jeże 
li przystaniemy na chwilę w na- 
szym zgiełku życiowym — chociaż 
trochę zaczerpniemy uchem z naj- 
cichszego strumienia dwięków lub 
kwiatom  więdnącym położymy 
splecione dłonie pod głowę i spoj- 
rzymy daleko, głęboko aż poza 
śmierć — staniemy na granicy by- 
tów, I na tej właśnie kresie niedo- 
strzegalnej stoi Massimo Bontem: 
pelli. 


gram od męża pani, oddam pa 
ni... 

I opowiedział mi, że we 
wszystkich domach gry, istnie- 
je kasa dyrekcji, która zawsze 
się wzbogaca, niezależnie od 
tego, kto wygrywa i kto 
przegrywa, i to wcale nie mą 
ci graczom radości gry. 

— Pani będzie naszą małą 


kasą, naszą skarbonką, — 
rzekł, 

Początkowo powiedziałam? 
nie, ale potem... 

— A potem — krzyknął mąż, 


— zostałaś jego kochanką! — 

— (zy mogłam żądać, aby 
oddawał mi swoje wszystkie 
wygrane całkiem bezinteresow 
niel.,, 

— Sprzedawałaś się... 

— Tak, to prawda. Lect 
gracze, gdy wygrywają są nie- 
zwykle mili! Są podnieceni, a 
nawet troszkę szaleni!.. A je- 
den z was dwuch zawsze wy- 
grywał... i wskutek tego był 
dla mnie słodki, czarowny 
szalał.., dzięki temu.. zawi£t 
byłam szczęśliwa. 

— Ale inni, nieszczęsna, in- 
ni! Wiem bowiem wszystko! 
Byłaś nietylko kochanką Ed- 
muda, ale... i to w tym samym 
czasie — kochanką Jana i Ro- 
berta! 

Młoda kobieta westchnęa głę 
boko, spojrzała ze smutkiem 
na męża i rzekła: 

— To również jest twoją wł 
ną, mój drogi: znudziło ct się 
wiecznie grać w ecarte; cheia- 
łeś koniecznie grać w pokera 4 
wówczas tamci wygrywali od 
ciebie pieniądze.... 


Tiom. Dw. 


